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Cztero
S ta w k a  na pu łko w n ik a  S ła w k a

o d s u n i ę t e  o d  w ł a d z y  |  w p ł y w ó w
Konserw atyści nie m ają bezpo­

średniego oparcia w  społeczeń­
stwie. T ylko zręcznym  gierkom  
politycznym  zawdzięczają, ż< w  
niektórych okresach w yw ierają 
pewien w p ływ  polityczny. Gierki 
te ułatwia, okoliczność, że konser­
w atyści rozporządzali znanymi 
środkami pieniężnym i i ekipą lu ­
dzi nieliczną, ale wyroDioną poli­
tycznie.

j e s ie n i  r .  19 3 5  j e s t  k l ę s k ą  d l a  k o n ­
s e r w a ty s tó w .  Wciąż rozporządzają 
jednak w pływ am i na terenie S ej­
mu Rozwiązanie Sejmu pozbawia 
ich również i tych w pływ ów , a 
przez ucho igielne kolegiów  w y ­
borczych przedostaje się jedynie 
Fmeryk Hutten -  Czapski, który 
jednak rezygnuje z kandydow a­
nia. To też w dzisiejszych, warun­
kach konserwatyści przeżywają 
baisse sw ych w pływ ów  i mało 
mają nadziei na ich odrodzenie.J Ę Z Y C Z E K  u  w a g i

W pierw szych tatach odbu dc- 
w anei R zeczyrorpoiiiej rozporzą- C Z T E R Y  O D Ł A M Y  
dzali Klubfem Pracy K m sty tu cy j- Konse-wutyćoi oz: lii sń zawsze 
nej^jk jladającym  się z p s.ow  o- na ^  frakcje . ę? iś
Iziedzic-o ch po ebo. zc..ce ' stnieja. cztery takie głów ne od - 

Ą ustfli. Na skutek rozbicia poli
tycznego Sejm u Ustawodawczego, 
niewielka grupka posłów  z Klubu

tamy
Grupa konserwatystów w ileń -

_  skich, grupującą się w około w y-
P acy K onstytucyjnej n iejedno- ch0uZąceg0 w  W ilnie Słow  • kte.
krotnie była  Języczkiem u wagi 
w. róznycn rozgrywkach sejm o­
wy c n .  I w ten spoaob wyw-ierata
w pływ  polityczny.

t i n & W I F Ż

i rowana jest przez redaktora tegoż 
pisma Cata M ackiewicza -Test ona 
zwolennikiem  „ak tyw n ej" polity ­
ki zagranicznej.

Do grupy „S łow a" zbliżona jest
Przy następnych jednak w v b o - irma skupiająca się w  ok o-

fach konserwatyści zostali z m ie -  1 *° wychodzącego w W arszawie 
c e n i  z  p o w te r z e n n i  ż y c ia  p o l i t y c z -  ; utygodnika „Polityka Wśród 
n e g o . D o ponow nych w oiyw ów  j tei « ‘ upy w ym ienić należy braci 
politycznych dochodzą dom ero po 1 Bocheńskich, braci Pruszyńskich i 
zamachu m ajow ym , gdy ich przed i P G-caroycia. Reprezentuje ona 
stawiciele, minister sprawiedli- ; 'zerok ie  plany w zakresie ukiaiń - 
wości M eysztow icz i minister ro i- i skim, propagując kopłeczność p o - 
nictwa Niezabitowski zas.aciają w rozumienia się z UF.raińcami. 
rządzie. Słynny N ie ś w ie ż  s t a j e  się j Wśród Konserwatystów n a j- 
sym bolem  o d r o d z e n ia  w p ły w ó v  więYsże dziś w pływ y posiada dzi-
k o n s e r w r t y w n y c h .  Ca ło w i  ♦ e m ,  
n a  L l i r e g c  s t a w i a j ą  i k t ó r y  ic h  
s t a le  p o p i e r a  j e s t  p łk .  S ła w e k .  T o  
te ż  n ic  d z iw n e g o ,  ż e  w  o s ta tm u  
r o z w ią z a n y m  S e jm ie ,  k tu r e g o  o j ­
c e m  d u c h o w y m  b y ł  p łk .  S ła w e k ,  
k o n s e r w a ty ś c i  r o z p o r z ą d z a ją  z n a  ■ 
r i n y m i  w p ł y w a m i

U P A D E K ,  S Ł A W K A  
K L E &  l_

K O N S E I  W A T Y S T 6 W
Upadek rządu płk. Sławka na

siaj bodaj grupa Wielkopolska. 
Repiezentantem  je j na terenie P o­
znańskiego jest „D ziennik Poznań

ski", a w ostatnich czasach uzy­
skała ona wpły w y rówm eź na w y ­
chodzący w Warszaw ie „Czas". 
Grupa ta, jeśli chodzi o politykę 
zagraniczną, jest znacznie ostroż­
niejsza od dwócn poprzednich

K O N S E R W A
W Ł Ó K I E N N I C Z A

W reszcie ostatnia grupa to t.zw. 
konserwatyści łódzcy. Ich firm o­
wym,. reprezentantem jest ks. Ja­
nusz Radziwiłł. Grupa ta m? ści­
s łe  k o n t a k t y  z  łó d z k im  p r z e m y ­
s łe m  w łó k ie n n ic z y m ,  a w  zakresie 
gospodarczym  reprezentuje p io -  
gram liberalny.

Dużymi wpływam i wszystkich 
ugiupow an konsei wptywnyćn cie 
szy się o. minister skarbu płk. Ig ­
nacy Matuszewski. Najsilnijesze 
w pływ y Dosiada jednak wśród 
konserwatystów łódzkich.

W  ostatnich czasach, specja„jie  
charakterystyczne są różnice po­
glądów pom iędzy poszczególnym i 
grupami konserwaty wnymi na

politykę ministra Becka. G r u p a  
w i l e ń s k a  u w a ż a ,  ż e  p o l i t y k a  m in .  
B e c k a , j e ś l i  chudzi o w s p ó ln ą  g r a ­
n ic ę  p o ls k o  -  w ę g ie r s k ą  j e s t  z b y t  
o s t r o ż n a .  N a to m ia s t  g r u p a  „ P o l i ­
t y k i "  n a d a l  p o p ie r a  w  c a łe j  p e lu i  
tę  p o l i ty k ę .

Kuiiśerwatyści mają mało szans 
na odzyskanie niedawnych w p ły ­
wów  S ą  dzisiaj w  panicznym od ­
wrocie. J e d y n a  ic h  s z a n s a ,  to  p o ­
w r ó t  p łk .  S ła w k a .

Pozostało

Jeszcze tylko 3 dni
s p r a v J ć z a n i a  s o t s ó w  w y b o r c z y c h

O kies wyborczy dóR ady M iejskiej m. st. W arszawy 
z dnia na dzień zyskuje nowe rumieńce, nowe intere­
su jące wydarzenia, W chw ili obecnej lokale komisji 
w yborczych przepełnione są w godzinach urzędowania 
wyborcam i spraw dzającym i spisy. Ten pośpiech jest 
zrozum iały, gdyż

. POZOSTAŁO JE SZC ZE  TYLK O  3 DNI
sprawdzania spisów wyDorczycn. Kom isje okręgowe 
przyjm ow ać będą reklam acje

TY LK O  DO DN IA 1 L ISTO PA D A  W ŁĄCZN IE 
w godzinach od 10 —  12 i ofl 17 —  21.

Podział na okręgi i ad-esy lokali komisji wyborczych 
podajem y w tw nątrz numeru.

Po d  naporem  opinii publiczne]

Za rządzenia antyżydowskie
bedą w yd ne w  Czechosłowacji

I RUS Kt t Wi  E C - C 0 R 0
finn lerunj do lenta października
W listopadzie Zakład nieczynny, poczym

SEZON ZIMOWY

11 p d iia  do I iłiarta
55555 *Vs elkich mionnocyj udziela jgeSag; oi^rotuie Zarząd Zdrojowy.
( p f t u s l a *  w ootclkach otaz sói eo • zka. „8 rtosra 1 do nabycia równiri 
w aptekach s* ła ach aptecziitch.

PRAGA, 29. 10. Od szeregu dni skiej. 
w różnych punktach P ragi do- W ysiłki tego roJzaju nie są 
chodzi do dem onstracji antyse- odosobnione. Szereg organizaeyj 
mickich. Dem onstracje te n i e ! społecznych i zawodow ych ze 
przenoszą się d o , śródm ieścia, swej strony pow zięły rezolucje, 
gdyż centralne dzielnice strzeżo- | dom agające się od czynników rzą 
ne są stale przez wzm ocnione od- J dowych oczyszczenia życia pu
działy policyjne, nie dopuszcza­
jące m anifestantów.

O podobnych ob jaw ?ch  nastro­
jów  antyżydowskich donoszą ió w  
nież z szeregu miast p row in cjo ­
nalnych. W  sobotę odbyło sie po­
nowne zebranie adwokatów p ła ­
skich w sprawie wydatnego 
zm niejszenia' tak liczby prakty­
kujących  adwokatów i ogranicze­
nia na przyszłość dopływu ob­
cych elem entów do palestry cze-

U a a p ju  z a r o s i  
§ o i ą

W interesie zdrowia P. T. Czytelni ków — poniższe ogłoszenie poleca my Ich łaskawej uwadze.

ÓZuĄfytout mtoŻĄMCfO' timkowwjrfyfr!
Idealną czystęśc, jakość i nieszkodliwość łabletek Aspirin udowodniono 
tuz w ciqgu lat 40-tu Trudno wobec tego znaleźć niedowiarka, któ- 

dziś jeszcze  wątpił w pow yższe zalety__________r y b  y

l ABI ANYCH W STAROGARDZI E

blicznego, zawodowego i kultu­
ralnego od wpływu elem entów ży­
dowskich, które w latach pow o­
jennych zdołały przem knąć w 
znacznej liczbie do życła intelek­
tualnego w Czechach, Zajm ując 
wiele w pływ ow ych stanowisk w 
prasie, literaturze i placowkacn 
kulturalnych, przede wszystkim 
zaś w św iecie artystycznym.

W  odruchu . budzącego się w  
Czechach antysemityzmu kwestia 
wpływów żydowskich na życie go 
spodarcze je s t  niemal zupełnie

pom ijana, a to z tego zapewne 
względu, że afery żydowskie wy­
stępowały tu dotąd przeważnie 
jako w łaścicie le  kapitałów lub 
kierow nicy większych przedsię­
biorstw, nieznani szerszej publicz 
ności, drobny handel natom iast i 
przemysł najbardziej charaktery­
styczna dla Czech form a działal­
ności gospodarczej, pozostaje nie 
mai wyłącznie w rękach czeskich.

Czynniki m iarodajne nie zajęły 
dotąd stanowiska co do sprawy 
żydowskiej, Jak słychać jednak 
liczyć się należy, że w  krótkim 
czasie wydane zostaną zarządze­
nia, idące po linii spełnienia po­
stulatów, wysuw anych ze strony 
przedstawicieli organizacyj zaw o­
dow ych, społecznych i kultural­
nych.

Wydobyto zw to K i 6 of ai
z  ood g ru zó w  „G aleries Nouvelles
M A R SY LIA . 29. 15 W  sobotę G alleries" w ynosi 57 osób Zw ło

s tw ie r d z o n e ,  ż e  l ic z b a  o f i a r  k a t a ­
s t r o f a ln e g o  p o ż a r u  „ N o u - re l lc s

O S T R Z A

ó G E R L A C H i

Zn ie ś en e
stanu w y ją tk o w e g o

n a  L i t w i e
K O W N O , 29 10. L itew sk a  

agencja  telegraficzn a  d ow ia ­
du je  się ze źró d eł u rzęd o ­
wych, że stan w yjątk o w y , o -  
Ł ow iązu jący  na L itw ie, zosta  
nie zniesion y z dn. 1 listopa­
da br.

Ciepło
D ro b n y de szcz

Przewidywany przebieg pogody 
lniu 30 b. m.: w caiym kr„ju ciep. 

i chmurno’ z drobnym deszczer 
zwłaszcza rano przeć, południem.

Słabe wiatry wschodnie. Tempera 
«.ura w ciągu dnia okoio 15 stopni. 
Przejrzystość powietrza osłabione 
umbdem mgieł. i

Rocznica B o ie s ła w o w a
P olsk a  obch odzi dOO-iecie 

zgonu Boleslaw -a K rzyw ou ste ­
go, n a jw j bitniejszego w ład cy  
P olski X II  w iek u .

Z  im ien iem  k róla  B o le s ła ­
w a, chociaż k ró la  n iek o ro n o - 
w anego, łączy  się poczucie  
ogrom n ej siły  ek sp an sji p o l­
sk iej, siły  m ło d o ści p aństw a, 
które przecież napraw dę nie 
m a jąc  sk rysta lizow anej ( fo r  
m y rząd u , u m ia ło  b yć r ó w ­
nym  p rzeciw n ik iem  w szech ­
potężnych N iem iec.

P olsk a  in terw en .o w a ła  w  
okresie rzą d ó w  B olesław a  
K rzyw oustego w spraw ach  
bod ajże  sw ych  sąsiad ów , in ­
terw en iow ała  w p raw d zie  ze ( 
zm ien n ym i w yn ik am i —  ale , 
sam  fa k t d y n a m izm u  naszej j 
oolityki zew n ętrzn ej, fa k t, żc 
n łod sze „b a rb a rz y ń sk ie " pan  
two p ro w a d ziło  w łasn ą , nie­

należna p o lityk ę, dow odzi | 
w ielkiej siły  p aństw a polskie  
go. K rzyw ou sty  jest w łaśnie  
reprezentaL tem  tego d yn am iz

m u i ta energia  d z ia łan ia , jest 
m oże n r : w ybitniejszą  cechą  
tego w ład cy .

N ie b y ł to jed n ak  tylko dy­
n am izm  siły , m e b y ła  to m e- 
chani zna potęga —  taka, ja ­
ką p< żniej stw orzyli K rzy ża ­
cy —  z  d y n a m izm e m  m ilita r ­
n ym  łaczy ła  się b ow iem  siła 
k u ltu ralna , a tm osfera  życia  
p olsk iego m ia ła  w ielk ą  siłę 
p rzyciąga jącą , siłę asym ilacji.

N ajpięK n iejszym  i n ie zm t.r  
nie w a żn y m  d la  nas p o m n i­
kiem  tej siły  m ilitarnej i d u ­
ch ow ej, jest zd ob y cie  P o m o ­
rza. N ie w ą tp liw ie  w ielk im  
su k cesem  w o jsk o w y m  było  
z d o b ic ie  trudno dostępnych  
grod ów  k siążątek  pom orskich  
ale w ięk szy  sukces stan ow ił 
niew ątpliw ie du ch ow e w łączę  
nie tych ziem  w ca łość p a ń ­
stwa p olsk iego .

O grom n ą rolę  w  tym  proce  
sie asym ilacyjn y  rn o d egra ł ko  
ścic? k atolick i, k tóry  ni i m ie ­
cze m  k rzy żac k im , ale ślad em

w ielkiego p rzyk ład u  św . O tto­
na p ozysk ał P om orze  dla w ia -  
ry C hrystu sow ej. W s p ó łd z ia ­
ła jące z K ości >łen. k a to lic l m  
państw-o p olsk ie , z d o ła ło  u zy­
skać p o d p o izą d k o w a n ie  P o ­
m o rza , k an on ik ow i W o jc ie ­
chow i P olak ow i, który zosta ł 
m ia n o w a n y  b isk u p em  p o m o r­
skim .

N ie  tylko d yn am izm  b y ł ce 
chą p aństw a B ulesław ow ego . 
P olska ów czesna słyn ęła  h a r -  
tem  i wrytrwTa lo śc .ą . O brona  
G łogow a —  to sy m b o l tej siły  
trw ania narodu  p olsk iego. 
D zięk i tej w ytrw ałości, P o l­
ska m o g ła  przeć w staw ić się 
naw ale  n iem ieck ie j, m o g ła  
brać u d zia ł w  u stalaniu  u k ła ­
du sił w- E u ro p ie , ja k o  p art­
ner —  nie fo rm a ln ie  m o że  —  
lecz fa k ty czn ie , rów ny n a j­
w ięk szym  państw om  w- E u ro ­
pie.

W  osiem setną  rocznicę zgo ­
nu, B olesła w a  K rzyw ou stego, 
w arto  przy p om niei te dw ie

I zasad n icze cechy- naszego n a -  
I rod u , cechy, które zresztą nie 

zagin ęły , ale w ów czas dzięki 
I rzą d o m  B o le s ła w a  K rzy w o u ­

stego, tak silnie w ystąp iły . Ce  
chy te, to d y n a m izm  i w y ­
trw ałość. S u k cesy , ja k ie  d zię ­
ki tym  cech om  zd ob y ło  P ań ­
stw o P olsk ie , są ja k b y  sym b o  
lem  konieczności tych cech. 
dla trw ania n aszego państw a  
n arod ow ego, bo dzięki sile  
d y n a m izm u . z d o ń v l; śm v P o ­
m orze i dostęp do m orza , a 
dzięki w ytrw ałości —  p o w ­
strzy m a liśm y  grożący .n a m  
p och ód n iem czyzn y.

T e  dw ie cechy w a ru n k u ją  
jeszcze je d n o : n iezależną i

! sam od zie ln ą  zew nętrzną poli 
! tykę p o lsk ą . A  w  d ziriejszej 

sytuacji m ię d zy n a ro d o w e j, 
' gdy zap a d a ją  d ecyzje  o  n ie­

zw y k łe j w ad ze, sa m o d zie l­
ność n aszej p o lityk i jest spe­
cja ln ie  *vażnvm  w aru n k iem  
naszej n iep od leg łości. J. W*.

k i  o f i a r  w  w ię k s z o ś c i  s ą  ta Ł  z n i e ­
k s z ta łc o n e .  ż e  n ie m o ż l iw e  j e s t  
r o z p o z n a n ie .  N a  p o le c e n ie  p r e m i e ­
r a .  m in i s t e r  s p r a w  w e w n .  w y a s y ­
g n o w a ł  100.000 r f a n k ó w  d o  d y s ­
p o z y c j i  p r e f e k t a  d e p .  Bourhes 
D u  R h o n e  na p o m o c  dla p o s z k o ­
d o w a n y c h  r o d z in .

M ARSYLIA, 29. 10. Wałku z p o ­
żarem przy bulw arze Canebiere 
trwała całą noc. Ze stosu gruzów, 

1 w jakie zamienił się luksusowy 
gmach „G aleries Nouvefles“ , uno­
si się w dalszym ciągu gęsty dym.

D o hotelu de Noa-Iies. który 
ewakuowany został zaraz po wy­
buchu pożaru, można się było d o ­
stać dopiero w sobotę rano. Od 
ognia ucierpiały głów nie wyższe 
piętra. O godz. 11-ej m e można 

| było jeszcze m yśleć o szukaniu 
| ofiar katastrofy pod gruzami „G a ­
leries N ouvelles“ . W  dalszy m cią- 

I gu gruzy te zalewane są wodą. 
Przypuszczalnie akcja raturkow a 

, zakończona zostanie w późnych 
godzinach popołudniowy ch 

Dotychczas znaleziono zw łoki 6 
osób, z których 4 rozpoznano. —  
O 41 osobach brak wiadom ości.

Prem ier Daiadier zawiesił w  u -  
rzędowaniu prefekta departamen­
tu Bouches du Rhone, Soucher 

Szef rządu pu wziął tę decyzję, 
ponieważ przeKonał się, że w ła ­
dze bezpieczeństwa w ykazały nie­
udolność w  organizowaniu akcji 
ratowniczej.



M r . & A B C  -  WOWMY CtlDzfJiiMNif Mr.

K S I Ą Ż K I
N U T Y  

G R Y  I Z A B A W K I
M .  A R G  T
W arszaw a, N ow y Ś\ila( » 
ZA D A JC IE  K A T A L O G Ó W

„P ro s zą  mi zaszczelać ; 3k w s zc zę ta  ąty pies**

A d w o k a t  u s iło w a ł p rze k u p ie  ś w ia d k a ? !
Sensacje w  drugim  dniu procesu Le w ic kie ]

PAŹDZIERN IK

3 0
NIEDZIELA

S Ł O Ń C E
Wschód Zachód

6—27 16—14

K S 1 Z Y C

Wschód Zachód

12-23 21—55

Dł. dnia Ubyło

9 -4 7 6 -5 9

Ki óła

"W drugim  aniu procesu L ew ic­
kiej i tow arzyszy oskarżonych o 
działalność komunistyczną doszło 
do w ielu  sensacji, które rzuciły 
św iatio na stosunki panujące w  
kuratorium  lubelskim.

Zaraz na wstępie obrońcy zio­

nie prok. Boryczki, który stw ier­
dził:

W związku z dopuszczeniem 
przez Sąd pew nych dow odów , 
m ogących św iadczyć o preparo­
waniu dow odów  w  śledztwie, je -

—  Będę m usiał pamiętać, że 
przem awiam  w  Sądzie, co mi nie 
pozwala na danie p. prokuratoro­
w i odpow iedzi takiej, jaką bym  
chciał. Stwierdzam , że w izystk ie 
szczegóły przedstawione przez p.

sterr zmuszony stwierdzić, że je -  prokuratora w  tej sprawie są
żyli kilkanaście wniosków , które żeli komu można zarzucić prepa- kłam liwe. W szystko to jest po-

Jutro św. Antonina

TEATR WIELKI Dziś triumf se­
zonu ..Harnasie”  i .Ąorimm Nobile” .

TEATR NAROUGWY: Dzi i sztuka 
Peyert-Chappuis’a p. t. Jzaleństwo" 
z Fichlerówną, Dulębą i Barszczew­
ską. W niedzielę o godz. 4-ej „Sza­
leństwo” .

TEATR NOWY Premiera „Złote­
go Deszczu” J. B. Kiestleya reży­
serii Zelwerowicz. W  nitdzielę o g. 
4-ej „Złoty deszcz” .

TEATR LETNI; ,Jean*L Bus-f =- 
ketego z <j unoszą-Stępowskim i SL 
Wysocka. W  niedzielę o 4-ej „ |ean“ .

TErtTtł PÓLSKI: „Papa Nikolu­
zos" Spy rosa Melasa z Kum akowi- 
czem i Borow ską. W niedzielę o 4-ej 
„Subretka" s Jarkowską.

TEATR MAŁY: , Rozwiedźmy
srę“  w przekładzie Cwojdzińskiego. 
W niedzielę o godz. 4-ej „Rozwiedź­
my sie‘‘ .

KAM ERALNY: O g. 8.15 „Głębia 
na Zim nej" Rylskiego z Adwento­
wiczem. W niedzielę i wc wtorek o 
godz, 4.1.5 „Głębia na Zimnej".

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Ja
puński rower”  Chrzanowskiego.

TE ATR ATENEUM: „Swiętorzek" 
r  Jaraczem.

u  MAłE QUI PRO QUO: rewia „Nic 
me wiadomo", z Dymszą i Olszą na 
czek zerpotu.

TEATR 8.15: Operetka „Księżna 
Czardaszka-'

INSTYTUT REDUTY: o godz.
8.10 „Uciekła mi przepióreczka

TEATR 1 LA DZIECI U ORTYMA 
W TEATR7E WIELKIM. W niedzie­
lę o 12 ej ! 4-ej po pot. — premiera 
.Mjcudcwniekzej baśni świata „KOP­
CIUSZEK". bilety, w Orbisie i kasach 
Teatr” Wielkiego.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE: „Wiśniowy sad”

sąd postanow ił odrzucić, jako 
prawnie niedopuszczalne.

Wszysgy oskarżeni, za w y ją t­
kiem Goldsteina, nie przyznają 
się ao  w iny. Goldstein zaś, który 
po w yroku  w  Sądzie O kręgow ym  
całh'j wicie przyznał się d c  winy, 
w ystępując obecnie w  charakterze 
świadka, w  zeznaniach sw ych ob ­
ciążył niem al wszystkich oskar­
żonych.

PROSZig M I ZA SZU ZE LA Ć  
Zeznania oskarżonych -brzmią

rowanie dow odów  —  to obronie twarz i kłam stwo. Wnoszę o p iz e - 
oskarżonej L ew ickiej. słuchanie post A nzorge i mnie

Z  przykrością muszę stw ierdzić jako świadka. • 
nienotow any dotychczas w  m oje j j D u g i  obrońca L ew ickiej adw. 
dość d ługiej praktyce fakt, n ie- . K isielew ski Wiiósi o  dostai czenie 
zgodnv z etyką polskiego adw oka- z a^ t prokuratury Ś. O. pisem ne-

Z Ł O T Y M  M E D A L E M
została odznaczona firma

W isdysiu*  A D A M C Z E W S K I  i S i
fabryka Mydła i Aw.ec — WarSz awa za swa wyroby *— na

PIERWSZEJ POLSKiEJ WYSTAWIE SZPITALNICTWA

Kilkaitaiśc e osób
za tru ty c h  gazem  św ietlnym

la. W  rrarcu r. b. adw . Grusz­
czyński, zgłosił się do pryw atne­
go  mieszkania posterunkowego 
P  P A nzorge, którego namawiał, 
by  ten zeznał w  sądzie, iż D ura- 
kiew icz i O konow ski by li inspiro­
wani przez b. prokuratora B nry-

go m eldunku post A nzorge.

Niezwykły wypadek wydarzył 
się w jednej z kamienic przy ul. 
N ow y Świat we Lwow ie W sku­
tek pęknięcia rury gazow ej na 
ulicy przed chodnikiem  ulatnia­
ją cy  się gaz przedostał się do 
piwnic, h następnie rozszectł się 
po -całej kamienicy.

Szczególnie zaatakowane zo­

stały mieszkania parterowe i na 
pierwszym piętrze. Wskutek za­
trucia gazem, kilkanaście osób 
z pośród m ieszkańców tego do- 
fnu przewieziono w  bardao cięż­
kim stanie do szpitala. N a js il­
niejszem u zatruciu uległa 70-Iet 
nia Gawrońska.

nadzwyczaj hum orystycznie. N ie- czkę do składania zeznań, za co
mai wszyscy dekiam u ią z paiosem 
o '„h on orze", „m oralności" i t. p. 
W ygląda to jak gdyby iustal’ 
p ized  rozpraw ą odpow iednio w y ­
uczeni, jak  m ają zeznawać.

Śm iech na sali w yw ołu je  ze­
znanie oskarżonego C adyka B ur- 
sztyna, który kilkakrotnie pod­
kreślał, że m ow i szczerą prawdę.

—  „Jak  ja  jestem  winien, to 
proszę mi zaszczelać, jak w szczęk- 
nięty pies“ .

SENSACYJNE. O sK  ARŻFNIĘ 
Sensację w yw ołało  ośw iadcze-

m ieli być przedterm inow o zw o l­
nieni z więzienia. W  zamian adw. 
Gruszczyński obiecyw ał posterun­
kow em u Anzorge w yrobienie mu

O k u la ry  u ra to w a ły w z r o k

n* k s ię d z a
dziełem umysłowo chonj

W kościele sw . T ró jcy  w  Byd-
aobrej po&aay w  innym w o je - ’ goszczy wydarzyt się ostatnio 
w odztw ie przez sw oje bardzo roz- wypadek, który wstrząsnął opinią
ległe stosunki.

K O N TB A K C JA  A D W O K A T A
Pow yższe oświadczenie w yw o-

m ieszkańców tego miasta.
We wczesnych godzinach, ran 

nycb do kościoła przyszła umy­
słow o cb o ia  54-letnia Jadtviga

łało ogrom ne wrażenie. A dw . W ieklińska. Skierowała się ona 
Gruszczyński silnie zdenerw ow a- bezpośrednio do proboszcza pa- 
ny zerwał się z ław y, w ołając do ra fii ks. Skonieczuego który słu- 
prokuratora: chał w  konfesjonale spowiedzi.

!poczem  w ydobyła butelkę z kwa

W Ę G I E Ł
S Rt E  1 R  N 1  5 .

W.
Z a ł a t w i a  przeprowadzki I transporty

_ t  <1 wjb« «w«» * łiajieptzycu gem solnym  oblew ając spowiada ; o  kopalń i  dostawa do piwn c » o I e c a , . ,! ją cego  księdza,
D z’"ęki okularom, kwas solny 

nie oblał oczu księdza i tylko 
dlatego probosze nie stracił 
wzroku. ‘

P o dokonaniu zamachu zbrod- 
niarka rzuciła się do ucieczki. 
N iebawem  jednak uchw ycono ją

Ożyw ienie stosunków handlowych
pom ^dzy Niemcami i Ju ro s ia w i

BIAŁOGROD, 29 10. Agencja go w eksporcie globalnym Jugosła oddając ją w ręce poliei? Przy-
Havasa podkreśla w  wiadom ości 
z B iałogrodu, że tendencją Rzeszy 
ma być w  najbliższym  czasie d o ­
prowadzenie udziału n iem łeckie-

w ii do 50 proc. Z  drugiej strony były lekarz udzielił księdzu piarw 
poważnie wzrosnąć m ąją rów nież szej pom ocy. Obecnie księdzu 
dostaw y niem ieckie na rynek ju ­
gosłowiański.

proboszczow i nic już m e grozi. 
Kwas solny spalił częściow o 
komżę oraz modlitewnik.

Bezpośrednio po zamachu 
ksiądz odpraw ń dziękczynną 
mszę św.

‘  r c f i l f f ł  •  K O K S
G Ó R N O Ś L Ą S K I E  T-WO «  » w i » i  i o  
G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z E  t e l . 6.92-ó»

Hifłer za 100 dolarów
B l u m  t y l k o  p i ę i

W N. Y orku  istnieje specjal­
na gmłda, na k tó ie j notowana 
jest w artość autografów  w spół­
czesnych Znakomitości. Podobnie 
jak  na giełdzie pieniężnej ceny 
ulegają wahaniom

P o cenach można zorientować

*  T  1 %  Z  E  *  l i  r i  1  E
W obec rozsiewania przez nieuczciwą konkurencje fałszywych wiado­

mości jakoby firma WŁADYSŁAW ADAMCZEWSKI i  SKA, Fabry­
ka Mydłi i Świec, Warszawa, została sprzedana w  obce ręce lub była 
finansowana przez obcy kapitał, względnie miała obcych wspólników, 
niniejszy m ostrzegamy, iż wszystlt ich, którzy takie wiadomości roz­
siewają, będziemy ścigali z całą surowością prawa.

Jeanocześrie oświadczamy, iż jedynym i i  wyłącznymi właściciela­
mi firmy W ŁADYSŁAW  A »A M C  ZEWSKI I SKA posiłkującymi się 
tylko własnymi Kapi.ata.mi bez czynników obcych są niżej podpisani, 
którzy gotowi są wypłacić każdą sumę temu, kto zdoła udowodnić,

Władysław Aaamczewski 
ivfieczys'av ydamczewski 
lni. Jerzy Krause

Łó d ź wykorzystuje zmiany
na światowym rynku Włókienniczym

Na odcinku wywozu włókiennicze­
go prowadzone są ostatnio inten-yw
ne prace w Kieru.iku w y k o r z y s t a n i a
wszystkich zirian, jakie zaszły w cią­
gu ostatnich miesięcy na światowyn

towarami bawełnianym', dzianymi o- 
raz częściowo konfekcją.

W  rezultacie przeprowadź >n; ch ro- 
mów udrło sie przemysłów4 łodzkie-

-ynku włókienniczym W ostatnich i rlu zawłwec z donn r. importerskim \ 
dniach bawiło w Łcdzi Kilku przedsta- j Anisterdamie tranzakcję na do ,L» - 

j wicieli najpoważniejszych firn. im- > azenie do Holandii towarow dzianych 
poi terskich ze Sta ós Zjedn. i tib lą if > 'awetmanych za około łOf ty,”. flo- 
dii, którzy interesowali się głównie renoy t. j. około 3U0 tym. złotych.

T E A T P  „M A Ł E  QUI PRO QU O“
Rekordow ym  powodzeniem  cieszy 
się grana ooecn ie  rewia p. t . : 

NIC NIE W IA D O M O ! 
P oszczególne num ery tej rew ii 
jak  np- Sznycel. Podróże kształ­
cą, A dw okat i Tenor, W on i inne 
w konceptowym  wykonania Dym­
szy, Olszy, Kam ińskiej i Gros- 
sówtty na czele całego zespołu 
w yw ołu ją haragany śmiechu i 

bezustanne oklaski

W I A D O M O Ś C I  z  t o r u

ż.Fpisy na dzió
GON 1, dyst. 2100 m., nagr. 1.100 

zt.: Mixt, Do-ra, Iloraz, Paiva, Ho- 
kcy Esdras, Satrapa II.

GON. 2., dyst. 1100 n.„ nagr. 1.800 
zt.. Harnaś, Patrol, Miłosna, Kalis, 
Mony, Co tria, Darwin, Eden III, 
Ui""

i GON. 3, dyst. 2200 m., nagr. 2.200 
zł.: Derwi; z III, Narew, Canzoha, 
Jk, Królowa, Rarytar. 

j GON. 4, dyst. 1300 m nagr. „Ke- 
1 szke” —  iO.OOb żł.: Gaffeuze, Per- 
kur Magdalena Lair.

GON; 5, dyst. 2100 m., nagi 1.400 
zł.: Memoria, BaLhare+ta, Ultimo, 
Sessi, Adua, Borneo, Cynara.

GON. 6, dyst. 3 3.821 m., nagr. 
..Handicap Brzezia" — ł".000 zł. 
Primavera II, Kubań, Piano, Rosa 
II. Ibis, Neptun, Effor, Dal, Del, 
Katon, Pommery.

KINA CHRZEŚCIJA ŃSKIE

Informacje o filmach doz woloayct 
dla młodzieży ‘ et 7.11 -25 

\S: „Szarża lekkiej brygady. 
HOLLYWOOD: „Zdobywcy Ma-

rokka” i rewia.
IT VL1A „Maski lorda Blake.teya" 
JURATA: „Zaczęło się w pociągu” 

i „Detektyw z Honolulu” .
KINO PARAFII ś\V. AUGUSTY­

NA (Dz elna 41): „Kaia-Nag".
KINO ŚW. ANDRZEJA: „Dzikie

leieżki” i „W alka „  złete pola 
KOMETA: „Piętno przeszłości" 

na scenie rewia.
MARS: „Szczęśliwa 13” .

KINO MIEJSKIE (Hipoteczna 3 ): 
„Maskarada-.

PRAGA ,,Rab.' z Bagdadu”  i rewia 
DRa SKIE OKO: „życie ulicy” i

„Śląsk Zaolzański wraca do Polski” .
SOKÓŁ. ..Kurier carski”  i „Pomy­

lony 'okator'.
STUDIO: „Olimpiada” 11 część, 

„święto pięk’ a".
HGMA: Złotu* łosa” .
ŚWIT: „Kobiety nad przepaścią4, 
ŚWIAT „Port Artura”  i .Marsz 

a s  Z ao lzie” ,

GON. 7, dyst. 1.300 ni., nagr.
1.600 zł. Ołena, Dorotat Rzeka, Ra 
fa, Zega, Jenny. Omaha, Turcja, 
Hermosa II, Jesion, Ruń II, Mou- 
tarde Omen.

GON, 8, dyst. 1.100 hi., nagr.
1.600 zł. Maryna, Gefia Kastylia, 
Partyzant, Antrcnii. Ił, Bessie, 
Flendpszei, Łydyn;a, T’ahnka Lato 
pysz, Zeila, Odwet II, Parantela, 
Gaiete.

GON. 9, dyst. 2.200 m., naer.
2.400 zł. Buzyrys Periskop, Elf, Ei- 
ktor, Narew, Eleazar, Canzcna, Pe- 
gazus, Lohengrin, Holmes, Fardar, 
Nowina.

GON. IC, dyst. IdOO m.. nagr. 1.800 
zł.: Ktak, Wilia, Korona, Nebraska,
Albion, Kid Fenszek. Bryza, Tauri- 
da, Ar rei. Szlem be 5 rtu, O. K , La 
Scala, Florencja II. Harmattan.

się ó  popularności dan yth  bófthł- 
stości.

N ajwyższe cum y płacą -ODfeeti5*4 
za autografy dyktatorów . A óto- 
graf Hitlera w art jest 100 dola­
rów ; Mussolini 75 dolarów ; BŁft- 
mal Ataturk 60 dolarów . Przed 
paroma laty- pracono za autografy 
Btalina po 200 dolar., a lt  óbechib 
v.ena ich jest -wiek)krotnic rlZszk

W  pierwszych latach rządów 
B.oosevelta płacono za jego auto­
grafy po 30 dolarów . W krótce 
jednak źdczęia się „inflacja*', 
gdyż na rynek rzucono zbyt w iele 
autografów  jego i obecni, cena 
ich nie przekracza 25 dolaró * .

G dy Blum i Eden znajdowali 
się przy władzy podpisy ich  b y ­
ły notowane po 80 dolarów . Dzi: 
cena spadła do 5 dolarów.

Natomiast nie ulega muanon. 
wartość dw óch autografów : auto­
graf Papieża PiuSa XI kosztuje 50 
dolarów  i autograf M ahatm y Ghan 
d i‘ego 30 dolarow .

I

Rozszerzenie uprawy pszenicy
na W  te ń s zc zy źn :e

2 * a  na Ąyy
z  dnia 29 b. m .

Powierzchnia zasiewu źbóż w r. 
1937, zarówno w okręgu Izby Wiien 
skiej, jak też na obszarze całego kra­
ju. nie wykazała w stosunku do roku 
poprzedniego większych zmian. Jed­
nak przy porównaniu okszani zasil -

ze 135,4 n* 151,5 tysięcy ha, czyli o 
ca J2 proc. Również pew‘Crzebnia pod 
owsem wykazuje tendi ncje wzrostu 
Z 526,3 tysięcy ha w r. 1933 do 563.7 
tysięcy ha w r. 1937. czyli o ca 7 proc. 

Powierzchnia zashłwa pod pozos'a

GON. 1 Dvst. 2400 m. Nagr. 1500 
d : Płoty: i) Ondće i. Ziemiański, 2) 
Maigas (16.5), 3) CeaLaur II (27), 4) 

i Indus (26.5), 6 ) Ortolan (76), 6) Do- 
: ża (18), 71 Beduinka (421) Pyszna i 

Tęczyn zdyskwalifikowane (jeźdźcy 
spadli). Wygr. w 2 m. 18 s. bardzo 
łatwo o 5 dł. Tot. 18, fr. 16, 7 50 i S.

GON. 2. Dyst. 1800 m_ Nagr. 2000 
zł: 3) Aigokeros ż. Kusznieruk. 2) 
PiranJello (11.5), 2) La Veine (39), 
4) '.ir II (26), 5) Miss Palb (19.5), 
Z CyrKona jeździec spadł. MTygr. w 
1 m. 56 s. w walce „  pół dł, Tot. 179.5. 
fr. 31 i 8. Porz. 1119,

GON. 3. Dyst. 3100. Nagr. I80fl zł: 
1) Madame Sellasie ż. GGill, 2 ) Ural 
(23.5), 8 ) Gaiete (23). 4) Kostrzewa 
(20), 5) Lgawka (72,5), 6) Głagoli- 
ca 1382,5), 7) Warszawianka f322/. 
Wygr. w 1 m. 8 f łatwo o 6 dł. Tot. 
13, f f . 6 6.50, i 7. Porz. 89.

GON. 4. Dyst. 18m m. Nagr. 2000 
zt: 1) Nowina j. Kieban, 2) Hokei 
(17 5), Sj Kypris (12,o), 4) Genewa 
(26,5j. 5j Ok :za (75), 6) Kid. (64). 
Wygr. w 1 m. 57 s. wr alce o łeb. Tot. 
37.o, fi 13, 11 Porz. 177.

□ON. 5, Dyst. 3100 m. Nagi .M o­
ści Księcia 5000 zł: 1) Mamisia ż.
Stasiak, 2) Sahara (9,5), Wygr. v 
1 m. 9 s. łatwo o półtorei dł ToL 7,50.

GON. 6. Dyst. 2)00 m. Nagr. 1500 
ał: ()  Olimp ż. Gili, 2) Klucznik 
(12,5), 3) Mariasz (23.5), 4) Canzo- 
na (szła pod 0), Wygr. w 2 m. 21 s. 
łatwi' o  3 dł. Tot. 9. Porz. 25.

GON. 7. Dyst. 1600 m. Handicap 
Pickw icka 5000 zł: 1) Toffi z. Stasiak 
2) Rozmach (43) 3) Eli Avant (47), 
4) Lulu (78,5), 5) Iris (35,5), 6) Cn- 
pii (124), 7) Renta (34), Trefl (28,5) 
9) Nelly (97). Wygr. »  1 ra. 11 s. 
iv walce o łeb Tot. 17.5, fr. 9.50, 12 
i 13.

GON. 8. Dyst. 1100 m Nagr 2*09 
zk 1) Le Piratc. Ż. Stasiak, 2) De­
mon V  (25.5), 3) Toasf (19,5). 4) 
Pazur (51), 5) Słoneczny (128).
Wygr. w 1 m. 8 s. o półtorej dl. Tot. 
3,o0. fr. 6.50 i 8,50. Porz. 42

GO N.9. Dyst. 1600 m. Nagr. 160u 
zł. 1) Algier, j. Kowalczyk. 2) Do­
rota (140,5), 3) Ikaria (45.5), 4) De­
magogia (13,5). 5) Jorisaka (11,5), 
6) Brezaida (33) Wygr- w 1 m. 45 s. 
w walce o pół dł. Tot. 30, fr. 15,5, 
31,50. Porz. 963.

GON. 10 Dvst. 2200 m. Nagr. 2400 
zł. I) Pociecha, ż. Gili, 2) Wamba 
,19), 3) Prater (18), 4) Nobile (14). 
Wygr. w 2 m. 25 s. łatwo o 4 dł- 
T o t  19,5, fr. 8 i  6,50. Porz. 110.

wów poszczególnych płodów rolnych łymi zbożami utrzymała się w ostat- 
w Ostatnim pięcioleciu, datą się na te nich latach przeciętni, na niezmie- 
rpnie Izby zauważyć pewne tendem je mionym poziomie. Ogóiny obszar za 
rozszerzania uprawj niektórych zbóż.' siewu zbóż nie uległ większym mia 

Tak np. poT.icizch.iia t .Jewu pszc nom, gdyż pszenic i o wie* ..ajuują 
nicy od r. 1933 ciągle rozrzesza się, ' łącznie * okręgu Izby zaledwif 3-cią 
osiągając w ciągu pięciolecia wzrost < część ogółu powierzchni pod zbożami.

W okresie plebiscytu
m usisz p rz e cz y ta ć  b roszu rę
J ó z e f a  K o ż l i k a

ŚLĄ5H ZAULZANSKI
-ZIEMIA r?.SKA

w y d a n ą  jirzes B ib liotek ę  S p o ­
łe c z n o -P o lity c z n ą  \ B C  

CENA 20 CR,
Do nabycia w kantorze „A B C ", N owy Świat 15 i we wszystkich

kaskach „R u chu ".

Biuletyn
Syndyka u Dziennikarzy

Ukazał się Nb. 14 „Biuletynu” Syn­
dykatu Dziennikarzy Warszawskich, 
który m. in. Zawiera co następpje: 

Dzicnn'karotv o poiskie viob.:c po 
wrotu Zaolzia do Pilsld. Międzyna­
rodowy Dzinuikarski Kodeks Hono­
rowy. Informacje rk Zw jzka  Dzien­
nikarzy R. P., «  Komisji Porozumie­
wawczej Zw. Dziennikar y R. P. i 
F olskiegc Związku Wydawców 
Uchwaty Zarządu Syndykatu Dzien­
nikarzy Warszawskich, m. in. uihw* 
It Zarządu S. D. W w Sprawie ton- 
fiskat prasowych Poza tym „Biule­
tyn" zdwierr zwykły dziif redakcyj­
ny. dotyczący .zen gu iktualnycn 
spraw dziennikarskich

Herbatka T .C .L
Dnia 11 Lstopadi Wr łwriete Nie­

podległości bawimy się na ..Her­
batce z taiicami", któ: ą urządza 
Kulo T. C. L. aródmiefcie w  sali 
Hotelu Polonia. Muzyk, lekka. 
Przemiły nartró W: kęp 0 09 zl.
Początek t gudŁ 18-ej. Czysty zysk 
na Bibliotekę TCL.

Aresztowania
w śród narodow ców

W Ostrowic uwieriony został 
red. Śt Czap.ewsk: za przem ó-
w-icriie na zebraniu Str. N arodo­
wego, a we Wrześni p. Kazimierz 
Godzich, referent organizacyjny4 
Zarządu Pow iatow ego S. N.

Zjazd literatów
na Z a o lz iu

U rganisacje literackie posta­
now iły  uczcić fakl przyłączenia 
ziem za o Iza u skich do Polaki, 
zw ołując tegoroczny ogólnopol­
ski zjazd literatów do Cieszyna 
Zaolzańskiego w początkach lis­
topada.



Mr. A B C  -  HOW1NI" CODZIENNE Stfr.

Odzie spraodzjsć spisy
wyborców oo rady miejskiej

I l I T n r t  I c o d z i e n n i eJ U T R O - ;  
J o Z - F  F R A G E T

wyłącznie przy ul.
E L E K T O R A L N E J  1 S
odbywać się będzie tania sprzedaż wyro­
bów platerowanych mniej modnych faso­
nów. wycofanych z nowego cennika, 
przeważnie w 1/4 wartości katalogowej. 
Sprzedaż obejmuje- żardinlery koszyki, 
postumenty, przybory toaletowe, kande- 

, labry, lichtarze, cukiernice, imbryki, ron- 
delki. sosierkl. półmiski, serwisy do octu 
i oliwy, Bolniczki, szufelki do cukru, noże 
do masła 1 sera, łyżki do tortu, cążki, 
koziołki, łyżki, łyżeczki, noże, widelce etc.

Związek rabinów
o w yborach

Z w ią z e k  r a b in ó w  R .  P . w y d a ł  
o d e zw ę  z a t y t u ło w a n ą  „ D o  b ra c i 
Ż y d ó w  w P o ls c e " ,  • w  k tó re j  

s tw ie rd z a ,  że  s k o r z y s t a n ie  z  c z y n  
n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  do  izu  
u s t a w o d a w c z y c h  jest o o o w ią z -  

k ie m  k a r d y n a ln y m  o b y w a te la  i 
że wypełnienie te g o  obowiązku 
wynika z nakazu religii żydow­
skiej, obec  te go  z w ią z e k  r a b i ­
n ó w  w z j w a  w s z y s t k ic h  Ż y d ó w  
o b y w a te l i  P a ń s t w a  P o ls k ie g o  ao  
u d z ia łu  w  w y c o r a c h  do S e im u  i 
S e n a tu .

N ie z a le ż n ie  od  te g o  w y d a ł  p o ­

d o b n ą  o d e zw ę  je a e n  z n a jz n a k o ­
m it s z y c h  r a b in ó w  w  M a ło p o ls c e  
W sc h o d n ie j ,  ,,c a d y k "  A r o n  R o -  

k a c h  z B e łz a .

O k r ę g o w e  k o m .s je  w y b o r c z e  

p r z y jm u ją  d o  d m u  1 - g o  l is to p a d a  

w łą c z n ie  w  godz. 10  —  12 od  17
d o  21 re k la m a c je  w  s p r a w ie  p o ­
m in ię c ia  w  s p is a c h  w v b o r c ó w  d o  
r a d y  m ie j sk ie j .  P o n iż e j  p o d a je m y  

a d re s y  k o m is j i  o k r ę g o w y c h  i g r a ­
n ic e  o k rę g o w .

O icręg 1. U l. N a rb u t ia  27. G ranice 
nkrępu: jd  zachodu A l.  Żwiakri i W i ­
gu ry , od północy W aw elska, A l.  B a ­
torego. B c lw ed e rska  i Podchorążych. 
W  sk ład  o k rę gu  w chodzą; M okotow , 
Sielce, C ze rn iaków . Służew iec, Im ie lin  
i część W i l  m ow a.

Okręg. 2. U l  F i l t r ó w *  66. N a  za ­
chód od „ k rę gu  1-go  obejmuje kolonie 
S ta sz ica  , Ochotę. G ran ice  ok ręgu  po­
k ryw a ją  się z g ran icam i m ia sta  i oie- 
gną  od północy u licam i: Kołem ;,jską, 
tka lm ie rzycką , Su czką  do A l.  N ie po ­
d ległości i  F.m. Plater, A l.  Jerozolim ­
skiej od w schoau. W  dtręgu tym  le­
ż y  Pl. N a ru to w icza  i F iltrow a.

O k rę g  3. Ul. G rzyb o w ska  49. C z y ­
ste. w okó ł p lacu K az im ie rza  W ie lk ie ­
go  oraz teren 6 -go  kom isa r ia tu  W  o* 
k rę g u  tym  leży  m  in. ul. Kaz im ierza  
P ro sta, P a ń ska , M iedziana.

O k rę g  4. U l. p o zn a ń ska  11. K o m i­
sariat 8 i 14 bez ko lon ii Stasz ica, 'J e- 
ic n  zamknięty : od po łudn ia  pl. Unu 
Lube lskie j, od w scnodu M a rsza łk o w ­
ską, od zachodu ul. E m ili i  P la te r i- 
Tw ardą , od północy G rzybow ską .

W  okręgu  leży D w orzec  G łów ny.
O k rę g  5. 1 iu sa  X I  —  38. A l. U ja z ­

dowskie, p raw ie  ca ły  9 kom isam i!. 
W ażn iejsze  ulice: A l. Szucha, A l.  U -  
jazdowskie, 6-go  S ie rpn ia , M o ko to w ­
ska.

O k rę g  6. Bo le sław a  P ru sa  róg  W iej 
skiej. O k rę g  zam kn ię ty  od południa 
ul. P iu s a  od zachodu M a rsza łk o w sk ą  
od północy al. T rzec iego  M a ja  i al. 
Je rozo lim sk im i, ptus teren zam knięty 
miedzy B racką  Zgoda  i M a rsza łk o w ­
ską.
L U  » ml H  I d O M T

P c i y t e c z n a
iniciatyw a T . C. L .

T o w a r z y s t w o  C z y t e ln i  L u d o -  
dow y ch w y p u ś c i ło  n o w y  , n a k ła d  
p o c z tó w e k  im ie n in o w y c h  a r t y s t y  
c z n ie  w y k o n a n y c h ,  k tó re  n a b y ć  
m o ż n a  w  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  s k o ­
d a c h  p a p ie ru .

N a le ż y  w y r a z ić  n a d z ie ję , żc 
p r z y  p o p a r c iu  S p o łe c z e ń s tw a  z n i  
k n ą  p o c z tó w k i ż y d o w sk ie  z  p o l­
s k ic h  sk ła d ó w .

O k rę g  7. świętokrzyska 17. Obm- 
muje o b sza r 10 kom isa r ia tu  bez 2-ch 
obwodów  —  od A le i Jerozo lim sk ie j i 
T am  Ki.

O k rę g  8, K re d y to w a  5. O b sza r za­
m knię ty od po łudn ia  Św ię tok rzy ską  i 
Tam ką, od zachodu M a rsza łk o w sk ą  
(bez ogroou  Sa sk ie g o ) obejm uje pl. 

Teatra lny, od pó łnocy gran icę stano­
w ią  ulice Św ięto jerska. K ap itu ln a , 
P ie ka rska  od -wschodu W isła.

O k rę g  9. D łu g a  19. C b sz a r  zam ­
kn ię ty  od po łudn ia  ul. P ie ka rską , od 
w schodu B o n ifra te rsk ą  i h lopot, od 
północy ul. B .ó d z ie ń ską  n a  Żoliborzu, 
od w schodu W isła .

O k rę g  10. Sieraków  ska  8. D zie ln ica  
żydow ska. O b sza r  zam kn ię ty  rd  pół­
nocy toTom kolejo wym >d zachodu u -  
iicami Zam enhoffa, Ko.rm elvką, S o l­
ną  i Z im ną, od połudn ia  ogrodem  S a ­
sk im  i pl. Żelaznej Br amy* od w scho ­
du pl. B ankow ym . Przejazdem , N o- 
w in iarską, Zakri/CzymsKą.

O k rę g  11. E le kto ra lna  35. Teren 
zam kn ię ty  od- po luan ia  ul. G rzybow ­
ską, od zachodu żelazną, oJ  północy 
Leszno, od w schodu So lną  i Zi.nną. W  
okręgu  leży Ciepła. K rochm alna .

O s rę g  12f L u d w ik i 1. W o la  i Kolo. 
O b sza r kom isaria tów  19 i 22 oraz 
część 7. U lice  W o lska , Chłodna, K r o ­
chmalna.

O k rę g  13. W ro n i?  82— 26. P raw ie  
ca ły  3 kom N aria t. Dzie lna, Now olipk i.

Ó k rę g  14. O kopow a 59. M n ie j w ię­
cej obszar 5 kom isa r ia t  i —  Pow ązki, 
Dzika.

O k rę g  15. \1. M ojska Polskiego 29
Żoliborz, M a r im o n t .  B ie lany.

O k rę g  16, T a rg o w a  61. P ra g a  pół­
nocna: obszar 14, 18 i 25 kom isa r ia ­
tów  i część gruntów  dołączonych o- 
statn io do W a rsza w y .

O k rę g  17. Poaskarbinska 6. P ra g a -  
połuUnie 15 i 17 kom isa ria ty . W  okrę ­
gu  Dw orzec W sch  . ul. G rochow ska.

O k ą g  18. R a d Zy m h\ska  i8 . Obydw a 
Targów ki, okolice cm entarza B rćd nn w  
skiego, ul. św. W incentego  do t l  Ks. 
A n n ; .

W e d łu g  sp iió b  doręczonych w czo­
raj prezesom  kom isy j okręgow ych 
nrzcz W yd z ia ł Ew idencji Ludności, 
W a rsza w a  liczy 759.000 wyborcćiy. 
G losow anie odbędzie 'yje w  467 obwo­
dach.

MgHBBIBEgggaBMEBBBM

‘3 m £ u * ta  M u j a ą ó t  i p czec iu m \ d u *

iis s p a ń s iie  „ l i r  o żydach
P is m o  h is z p a ń s k ie  , A B C “ , w y - l p i z e z  W ie lk ą  R a d ę  F a s z y s t o w s k ą  ] —  s u r o w e  z a rz ą d z e n ia  p r z e c iw ż y -  

c h o d zą ce  w  S e w i l l i  z a m ie sz c za  ' p od  p r z e w o d n ic t w e m  M u s s o l in ie -  j d o w s k ie . '

n a s tę p u ją c y  a r t y k u ł :  go  f ig u r u j ą  n a  p ie r w s z y m  m ie j -
P o m ię d z y  n a jw a ż n ie j s z y m i * s c u  z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  c h r o -

u c h w a la m i,  p u w z ię t y m i w  R z y m ie  n o lo g ic z n y m ,  ja k  i sw e j w a ż n o śc i

-MjfiJ&l bOgjdówh m *  p e a c y :
Każda omyłka powoduje stratę czasu i pieniędzy. Przy aobrym  i obfitym oświetleniu maleje ilość 
błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym  oświetleniem należy stosować w reflektorku nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. Wewnątrz matowane Osramówkiljtjldaja,tanie światło.

znakowane w dehahrmenach gwarantują m a łe  z u ż y c i e  prądu.

w f  - b o r a K Ł r z u r i i

” przem aw ia
w imieniu pik. Stawka?

*9

I t a B a  u c h w a l i ła  d z iś  d e k re t y  
a n t y ż y d o w s k ie  tak , j a k  to z r o b ił  
p a rę  la t  t e m u  H it le r ,  ja k o  ś r b d t k  
k o n ie c z n y  d la  p o d ję c ia  g ig a n t y c z ­
ne j p r a c y  r e k o n s t r u k c j i  i w z m o c -  

; n ie n ia  s w e g o  k ra ju ,  

j W ie lk a  R a d a  F a s z y s t o w s k a ,  
p rze d  u c h w a le n ie m  w y s ie d le n ia  
ż y d ó w , p r z e s t u d io w a ła  d o k ła d n ie  

i w y c z e rp u ją c o  p o w o d y ,  w y m a g a ­
jące  te go  ś re d k a . M ię d zy * n im i  z a ­
s łu g u je  n a  n a s z ą  u w a g ę  p o w ó d , 

t y c z ą c y  s ię  d z ia ła ln o ś c i  ż y d o w ­
s k ie j  n a  k o r z y ś ć  H i s z p a n i i  m a ^ k s i  
s io w s k ie j :  ,W s z y s t k ie  e le m e n ty

[ a n t y fa s z y s t o w s k ie  —  o św ia d c z a  

W ie lk a  R a d a  R z y m s k a  —  są  t w o ­
rz o n e  p rz e z  e le m e n ty  ż y d o w sk ie .  

! Ż y d o w s t w o  ś w ia t o w e  je st  w  H i s z -  
1 p a rn i p o  s t r o n ie  b o ls z e w ik ó w  b a r -  
c c lo ń sk i.c lv ‘.

I  t a k  je st w  R z e c zyw is to śc i.  W  
w ie lk ie j  k ru c ja c ie  h is z p a ń s k ie j  za

( J  W . )  O z o n  „ w y g r a ł "  w y b o ­

r y  p rz e d  t e rm in e m  g ło so w a n ia .  

C h o c ia ż  p a r a d o k s a ln e  —  a le  p r a ­
w d z iw e .  Is t o t n ie  b o w ie m  n ie  z a ­

g r a ż a  O zo n o w  i ż a d n a  k o n k u r e n ­
cja.

S U K C E S Y  O Z O N U
„ C z a s "  t a k i r  w id z i  p o w o d y  s u k  

c e só w  O z o n u :

N a szym  zdaniem  sw e do tych ­
czasow e  sukcesy  w yborcze  ma O - 
zon  do  zawdzięczenia trzem p rze ­
de w szystk im  czynn ikom , które 
w ym ien iam y w  kolejności, o d p o ­
wiadającej ich znaczeniu p o w o ły ­
w an iu  się na autorytet Naczelnego 
W o d z a  i poparcie armii, ab stynen­
cji w yborczej stronn ictw  op ozycy j­
nych, i w re szc ie  poparciu  aparatu 
adm inistracyjnego
A  d a le j  w n io s k u ją c ,  że, z w yc ię ­

s tw o  O Z N .  u n ie m o ż l iw i  s u k c e s  

f r o n t u  d e m o k ra t y c z n e g o  i p o d ­
k r e ś la j ą c  to ja k o  f a k t  d o d a tn i 
, ,C za s“ z g ła s z a  n a s tę p u ją c e  ,,a- 
!e“ :

Oczyw iście , z< ten skutek dodat­
ni zo sta lb i całKO wicie przekreślo­
ny, gd yb y  O zon  cnęiał się prze­
kszta łc ić w  monopartię i zainicjo­
w ać jak iś B iurokratyczno . total. 
s ty c zn y  system  rządzenia. W ' tym 
jednak w yp a d ku  m iałby przeciw ko 
sobie dość  jednolity iron t całego 
społeczeństw a, in ia iby przeciwko 
sob ie  tak  s a n o  konstytucje  kwiet- 
r iow ą, jak rów nież tradycje rzą­
d ó w  M arsza łka  P iłsudskiego.
Z d a je  się. że to d o ść  w y ra źn ie .

J E D E N  O Ś R O D E K
J e sz c z e  r a z  o z je d n o c z e n iu  p i ­

sze  „ W ie c z ó r  W a r s z a w s k i " .  N o ­
w o śc ią  w  t y c h  r o z w a ż a n ia c h  je st  

p o d k re ś le n ie ,  że o ś ro d e k  k o n s o l i ­
d a c j i m oże  b y ć  t y lk o  je d e n :

A w zm ocnien ie  w ew nętrzne jest 
n iczym  innym, jak w łaśn ie  o sta ­
tecznym  skonso lidow aniem  sę w 
koło jtdnego  ośrodka  po litycznego  
Jedna m yśl, jeden cel, jednolity w y  
siłek.
Po lska  w kroczy ła  na sz lak  ku 
w ielkości, nie czas w ięc na jątrze­
nie sta rych  uraz. T o  nas zbyt dro 
go  kosztow ałoby.

P r z e k r e ś le n ie  u r a z  je s t  k o n ie ­
c zne  —  a le  m ó w ią c  o .je d yn im  
o ś ro d k u  k o n s o l id a c j i,  t rz e b a  pa -1  
m ię tać, że je g o  is t o t ą  m u s i  b y ć  ! 
w y s i łe k  tw ó rc z y ,  p ra w d z iw e  d ą ­

ż e n ie  do p r z e b u d o w y  n a s z e g o  ż y ­

c ia, bo  t y lk o  ta k i p e łe n  t r u d u  w y ­

s i łe k  p o z y ty w n e j  p r a c y  m oże  In 
c z y ć  n a p ra w d ę .

P I E M O N T
U K R A I Ń S K I

S p ra w ę  R u s i  P o d k a r p a c k ie j ,  
k tó re j lo s y  r o z s t r z y g a ją  s ię  ub  eo­

nie o m a w ia  s z e re g  p ism .
.W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  N a r o d o ­

w y*#  o s t r z e g a .

M ianow an ie  na prem iera zdekla 
Kowanego ukrainotila  w skazuje  na 
to, że —  nie doczekaw szy się sp o ­
sobnej chw ili by zw rócić —  jak za ­
pow iadał prezydent M a sa ryk  —  dc

pozyt ten Rosii, C zesi zdecydow a-1 
ni są p n y c h y l ić  się do koncepcji 
niemieckiej i u tw orzyć  na terenie 
Rusi Podkarpackie j „P ie m o n t" u - ‘ 
kraiński. ,|

A  „ G o n ie c  W a r s z a w - s k i“ s t w ie r ­

dza
R u ś Zaka rpacka  nie odegra  roli, 

przeznaczonej jej przez M a ło p o l­
skich U k raśncow. R u ś  ta nie może 
być rów nież io ipocztą  niem ieckiej , . .
czy rosyjsk iej polityki. P o lska  ta- i m e  d o p u ś c i ła  do

tolerować nie m oże ł nie będzie. 
Trzeba, aby ten fakt oczyw isty  z ro ­
zum ieli p rzyw ódcy  partii u k ra iń ­
skich.
S ą d z im y ,  że p o l i t y c y  u k r a iń s c y  

zd a ją  so b ie  sp ra w ę ,  że P o l s k a  

P ie m o n t u  u k r a iń s k ie g o  n ie  m oże  
to le row ać, t rz e b a  n a to m ia s t ,  a b y  
p o ls k a  p o l i t y k a  z a g r a n ic z n a  z g o ­
d n ie  z in t e r e s a m i P o l s k i  i W ę g ie r  

u t w o r z e n ia  s ię

k iego „P ie m o n tu " t sw ych  gran ic j b a z y  u k r a iń s k ie j .

D ZIEŃ  W F O L II  YCE
D R . P U T t k  Z A Ł O Ż Y Ł  

S T R O N N IC T W O
Jak donoszą  z woj. k rakow sk ie ­

g o  były poseł dr. Józef Putek, który 
kandyduje do Sejm u 2 okręgu w ado­
w ick iego  powołał n a 'te ren ie  swjego 
okręgu do życ ia  organizację P. n. 
/.wiązek I udow cow . Zw iązek  p rz y ­
jął ideologię b. W yzw o len ia .

z j a z d  L i k w i d a c y j n y  
C Z W o R P O R O Z U M lE N IA

Jak donosi agencja „ E c h o " w listo­
padzie obradow ać m a konferencja t. 
zw. czw órporozum ienin o rgan izacyj 
m łodzieżow ych. Dotąd, jak  w iadom o, 
czw órporozum ienie  nie przejawdo 
żądnej działalności. W e d łu g  intorma- 
cji, akie m ożna zasięgnąć w kolach 
m łodzieżow ych, na konferencji tej 
•- 'w órporozum ien ie  m iałoby b jć  roz­
w iązane
G E O M E T R IA  W Y B O R C Z A  W  Ł O D Z I

■Wy ,eh o Azą obecnie na jaw  szczegó­
ły wyborczej geometrii, za sto sow a­

nej przy podziale Lodz i na okręg i w 
zw iązku  z wybornm ; do rady m iej­
skiej.

M ia sto  podzielono na 13 okręgów . 
W yb o rcó w  jest w Łodzi 364.1)63, któ­
rzy w ybierają  84 radnych. Przeciętna 
g ło sów  na 1 radnego w ynosić  więc 
p ow in na  4.400. W  tak w ykrojonych  
okręgach cale g rupy  nie będą m ogły  
o trzym ać m andatów . Np. i okręg li­
czy w ybo rców  41.10 i . a w yb ie ra  8
radnych, więc na I kandydata  w yp a ­
da ponad 5 tys. g ło sów  II okręg li­
czy  4.S.000 w yborców , a w yh iern  tak­
że 8 radnych w ypada  więc 6 tysięcy 
g ło śń w  na radnego.

N atom iast okręgi 6-ty i 8 -m y li­
czące 10.137 i ' 9.CH7 w yb o rcó w  w y ­
bierają po trzfięh radnych, a  zrteni 
na jeden m andat w ypad a  ty lko  J.OpO 
ptosów. W a rto  również zaznaczyć, ie 
okręgi zostały tak w ykreślone, iż czę­
sto jeden dom w  środku ulicy na leży 
do okręgu innego, niż cala ulica.

c y w il iz a c ję  z a c h o d n ią ,  ż y d o w s t w o  

m ię d z y n a ro d o w e  w z ię ło  s t ro n o  

p rz e c iw n ą  a u te n ty c z n e j  H isz p a n iN  

z g e n e ra łe m  F r a n c o  n a  czele . O d  

p ie rw sz e j  c h w i l i  w a lk  p o ją c  m o ż ­

n a  b y ło  f u n d a m e n t a ln ą  ró ż n ic ę  

o b u  w a lc z ą c y c h  s tro n .  Z  je d n e j 
s t r o n y  s z la c h e tn a  iaea  r e k o n ­

s t r u k c j i  w a lk a  o p r z y w r ó c e n ie  

n a sz e j  św ię te j  t r a d y c j i,  h e r o ic z n y  
w y s i łe k  w  o b ro n ie  c y w il iz a c j i  
c h rz e ś c ija ń s k ie j ,  c y w il iz a c j i  h i s z ­

p a ń sk ie j,  k tó re j H i s z p a n ia  b r o ­

n iła  p o p rz e z  w ie k i  i p r z e k a z a ła  le ­

g io n o m  n a ro d ó w .  N a p r z e c iw k o  
w id z im y  z a p a ln a  ż a g ie w , n is z c z y ­
c ie ls k i  za go n , r a b u n e k ,  m a so w e  

m o rd y ,  o k r o p n e  o f ia r y ,  s e p a r a t y ­
zm u, f u r ię  a n t y ń e l ig ijn ą ,  n e g a c ję  
H iszp a n ii...

Ż y d o s t w o  m ię d z y n a ro d o w e  n ie  
z a w a h a ło  s ię  a n i  n a  c h w ilę  o p o ­
w ie d z ie ć  się  n a  k o r z y ś ć  a n t y -  
H is z p a n ii.  I  d a ło  na  u s łu g i  cze i - 

w o n y c h  c a łą  s w o ją  m oc, ca łe  sw e  

złoto, c a ły  sw ó j  o g r o m n y  w p ły w  
w o r g a n iz a c ja c h  t a jn y c h  c a łe g o  
ś w ia t a  i r e w o lu c y j n y c h  m ię d z y ­

n a ro d ó w k a c h  zn iszcze n ia ,

c z e rw o n e j.  Ż y d e m  też b y ł  A n t o ­

n ó w  —  C w s ie je n k o ,  e x  K o n s u l  
r o s y j s k i  w  B a rc e lo n ie ,  k t ó r y  

w s z e c h w ła d n ie  o p a n o w a ł  w o lę  

C o m p a n y s ‘a, b y w a ł  o b e c n y  n a  R a  
d z ie  M in is t ró w -,  k o n t r o lo w a ł  

w s z y s t k ie  c z y n n o ś c i c z e rw o n e g o  
rz ą d u , z o r g a n iz o w a ł  C z e k a  b a r -  
c e lo ń sk ie ,  u s u n ą ł  s*zefów a n a r c h i ­

s t y c z n y c h  i m ia n o w a ł  s ię  w ła ś c i ­
w y m  w ła d c ą  k r a j u  a ż  d o  c za su  

g d y ,  p o  k lę sc e  e ze rw -o n ych  p o d  
T e ru e le m  z o s ta ł o d w o a łn y  do M o  
s k w y  i r o z s t r z e la n y  j a k o  ten, 

k t ó r y m  b y ł - k o n w -e rty ta  ż y d  w  

c ie le  n a j k r w a w s z e g o  z b ro d n ia rz a .  
T a k  j a k  zo sta ł te ż  ro z s t r z e la n y  
gen. L e o n id o  *

P o d c z a s  g d y  k a t o l ic y  c ie rp ią  
n a j k r w a w s z y  u c is k  r e l i g i j n y  w  

d z ie ja c h  lu d z k o ś c i,  iz r a e l ic i  m o ­

g ą  ce leb row  ać z c a ły m  s p le n d o ­

re m  s w e  ś w ię t a  p r z y  w s p ó łp r a c y  

c z e r w o n y c h  d y r y g e n t ó w  w  l ic z ­

n y c h  lo k a la c h  z a m ie n io n y c h  na  
s y n a g o g i,  g d z ie  s ię  z b ie ra ją  s e m i-  

c i n a  c z y ta n ie  T a lm u d u .  M ię d z y ­
n a ro d o w a  o ig a n iz a c ja  s j o n is t y -  
;zna  p o ś p ie s z y ła  z p o m o c ą  a g e n ­

tom  m a r k s i z m u  z a g r a n ic ą  i z o r g a ­

n iz o w a ła  w  c a ły m  św ie c ie  b iu r a  

re k ru ta c j i,  p e d  k ie ro w n ic tw -e m  
ż y d ó w , j a k  n p  n ę d z n i P ie t  i 

E m i l  A c k e r m a n n .  z a b ic i p ó ź n ie j  

n a  f r o n c ie  m a d r y c k im ,  d o w o d z ą c  

b r y g a d ą  ż y d ó w  b e lg ij s k ic h .  Ż y ­
d a m i b y l i  ci, k t ó r z y  o d g r y w a l i  

n a jw ię k s z ą  ro lę  w- p rz e k lę te j  p r a ­
c y  g r z e b a n ia  H i s z p a n i i  i n is z c z e ­
n ia  je j b e z c e n n y c h  s k a r b ó w  a r t y ­
s ty c z n y c h .

ż y d o w s t w o ,  k tó r e  n ie  z a w a h a ło  

, s ie  w z n ie c ić  ś w ia t o w e j  p o ż o g i 
d la  k o r z y ś c i  c z e rw o n e j H is z p a n i i ,  

j p ra c u je  o b e c n ie  w -y trw a le  n a d  

m e d ia c ją  z a g ra n ic z n ą ,  k t ó r a b y  

w y j a ło w i ła ;  i z n iw e c z y ła  z w y c ię -  
s tw o  gen. F r a n c o  i w y s i ł k i  n a ­
szej h e ro ic zn e j  k ru c ja t y .

D la te g o  m o ż e m y  so b ie  p o w in ­

s z o w a ć  je d n o śc i a n t y se m ic k ie j  z 
W ie lk ą  P ,adą  F a s z y s t o w s k ą ,  

m  D z i s  Ita l ia ,  t a k  j a k  w c z o ra j

le m cy , j a k  w ie le  in n y c h  k r a j ó w  
T y s ią c e  ż y d ó w  z b ie g ło  s ię  z c a -  E u r o p y  j A m e r y k i ,  p rz e ję ła  w

lego  św ia ta  n a  r a t u n e k  c z c r w o -  ’ d ru g ie j e w ie rc i X X  w ie k u  ś r o d -
n y ch .  P o t w o r z y ł y  s ię  b r y g a d y  i k i o b r ó n y  p r z e c iw  ż y d o m  a n a lo -  

ca łe  d y w iz je  z ż y d ó w . Ż y d z i  ta c y  j g ic z n e  d o  tych , k ió r o  w y d a n e  zo -
j a k  R o se n b e r g ,  K i z o w ,  K le b e r  

o ra z  gen . L e o n id o  i p u lk o w n ic y  

F i l ip e n k o ,  C z e w c z e n k o .  G r i g o -  

r ie w  i M i k o l a  z d o b y l i  h e g e m o n ię  

p o u t y c z n ą  i w o j s k o w ą  w  st re f ie

s t a ły  c z le iy  w ie k i  te m u  p rz e z  K a ­

t o l ic k ic h  K r ó l ó w  H is z p a n i i  p r z y  

w s z c z y n a p iu  ich  w s p a n ia łe j  p r a ­

c y  z je d n o c z e n ie  O jc z y z n y ,  p o w o ­
ła n e j  d o  w y ż s z y c h  ce lów .
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niepodległości P a le s ty n y
żąda kongres arabski w  Kairae

K a i r ,  październik 1938 r. 
Od kilku już m iesięcy głośno i 

szeroko mo w iono o m ającym  się 
odbyć w  Kairze kongresie parla­
m entarnym kra jów  arabskich i 
muzułmańskich dla rozpatrzenia 
sprawy palestyrisKiej, Zw olenni­
cy kongresu pokładali w  nim  
w ielkie nadzieje, jednakże dozna­
li pew nego rozczarowania. I n ic 
w  tym  dziwnego, bo nie spotkał 
się on w  św iecie araDskim z na­
leżytym  poparciem , nie w yłącza­
jąc nawet Egiptu.

P rzyw ódcy partii Uafd ośw iad­
czyli, że choć sprawa Palestyny 
ciąży im bardzo na sercu, na! 
m ogą jednak brać udziału w  kon­
gresie, którego przew odniczącym  
byłby  nie —  Uafdysta ( ! )  zwłasz­
cza, że jest on organizowany 
przez jednego z ich najzacięt­
szych przeciw ników . A lluoa  Ba­
szę. Tego rodzaju postawienie 
sprawy dowodzi, jak  m a ł e  t u  jfc»t 
z r o z u m ie n ie  d la  s p r a w  w a g i  o g ó l ­
n e j  i  o  i le  s ię  n a d  n ie  p r z e k ł a d a  
p o r a c h u n k i  p a r ty jn e .

K O K G F E S  
S Ł A B O  O B E S Ł A N Y

Basza w ym ienić należy z b iorą­
cych  udział w obradach: Bah i 
Ed-Dina Bakarat Baszę, przewód 
niczącego par.am entu egipskiego, 
Mauluoa M ucheys Baszę (p rze- 
wodn. parł. irakskiego), Farysa 
Eli -  Churi Beja (przew odu, parł. 
syry jsk iego), Dżem ola B eja E l- j 
Huseini. aziaiacza palestyńskiego 
(synow ca m uftiego £1-H adż A m i- 
na) oraz Auni Beja A bd  El-H adi, | 
przyw ódcy v palestyńskiej partii 

niepodległościow ej.
W I E C O W Y  N A S f R a J

Pierw sze inauguracyjne p o ­
siedzenie kongresu odbyło się w  
a tm o s f e r z e  n i e t y l e  „ k o n g r e s o ­
w e j "  i le  w y b i t n ie  w ie c o w e j  i  n ie  
l i c u j ą c e j  w c a le  z  g o d n o ś c ią  j a k i e j  
. y / m a g a ł  te g o  r o d z a j u  z ja z d ,  na 
który przecież b y ły  zw rócone o - 
czy całego świata.

Z r e s z t ą  f r e k w e n c j a  b y ł a  n ie  
w ie lk a .  Rozdano wpraw dzie 
15.000 zaproszeń, ale przybyło 

nai wyże; 30u0 osób, z których 
większość stłoczyła się V  rozleg­
łej sali pałacu, podczas gdy pod 
w ielkim  namiotem z dyw anów , 
wzniesionym  przed w yjściem

Na kilka dni przed otw arciem  , w iełe mieJsc pozostało wolnych
kongi esu (7 października) zjeż­
dżać się zaczęli delegaci z róż ■ 
nych kra jów : P a l e s ty n y ,  S y r i i ,
L ib a n u ,  I r a k u ,  J e m e n u ,  I n d y j ,  
M a r u k k a ,  J u g o s ł a w i i  i  C h in .  P r z y  
b y ł  t a k ż ó  p r z e d s t a w ic i e l  u g r u p o ­
wań e m i g r a c y j n y c h  a r a b s k i c h  w  
A m e r y c e ,  A l f r e d  R o o k .

Z b r a k ł o  n a to m i a s t  r e p r e z e n t a -  
cy j T u r c i i ,  I r a n u ,  A r a b i i  Seu dyj- 
skiej, A f g a n i s t a n u ,  I n d o n e z j i ,  A l ­
b a n i i ,  S u d a n u  o r a z  L ib i i  T u n is u  i  
A lg ie r u .  W ładca Jemenu „im an“ 
Jahia przysłał telegram, w  k tó - ] 
rym  ośw iadczył, że syn jego ksią­
żę Husein S eif E l-Islam  nie m o ż e  ; 
na czas przybyć z T o k io ,  gdz’ e o -  
becrie przenywa Widać z tego, 
że frekw encja  na kongresie była 
stosunkowo mała i przez n ieobec­
ność delegaeyj tylu i tak w aż­
nych w  'świecie muzułmańskim 
krajów, ogrom nie stracił on na 
znaczeniu.

P A Ł A C  Z  T Y S I Ą C  A  
I  J E D N E J  N O C Y

Na siedzibę kongresu w ybrano 
pałac syryjskiego bogacza L ut- 
fałłaha zbudow any w  arabsKim 
stylu i  m ający w  subie cuś z  
„1901 n ocy ": Nie można w ięc od ­
m ów ić temu zjazdowi n i ram m a­
low niczych, ni barwności, ale nie 
tego przecież tutaj się szukało. 
B r a k  d e le g a e y j  l ic z n y c h  k r a j ó w  
n i e w ie lk a  i lo ś ć  p o w a ż n y c h  m ę ż ó w  
s ta n u  p r z y b y ły c h  z z a g r a n ic y  o d ­
b i e r a ły  k o n g r e s o w i  c h a r a k t e r  
w s z e c h m u z u łm a ń s k i  Poza orga-

izatorem kongresu, jednym  z  
najw ybitniejszych działaczy poli­
tycznych egipskich, A lim  Alluba

Ogrom ny procent w sróa obec­
nych stanowili studenci uczelni 
religijnej E l-A zhar (której rek­
tor brał t a k ż e  udział w  obradach) 
Zapał i c h  nie pozw alał n i e s t e t y  
słyszeć słów  w ielu m ów ców . 
W noszono nieustanne o k r z y k i  n a  
c z e ś ć  P a l e s ty n y  1 j e j  o b r o ń c ó w  
o r a z  p r z e c iw k o  A n g l i i  i  ż y d o m , a  
nie brakło też w ołań pobożnych, 
m iędzy którym i najgłośniej i na j­
częściej brzm iało: „A łłahu  A kbar 
ua li ‘L lahi‘l-h am d!“  (Bug jest 
najw iększy i Bogu niech będzie 
chw ała). Posiedzenie kongresu 
zamieniło się w ięc w  g o r ą c ą  i n a ­
m ię tn ą  m a n i f e s t a c ję  p o l i t y c z n o  -  
r e l i g i j n ą ,  w  której zatracono zro­
zumienie istotnego celu zebrania 
i obrad.

Przewodniczącym  kongresu, na 
propozycję A lluba Baszy obrano 
Bahi E d-D in Barakat Baszę. C ho­
ciaż kandydatura ta była niespo­
dzianką dla większości, przyjęto 
ją  Dez wahania i z  dużym  aplau­
zem, gdyż w  ten sposób zjazd uzy 
skał niejako znamię- ofiejaluości, 
ktorego mu dotąd brakło.

M ów cy, którzy zabierali nastę­
pnie głos, w yrażając opinię róż­
nych krajów , stwierdzili, że żydzi 
o d d a w i ia  j u ż  u t r a c i l i  p r a w o  d o  
P a l e s ty n y ,  z  k t ó r e i  w y g n a n o  ich  
w r .  63  n a s z e j  e r y  Już w  637 r .  
gdy kalif Omar Ibn El-Chattab 
zwycięsko w kraczał do Jerozoli­
my, patriarcha chrześcijański wrę 
czając mu klucze, ośw iadczył iż 
czyni to pod warunkiem , że żydzi 
nigdy tam nie będą wpuszczeni 
—  fakt dow odzący iż ludność Pa­
lestyny od długich w ieków  nie

życzy sobie powrotu „narodu w y ­
branego".

A W G L J a  
N I E  D O T R Z Y M A Ł A  

1 / M O W Y
Żądania niepodległości Palesty­

ny uzasadnili m ów cy pow ołując 
się na u m o w ę  z a w a r t ą  p r z e z  s z e ­
r y f a  M e k k i  Huscina z a n g ie l s k im  
m in i s t r e m  k o lo n i i  S i r  H e n r y ‘m  
M a c  M a h o ń  w  r .  1 9 ł5 .  W e d łu g  tej 
um ow y Anglia miała wzamian za 
powstanie A rabów  przeciw  Tur­
cji, u tw orzyć dla nich niepodle­
g łe  państwo, obejm ujące cały 
Półw ysep Arabski aż po Morze 
Śiódzi.emne i granicę Persji, z a  
w yjątkiem  obszarów, na których 
miała swe interesy Francja (t, zn. 
L ibanu). Obietnice brytyjskie nie 
zostały jednak dotrzym ane, a co 
w ięcej, deklaracja Lorda B al- 
f o u r ‘a  ogłoszona w  2 lata później, 
dla pozyskania żydow skich kapi­
tałów, stała się się ich zaprzecze­
niem. b y ła  ona zresztą aktem 
n i e l e g a ln y m ,  b o  n i e  g o d z iła  się z 
p o s t a n o w ie n ia m i  20  i  22  a r t .  P a ­
k t u  L ig i  N a r o d ó w ,  przyznającym i 
Anglii jedynie mandat nad P ale- 

j styną, w ygasający z chwilą, gdy 
mieszkańcy tego kraju bedą zdol­
ni rządzić się sami.

P R Z E C I W
P O D Z I A Ł O W I

Z a p r o te s to w a n o  ta k ż e  p r z e c iw  
d a ls z e j  i m i g r a c j i  ż y d o w s k ie j  g r o ­
ż ą c e j  z a le w e m  k r a j u  o r a z  p r z e c i ­
w k o  p r o j e k t o m  p o d z ia łu ,  według 
których najżyźniejsze obszary d o ­
stać s ię  m ają Żydom  podczas gdy 
Arabowie zostaną 'wyparci w  ja ło ­
we góry. Zresztą podział w  ja ­
k iejkolw iek form ie jest nie do 
przyjęcia, gdyż c a ła  F a l e s ty n a  
jest krajem  a r a b s k i m  i  j e j  m ie s z ­
kańcy n ie  z g o d z ą  się n i g d y  n a  
ć w i a r t o w a n ie  ic h  o jc z y z n y .  M ów ­
cy  podkreślali m ocno prSwo sa­
mostanowienia narodów o swym  
losit i zwracali uwagę, iż A r a b o ­
w ie  p a le s ty ń s c y  m o g ą  ż ą d a ć  d la  
s i e b ie  t< go  s a m e g o ,  c z e g o  s ię  d o ­
m a g a l i  n p  N ie m c y  w  S u d e ta c h .

P R O J E K T  
P O Ł Ą C Z E N I A  Z  S Y R I A

Co do sam ych projektów  rozwią 
zania sprawy palestyńskiej, na j­
bardziej może godną uwagi była 
propozycja  Farysa E l-C huri B e­
ja, połączenia Palestyny z Syrią w 
jedno państwo, które zawarłoby 
następnie traktat przym ierza z 
Anglią i Francją. Projekt ten miał 
uzasadnienie historyczne, gdyż da 
wniej Palestyna była zawsze trak 
towana jako część Surii nie zaś 
jako kraj od niej odrębny. Jed­
nakże M anlud M uchlys Basza od - 
lazu ooalił propozycje syryjskie 
oświadczając, że skoro już posta­
wa Anglii jest przyczyną tylu 
trudności, to w prow adzenie no­
w ego elementu i konieczność ukła

jednocześnie, zupełnie uniem ożli­
w iłyby  osiągnięcie czegokolw iek.

U C H W A Ł Y

Zjazd
B lel&ticzykóft

Stow arzyszen ie  j ,-łycł W ychow a ń  
ków  G im nazjum  X .X .  M a r ia n ó w  na 
B ie lanach  (\\ a rszaw a) u rząaza  dn ia  
20 iipropad" b. r. o godz. 9-ej rano 
Z jazd  b y łych  W ychow a nków  G im na - 
bjurrf po łączony z ibchouem dw udzie­
stolecia istn ienia Zakładu, na k tó ry  
w szy st!  ic.h K o le g ó w  serdecznie za­
p ra sza  _o m ite t  O rga n iza cy jny  W sz y

Pow zięto w ięc inne postanow ię- stkirh Kolegów pror się o listowne
nia, ogłoszone w  dniu zamknięcia ! uwiadom ieni Komitetu Organua- , ! & , ,, cyjnego (pod adresem: Warszawa,
Kongresu i poprzedzone dłuzs/ym  Kopernika 33 m 14 koi. Mieczysław 
wstępem  historyczno -  prawnym , Twar&^ski) o gotowości względnie 
uzasaam ającj m prawa A rabów  dc ' niemożnoś i wzięcia udiUlu w Zież-
niepodległości. Co zas do samych 
żądań postaw ionych przez kon­
gres, są one następujące:

1 )  d e k l a r a c j a  B a l f o u r ‘a  m a  b y ć  
u z n a n a  z a  n i e l e g a ln ą ;

2 )  im i g r a c j a  ż y d o w s k a  d o  P a l e -

dzie podanie sw ego  - sta łego adresu.
K o le d zy  p ra gn ą c y  za trzym ać się  na 

Bie lai.ach p ro szen i są, o nadesłan ie 
zaw iadom ień z zaznaczeniem  o po ­
w yż sz ym  przed 14 listopada,

ża łobną  M s z a  św  za dusze byłych  
B ie lar,. 'zyków  —  P io fe so ró w  i K o le ­
gów  odbędzie się dn ia  2 listopada (z a

m am  M a k
4 4 9

7-obwodowa suparWorodyni G i rwyldycn 
zaletach, odznaczająca si dalekim iaoiem 
oraz specjalnie dobrym odbiorem Lełkotalo- 
vfym. Przystępna cena, dogodne warunki spłaty.

! tyn_y  musi być natychmiast prze-  m- 30 w k0ŚeieIe W ) oM 9 2 1 jJ  l A M t f L O Mr w a n a ;
3 )  p l a n  p o d z ia łu  P a l e s ty n y  w  

j a k i e jk o l w i e k  b ^ d ź  f o r m ie  j e s t  n ie  
d o  p r z y ję c i a ;

4 )  P a l e s ty n a  m a  b y ć  o g ło s z o n a  
k r a j e m  n i e p o d le g ły m  o  u s t r o j u  
p a r l a m e n t a r n y m ,  p r z y  c z y m  w  
p a r la m e n c ie  b ę d ą  r e p r e z e n to w a n i  
A r a b o w ie  i ż y d z i  w  s t o s u n k u  p r o ­
p o r c jo n a ln y m ,  N o w e  p a ń s tw o  z a ­
w r z e  z W ie lk ą  B r y t a n i ą  t r a k t a t ,  
k ła d ą c y  k r e s  m a n d a t o w i ;

5) ogłoszona będzie amnestia 
ogólna dla wszystkich przestęp­
ców  politycznych;

6) projekty powyższe będą 
w prow adzone w  życie jako j e d y ­
n e  ś r o d k i  r o z w ią z a n ia  s p r a w y  p a ­
lestyńskiej i przyw rócenia pokoju  
oraz zaufania m iędzy W ielką B ry­
tanią i światem arabskim i m u­
zułmańskim.

Następnie kongres postanowił 
zakom unikować powyższą rezolu ­
cję królom  i rządom państw arab­
skich i prosić ich o poparcie w y ­
mienionych w niej żądań. Poza 
tym utw orzony został stały kom i-

Ciekawy cykl odczytów
K o ła  H is to ry k ó w  U . i .  P .

O statn io  odbyło  się zebranie infor­
m acyjne K o ła  H isto ryków  S. U. J. P. 
z odczytem  p. doc. dr. Tadeu sza  M a n - 
teu ffla  p. t. ,J a k  stud iow ać h isto ­
r ię ?".  Następnie prezes M . Szczepa- 
n ow sk i zaznajom i! nowowstępują- 
cych z zadaniam i i celami Koła, p rzy ­
pom inając w  zaicoticzeniu o obow iąz­
ku siadyw an ia  studentów  Po lakow  
po prawej stronie audytoriów , co jest 
tyvn ważniejsze, że hum anistyKa  jest 
jednym  z w ydz ia łów  najbardziej za- 
ż.ydzonych.

15 listopada o  godz. 19-ej odbędzie

się inauguracyjne  zebranie K o ła  H ist., 
na k tó rym  w yg ło s i referar kol. w ice­
prezes St. U rbanek. Koto 20 listopa­
da planuje zarząd  w ycieczkę n au ko ­
wą do Łazienek.

Obecnie jest w  p rzygotow an iu  w iel 
ki cyk l odczytów , który rozpocznie 
się z końcem  listopada. W  cyk lu  tym, 
m. m. w yg io szą  referaty p. prof. T a ­
deusz Zieliński n. t. „ 'W pływ  stoicyz- 
mu na ang ie lsko  - francu sk i ae izm " 
oraz p. dr. K. M . M o ra w sk i n a  temat 
,,p o‘czątki panow an ia  A u gu sta  Il“ . 
Szczegó ły  w  najb liższych  d irach  zo­
staną podane na afiszach i w  prasie.

Żałosny koniec konkursu
na k ró lo w ą  w d zię k u

,  W  Am eryce panuje, jak  w iado­
mo, szał konkursów piękności. W 

N ow ym  Jorku nie ma prawie
tet z siedzibą w  Kairze, m ający j  fabryki, salonu m ód czy innego 
dopilnow ać wprow adzenia w większego przedsiębiorstwa, w któ

rym odm ów ionoby sobie przyjem ­
ności wybierania „k ró low ej" . Nic

zadrościiy laurów  Am erykanki 
starsze, liczące ponad 40 lat. W ie­
dzą one dobrze, że ani uczęszczanie 
do zakładów kosmetycznych ani 
największe of.ary  pieniężne nie 
dadzą im zw ycięstw a w konkuren­
cyjnej w alet z dwudziestolatkami, 

też dziwnego, że pewien dzienni- to też w ym yśliły nowy rodzaj kon
karz wpadł na pomys* odszukania 
wszystkich gwiazd czy gw iazde­
czek, których w samym N ow ym

kunsu na królową posiadającą na j­
więcej wdzięku.

Na tym  tle doszło do niebyw ałej
jork u  narachowal aż siedem dzie- awantury pom iędzy paniami, za- 
siąt tysięcy i wydaw ania dla mch liczającym i się do najw yższych 
specjalnego tygodnika. Pomysł i sfer tow arzyskich A m eryki. Do
przynosi mu ładne dochodv 

N ajm łodszym  w ybrankom  po­

czyń kongresu. M iędzy innym i za­
siadać m ają w  tym  kom itecie Ali 
A lluba Basza, Manlud M uchlys 
Basza i Farys E l-C huri Bej.

U D Z I A Ł  
C H R Z E Ś C I J A N i

Tak w ięc zakończył się kongres.
N ajważniejszym  jego rezultatem 
było to, że z e t k n ę l i  s ię  t u  o s o b i ­
ś c ie  i  p r z e d s t a w i l i  s w e  p o g l ą d y , 
r e p r e z e n t a n c i  r ó ż n y c h  k r a j ó w  a -
r a b s k i c h  i  m u z u łm a ń s k ic h ,  co  m o -  • • Iż e  m ie ć  d u ż e  z n a c z e n ie  d l a  d a l -  ny jest już znacznym krokiem  na
s z e g o  r o z w o ju  p o l i t y k i  n a r o d ó w  j przód od zeszłorocznego zjazdu w  niewielkie, ale am bicje
w s c h o d n ic h  i ic h  w z a je m n e g o  p o - Bludanie, w Syrii —  przedstawi-
r o r u m ic n i a .  j ciele krajów  arabskich zdobędą

Ma tez sw oje znaczenie fakt, iż się na większą jedność.
o b o k  m u z u ł m a n  b r a l i  w  n * m  u -  Jeśli chodzi o  doraźne skut-
dział chrześcijanie (Taufik  Doss ki obrad kongresu, to nie na-
Basza, K opt i B ubrar Et-Tuem i, j leży ich przeceniać. Nie w płyną
L ibańczyk). Narazie jednak par- one zapewne zbytnio na tok p o -
tykularyzm  wielu krajów  i kra- ■ liiyk i brytyjskiej w  Palestynie,
ików  oraz partyjnictw o różnych 
stronnictw, nie rozum iejących, iż 
interesy ogólno -  narodow e są 
sprawami ważniejszym i od pora­
chunków osobistych, stoi na prze­
szkodzie poważnemu porozum ie­
niu B yć może Jednak, iż podczas 
następnych kongresów  —  a  obec-

zwłaszcza, że nie mogą być uzna­
ne za wyraz opinii całego świata 
Islamu, wskutek nieobecności na 
kongresie reprezentantów wielu 
krajów . W iele też zapewne krwi 
jeszcze popłynie, zanim sprawa 
Palestyny zostanie załatwiona.

W ito ld  R a jk . ,w s k i

Ji OROTHY BLACK 20)

P R Z Y G O D A• ^

P o w i e ś ć
P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y  z a n g ie l s k ie g o

On nie p a trz a ł n a  Sue. Z a c liu w y w a ł się  lak , 
ja k b y  je j  w ca le  n ie  w id z ia ł. S tw ie rd z iła  to P o j e ­
g o  o d b ic iu  w  lu strze . S ta ł p o d  śc ia n ą , z rę k a m i 
s k rz y ż o w a n y m i n a  p ie rs ia ch  i r o z g lą d a ł się. N a j­
w id o c z n ie j k o g o ś  w y p a try w a ł. A le  n ie  p rz e cz u w a ł, 
że z a g in io n y  d o k u m e n t je s t  tak b lis k o  n iego ...

—  M am y lu d z i, k tó rz y  s łu żą  ca łe  la ta  —  m ó -  
v. ił  in ten d en t Usta p iu  się  n ie  z a m y k a ły . —  W y ­
sta rczy  d o b rz e  tra k to w a ć  p r a c o w n ik ó w , ż e b y  się 
u w a ża li za  r o d z in ę . N a n a szy ch  sta tk a ch  r z a d k o  
się z m ie n ia ją  lu d z ie . M am y sa m y ch  starych  p r a ­
c o w n ik ó w , z w y ją tk ie m  tego  śn ia d e g o , k tó r j ’ u s łu ­
g u je  p rzy  n aszym  sto le . B r a k o w a ło  n a m  k e ln era , 
b o  je d e n  z a c h o r o w a ł . O f ia r o w a ł się na o c h o t ­
n ik a  p a sa żer  z trze c ie j k la sy ... Z d a je  się, że  b ę d z ie  
d o b ry . W z .ą łe m  go  d o  n a sze g o  s to łu , ż e b y  m ie ć  
na n ie g o  o k o .

C zy to ty lko  z b ie g  o k o l i c z n o ś c i?  Sue d u ż o  bv  
d a ła , ż e b y  w ie d z ie ć . N ie  m iu ła  p o ję c ia , w  c o  się 
w ła ś c iw ie  z a p lą ta ła . Z now  o d c z u ła  in s ty n k to w n ie  
b lis k o ś ć  n ie b e zp ie cze ń stw a .

—  C zy n a p ra w d ę  n ic  w ie je  n a  p a n ią  z 'lu m i­

n a lo m  .' —  p y ta ł z p o c z c iw ą  tro s k liw o ś c ią  in te n ­
d en t. —  W id z ia łe m , że  p a n ią  p rz e sz ły  d reszcze

S u e p o trz ą sn ę ła  g ło w ą .
—  S ue —  z a n ie p o k o ił  się  S im on . —  C zv ci z im ­

n o ?  M oże p rz y n ie ś ć  c i p ła s z c z ?
P a n ie n k a  p o trz ą s n ę ła  g ło w ą .
—  N ie. D z ię k u ję . N ic  m i n ie  jesl.

* * *

D a le k o  w  L o n d y n ie  a n e m .cz n c  p ro m ie n ie  
s ło ń ca  p r z e b ija ły  s ię  z tru d em  p rzez  m g łę . G a l­
p in k a , c z e r w o n a  z  g n ie w u , r o z m a w ia ła  z n a s tro ­
sz o n y m  L ip p iu g to n e m , trz y m a ją cy m  w  ręk u  p lik  
p a p ie ró w

—  P ła szcza  n ie  za b ra ła . Z a d z w o n iła m  n a ty ch ­
m iast d o  la d t N orah , D o r ę c z y ła .

P rz y  ty ch  s ło w a ch  n a  z m ię te j tw a rzy  G a lp in k i 
o d b i ł  s ię  w y ra z  p e w n e g o  z a w o d u . B j ła b y  ra d a , 
g d y b y  S u e u c ie k ła  z p ła sz cz e m . B y ło b y  się p r z y ­
n a jm n ie j o c o  p ie k lić .

—  W  k a ż d jm  ra z ie  —  p o w ie d z ia ł  L ip p in g -  
ton  —  n ie ch  je j  p a n i n ie  p r z y jm u je  z p n w ru tem , 
g d y  w r ó c i . K a n d y d a te k  n ie  za b ra k n ie

—  A leż . n a tu ra ln ie , p ro sz ę  p a n a . A n i m i się 
śn i b ra ć  ją  z pow rro te m .

W  g łę b i sk le p u  u k a za ł się  g o ść , k tó ry  z a r ó w n o  
G a lp in ce , iak  L ip p in g to n o w i wTy d a ł się  d z iw n ie  
z n a jo m j ’ , c h o ć  p o c z ą tk o w o  n ie m o g li  s o b ie  p r z y ­
p o m n ie ć , k io  to. G o ś ć  p r z e s z e d ł k o ło  g a b lo t  z s u k ­
n ią  ś lu b n ą  i z n u rk a m i.

—  C h cia łb y m ... o h e jr z e ć  fu tra ... fa r b o w a n e  
g ro n o s ta je ... /

N a sk ła d z ie  b y ło  d w b  śc ie  trzy d z ie śc i fu te r  te­

g o  t jp u  M ło d y  c z ło w ie k  o b e jr z a ł  w szy stk ie , p rzy  
c z y m  p a trz y ł na p o d s z e w k i. A le  ża d n e  m u  się  
n ie  p o d o b a ło .

—  C h c ia łb j ’m  fa k ir  z k ie szo n k ą  tutaj.
—  K ie sz o n e k  się n ie  r o b i , ch y b a  na sp e c ja ln e  

żą d a n ie . J eże li p a n  s o b ie  ży czę ...
—  D w a  dn i tem u  w id z ia łe m  na tej k a n a p ce  

taki w ła śn ie  p ła s z cz  z k ie sz o n k ą  o d  środ k a ...
—  P a m ię ta m ... T a  k ie s z o n k a  b y ła  w szy ta  na 

żą d a n ie  k lien tk i. Ju ż sp rze d a n y .
—  C zy  n ie  m o g ła b y  m i pan i p o w ie d z ie ć , k to  

k u p i ł?
G a lp in k a  ze sz ty w n ia ła . S p o jr z a ła  p o d e jr z liw ie  

na c ie k a w e g o  k lien ta .
—  N ie  d a je m y  a d re s ó w  n asze j k lien te li...
—  Jestem  c z ło w ie k ie m  n a  s ta n o w isk u  —- rz e k ł 

g ość . —  O to  m ó j b ile t.
—  W s z y s tk o  je d n o . N ie  d a je m y  a d re s ó w  k li ­

en te li.
G o ś ć  p o p a tr z y ł  n a  n ią  o s z o ło m io n y  i o d sz e d ł, 

ja k  m ó w iła , m ru cz ą c  p o d  n osem . G a lp in k a  i L ip -  
p in g tou  s p o jr z e l i  je d n o c z e ś n ie  na p o z o s ta w io n y  
b iie t O to  c o  p r z e c z y ta li :

M a jo r  W ik t o r  P a ton  
(M in isterstw a  S p ra w  W o js k o w y c h )

L ip j  in g ton  p ie rw sz y  w p a d ł na trop
— ■ T e ra z  so b ie  p r z y p o m in a m  O n  lu j.uż ra z  

b y ł. T o  ten , k tó re g o  z a b ra li c i cz te re j w  m e lo n i­
k a ch  .. D o  l ic h a ! —  r o z g a d a ł się . —  W  tym  co ś  
jest . M oże  trzeb a  b y ło  d a ć  m u  ten adres... N ie ­
w ą tp liw ie  w r ó c i . J eże li w r ó c i , n ie ch  g o  p a n i p r z y ­
śle  d o  m n ie . (D .  c. n .).

konkursu, który miał być rozstrzy 
gnięty w pałacu niejakiej pani 
Statson, n ieco histerycznej niewia 
sty, stanęły prócz niej trzy kan­
dydatki Szanse pani Statson były

duże. Na 
dwa dni przed konkursem jedna z 
kandydatek zachorowała, drugą 
mąż w ezw ał telegraficznie dc. Bc 
stonu. M im o to królow ą wdzięku 
została wybrana czwarta kandy­
datka, starsza o dziesięć lat od pa 
ni Statson. Po ogłoszeniu w yn i­
ków  konkursu salon, w  którym  
zebrani byli głosujący, zamienił 
się w prawdziwe pele walki. Pani 
domu zarzuciła sw ojej zw ycię­
skiej ryw alce, że to ona dla pozby 
cia się konkurentek wysłała sfał­
szowany telegram z Bo„tonu do 
jednej, a przypraw iła o  c h o r o b ę  
drugą, goście podzielili się na dw a 
oboz; i doszło nie tylko do słow’ -  
nych obelg, ale do form alnej b ó j­
ki

Zakończenie było iednak dla pa 
ni Statson żałosne, okazało się bo 
wiem , że ona to właśnie w y ests - 
pediowała do Bostonu jedną ry ­
walkę, drugiej zaś wsypała do je ­
dzenia medykament, który w pra­
wdzie nie zagrażał życiu, ale d o ­
raźnie w yw ołał dość niemiłe skut­
ki. Pani Statson poniesie zasłużo­
ną karę, gdyż poszkodowane w yto 
czyły je j proces.

f w .LOKO.
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m ie ń c i s i ę  p rz y  aL  27 tirudma 2. 
P r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę ,
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Jesień.

mo. Potem... to samo, co od lat. 
Słali bez ruchu, gdy ich m ijak.m . 
W iatr smagał ich po twarzach, 
zsiniałych od zimna. Zaciskali na 
sobie m arynarki z łatami i znisz­
czone, zrudziale palta. S ta liS bo  
gdzie m: sil iść? Do domów w  su- 
teiynach , czy w barakach, gdzie 
Już Czaii się zaczynał po kątach 
głód. Zimno...

koloru ubrania. Grubość i barwa 
tkaniny.

A  w  parku tymczasem Jesień 
zmienia barwę liści. Um ierają 
kwiaty. Drzewa czerniej? nago­
ścią konarów.

Jalc co roku.
Osamotnione drzewa, jesienią 

niepotrzebne nikomu, jak  co  ro - 
1 ku. Nikt m e szuka teraz ich c ie -

D t  art. J  E septyckłego —  itr . Ł

W  zwykłą pustkę i cisze P ow ą­
zek wtargnęli żyw i. Przyszli tu z 
miłością do sw oich drogich  zmar­
łych, z troską, aby na Ich święto 
upiększyć groby —  mieszkanie 
Wiecznego spoczynku. Niemal 
,orzy każdym g lob ie  trudzą się 
ipracowite dłonie.

M im o ziośliw ości wiatru, który 
z niezw ykłą si'ą  targa gałęzie 
drzew zrzucając zeschłe liście, 
ludzie ci bez zniecierpliw ienia, w  
jakimś niemal nabożnym skupie­
niu pracują dalej. Na wszystkich 
twarzach smutek, lecz jakże róz- 
iny Tu grariczy on z rozoaczą, 

^wyciskając nieJające się pow - 
, strzym ać łzy, tam łączy się * ci»j 
j chą rezygnacją. Jeszcze w  innych 

zżycie z drogim  blizkim  grobem 
jest już tak w ielkie, że ból stracił 
całą sw oją gorycz. —  Tu matka 
gładzi grób sw ej zm arłej przed 
laty córeczki, jak kiedyś gładziła 
je j złote włoski z ią samą m iło-

DO BRY DUCH PO W Ą ZE K
W zrok m ój, mim uwoli, często 

biegnie ku starej, bardzo starej, 
siwej koDiecie. W tw arzy jo j, zo­
ranej siecią zmarszczek nie ma 
smutku i bólu  lecz coś bardzo mi­
łego, pociągającego —  w iele do­
broci. G dy oczy nasze po raz dru­
gi spotkały się, staruszka prze­
stała pracow ać i zagadnęła mnie;

—  Pani też przyszła do swoich? 
Ula pani tu kogoś, ojca, matkę, 1 
brata? i nie czekając mej odpo­
wiedzi zaczęła m ów ić o sobie.

—  Bo w ie pani, ja  to już 20 rat 
stale przy grobach, chociaż niko­
go ze sw oich tu nie mam. Sama 
jestem na w iecie jak ten palec, 
ale jak tu Drzyjdę to mi się zda­
je, że ci umarli, których grobami 
opiekuję się, są m i wdzięczni. Bo 
chociaż ja  za to dostaję pieniądze 
i z tego żyję, ale dbam o nich jak 
o swoich.

—  W ięc lubi pani sw oją pracę?
—  T ak  haruro ó ę  przy w / c —

iłam. A le  najm ilej mi jak  m ogę 
uporządkować choć jeden z gro­
bów, o których nikt nie pamięta. 
I zawsze na Zaduszki postaram się 
o kwiaty i pale świeczkę na ta­
kim niczyim  grobie...

Siedziała teraz obok m nie opu­
ściwszy, w  chw ilow ym  odpoczyn­
ku swe spracowane dłonie i w y ­
dała mi sie jasnym, dobrym  du­
chem Powązek.

CICHY TARG

Przed bram am i cmentarza, jak 
zw ykle o tej porze m nóstwo sprze

gli, zapłaciliby każdą cenę za te 
dary dla zmarłych.

ŻAŁOBN E CHORĄGIEW KI
Przy jednym  sprzedawcy cho­

rągiewek kręci się m ały, może 
trzyletni chłopczyk. Ciemne jak  
wegiełki roześmiane oczy i w eso­
ła twarzyczka dziwnie odbijają  
od tego tła. M ały jest owin ęty aa 
po uszy m atczynym  szalem, a 
mimo tego dmucha w zmarzłe ła ­
c in y . Teraz całą jego uwagę p o ­
chłonęła jasna raczka m ojej pa­
rasolki, którą uchw ycił.

—  Janus, zostaw to —  strofuje

daw ców . Leżą siosy w ieńców . ' 
Jesi w iele kw iatów , cale szeregi 
doniczek i olbrzym ie pęki Ą ę- \ 
tych. Tu sprzedaje się świeczki 
na groby, tam żałobne chorągiew ­
ki.

W szystko to odbyw a się bez 
gwaru i wrzaw y. Sprzedający 
spokujnie bez natarczywości za­
chw alają sw ój towar. K upujący 
'eż  są inni niż zwykle. P rzycho- I 
dzą cisi i smutni i półgłosem  p y ­
tają o cenę. Nie targują się nigdy, 
kupują lu ’o nie, jeżen  ich me 

stać na to, bo przecież gdyby m o -

go o jciec —  PrzeDraszam panią ! 
—  zwraca się do mnie- !

—  Nic m e szkodzi, niech ob e j­
rzy skoro go tak ciekawi. Ale czy 
jemu nie za chłodno. Czy to d o ­
brze, że pan wziął dziecko ze so­
bą na taki wiatr.

—  A  Któżby go w  ciomu utrzy­
mał prósz pani —  o jciec z m .ło - 
ścią spogląda na swego urwisa. —  
Jeszcze teraz kiedy w szyscy za­
jęci robotą.

—  Czy pan sam wj-rabia te cho 
rągiew ki? —  podtrzym uję roz­
mowę

—  Sam z rodziną. Terai przed 
świętami to się pracuj* dniem  i
nocą, wszyscy i żona i  dzieci. Bo 
to zarobek, na który 1 Leżymy 
przez cały rok. Za to choć trochę 
obkupim y się na zimę.

—  A  rtale czvm  pan za jin u V  
się?

—  B ezrobotny jestem , pracuję 
tylko doryw czo. To też cały rok 
b ;eduje się, a teraz i Janurzowi 
będę m ógł kupić ciepły  paltocik i 
ouciki b c  ma tylko te.

Spoglądam  n? m ałego. Przez 
dziury podartych chodaków  w i­
dać m aleńkie stopki czerw one z  
zimna. Oby jak najprędzej ojrły 
Zaduszki!

K W IA T Y
—  K w iaty piękne kw iaty sprze 

daje —  w oła kwiaciarka podając 
mi pęk rzeczywiście przepięknych 
chryzantem.

Bo chryzantem y tu królują. 
Jest w iele gatunków i cał?y gama 
kolorów  od niepokalanej bieli, 
po przez kilka odcieni lila  do py­
sznych gorąco -  złotych lub pięk­
nej barw y starego złota.

I wszystkie te kw iaty i ziela, 
wiele jeszcze innych żal i bó l ży ­
w ych  rzuci na groby m iliona u - 
|inarłyeb spoczyw ających  tu w  
Leniu starych szumiących drzew.

—  Dużo tu kw iatów  idzie? —  
zwracam się do sprzedającej.

—  Teraz przed świętam i dużo, 
a najw ięcej w same święta. K ażdy 
co tu przychodzi, ma kogoś wśród 
zm arłych, którem u choc kwiaty 
ch ce  ofiarow ać i tak biedny czło­
w iek jakoś na ch leo .zarobi.

Ten zarobek przedświątecz­
ny to w ielki zasiłek dla pani?

—  Za. to, co teraz zarobię, w ę ­
gla . słoniny na całą zim ę kupię. 
I m ężow i lekarstwo, bo chory, 
żeb y  nie sąsiedzi, to nie wiem , 
jakbym  poradziła...

Tak to św ięto  Um arłych ratu­
je najw iększą nędzę w śród ży­
w ych. Błogootr wrony k ć  i  tey_,

G d z ie  z n a le ź ć  s p o k ó j ,  g d z ie  d u szę .
U k o ić  n ie u k o jo n ą 'f 
M o d r z e w ie  s tr a c iły  sw ą  z ie leń .
Z łotem , k o s z to w n y m  p ło n ą !

U w ie r z b  p o d n ó ż a , p r z y  d r o d z e ,  
P o w ię d ty c h  liś c i  g ro m a d a  —
Z  k o r o n , d r z e m ią c y c h  w  s ło ń c a .
J ed en  za  d ru g im  p a d a .

Z  ta k  s ło d k ą  o p a d a  c iszą .
T a k  s ię  o d r y w a ć  u m ie  
O d  ży c ia , ż e  ś m ie r c i  n ie  c z u je s z ,
W  n ie d o s ły s z a ln y m  szu m ie .

O s ta tn ie j c z e k a ją  ch w ili  
J a w o ry , w  ły s k  b r o m ó w  s tr o jn e  —
C z y ż b y ś  p o m y ś la ł , iż  p e w n o ś ć  
W a ln ą  p r z e g r y w a  w o j n ę y 

C z y ż b y ś  p o m y ś la ł , m ó j  b ra c ie .
Z e  n ie r u c h o m e  te  b r z o z y ,
IV p ło m ie n n y  o d z ia n e  je d w a b .
Z im o w e j ju ż  p e łn e  g r o z y ?

C oś n ie z w y k łe g o  s ię  zb liża  —
W id ttą ż  d la  o c z u  s tr o n ą ?—
M o d r z e w ie  s tra c i ły  sw ą  z ie le ń ,
Z lo te m  k o s z to w n y m  p ło n ą —

( K a s p r o w ic z :  ,J f s ięg a  u b o g ic h * } .

wara Rutkowska

B łoto—
Idę ulicam i. W isi nad nimi

szarosc, nasiąkła dzdią.
Chłodna mgia spada na miasto, 

jak  osad. Spojrzy jcie  tylko doo­
koła, ile naraz zobaczycie m art­
w oty! Jakby w w ielkiej hali fa ­
brycznej zatrzym ały się szeregi 
zepsutych maszyn.

Przedm ieście
M ijam  jedną, drugą niedoKoń- 

czuną budow lę. Opustoszałe, ster­
czą, jak olbrzym ie i do niczego 
niezdatne szkielety. Życie, które 
niedawno jeszcze rozpinało na 
nich swą tw órczą pracę, odeszło, 
ustało, jak  ustaje ruch zastyga­
jącego w  letargu ciaia.

K oń cz#  się na ulicach inw esty­
cy jn e  roboty. K ończy się wszyst­
ko to, cc było  nadprogram ow ym  
w ybuchem  energii zautom atyzo­
w anego płynącego torem  spraw 
niezbędnych wielkom iejskiego 
życia. Minęła pora błogosław io­
na...

Jesień...
Z biura, g d r e  w ypłacają za 

roboty  publiczne, wychodzi w 
m oją  stronę grupa mężczyzn. 
Stają chw ilę, licząc w  garściach 
pieniądze.

—  Psiakrew! Ostatnie grosze —  
rzucr naraz jeden nad głow am i 
kinych —  Ostatnie... a co potem ?

Nikt znu nie odpow iedział. Cóż 
mieli mu odpow iedzieć? W iadu-

Jesień—
Zniknęły z ulic pm eam ieścia 

kobiety i dzieci. Tłoczymy się tu 
jeszcze niedawno po chodnikach 
nad rynsztokami. Opustoszały 
„zieleńce" wr robotniczycn dziel­
nicach i gołe trawniki, rozciąga­
jące się nad dalekim i od śródm ie­
ścia brzegami W isły. Skończyło 
się lato. Powietrze zostało w  m ie­
ście tylko dla tych, których stać 
na całe buty i na palto. Zobaczcie 
teraz, ile powietrza m ają dla sie­
bie grom ady rachitycznych dzieci 
i bladych kobiet po piwnicach, po 
tych ich „m ieszkaniach".

Jesień... Pora, kiedy zim ny 
wiatr z deszczem ciska w  ttvarze 
ludziom praw dę o psim życiu, w y ­
wleka przed oczy zapomniana m o 
że w  słońcu krzywdę. Przygryw ać 
im znowu zaczyna po nocach bun 
tow niczą pieśń o w iecznej n ierów ­
ności...

Idę ulicą. W ytw orny magazyn 
śródmieście W  drzwiach portier, 
naciskający raz po raz lśniącą 
Klamkę. U wejścia magazynu ruch 
dziś w yjątkow o auży. Ileż m iłych, 
w esołych pań. W chodząc, żegnają 
uśmiechem odprow adzających je  
dobrze ubranych panów, albo idą 
ku drzwiom  razem z nimi. Na re­
wię mody.

Jesień...
Są ludzie dla których zmiana

pory roku znaczy tyle, co zimani

nia, bo zresztą niezdolne są g t już 
dawać.

Z  pom iędzy drzew, ścieżką, za­
słaną spadłym i liśćmi idziie na­
przeciw  m nie człow iek. Pochylony 
Szary. Twarz ma już w brózdach 
i siwe w łosy na skroniach. Jesien­
ny człow iek. Ileż przewagi mają 
nad r im  w  tej chw ili smutne drze 
wa. Dla nich  nadejdzie nowa 
wiosna.

Jesień człowiecza...
Co byio  przedtem  w  życiu  tego 

człow ieka? W iosna i lato pełne i 
praw dziw e? Czy łańcuch lat, zna­
cznych w  pory roku mniejszym i 
większym  brakiem  chleba? Czy 
monotonia bezdennie pustych dni, 
ubranych w pozory spraw, w  któ­
rych nic się naprawdę nie kryje 
—  monotonia ubogich dni sytego 
snoba?

Czy głód nienasycony, wyrosły 
z pragnień i tęsknot nłeziszczo- 
nych, gorszy c-d głodu chleba?

Jesień...
Najgorsza w tedy, kiedy przed 

nią nie było  żadnej wiosny i żad­
nego lata.

W a n d a

i ł
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Kult zmarłych spotykany a 
w szystkich ludów i we w szyst­
kich religiach , byl wśród Sło­
wian, podobnie jak  w całej E uro­
pie siln ie rozwinięty.

K ronikarz Kosmas, piszący w  
wieku XI podaje, że jeszcze ża 
jego  czasów  lud wuejslu oddawał 
cześć starym bogom  w gajach  i 
przy źródłach, składając c fia ry  i 
przynosząc w raz z nimi pokarm 
dla dusz zmarłych przodków.

Sute stypy w ypraw iane na po­
grzebach i w  lacach następnych 
przez rodziny zm arłych były  po­
wszechnym  zw yczajem  Lechi- 
tów, Rusi i Litw y. %

P rócz tego tólka razy do roku 
uroczyście obchodzono dni, spe­
cja ln ie  pośw ięcone pam ięci ^-Bzia 
dów “ . Na uroczj stościach  tych 
przew odniczył kapłan, 'u Litwi­
nów K oźlarz albo Guślarz. Palo­
no w tedy na grobach ognie, żeby 
się przy nich  m ogły ogrzać zzię­
bnięte d u :z «  b łądzącym  umar­
łych, częstow ano przodków ja ­
dłem i napojem zastawianym  su­
to w  chatach na stołach i ni mo­
giłach.

D Z I E Ń  Z A D U S Z A ?
Jeszcze d ługi cza3 po przyjęciu  

chrześcijaństw a ludność słow iań­
ska kultyw owała sw oje dawhe 
zw yczaje. K ośció ł nie m ógł ich 
zwalczyć, były zbyt głęboko zako­
rzenione. D opiero w końcu wieku 
X  Papież ustanawia Dzień Za­
duszny, wydając przy tym nou- 
czenre, te  dzień ten je s t  pośw ię­
cony wszystkim  zmarłym, a nie 
tylko, jak  to pojm ow ali poganie, 
własnym , zm arłym  przodkom. Mi­
mo to, przez diugi jeszcze czas 
uroczystości, obchodzone tego 
dm a, .zachow ały sw ój rodowy 
charakter.

Z A N IK  D A W N Y C H  
Z W Y C Z A J Ó W

A le od chw ili ustanowienia Za­
duszek które zresztą przypadały 
w pobliżu jednego ze św iąt sło­
wiańskich ku czci zmarłych, 
wśród ludności chrześcijańskiej 
zaczynają zanikać dawńe zw y­
czaje.

Z achow ały  się one jedyn ie  w 
form ie praw ie nieskażonej wśród 
ludności praw osław nej, gdyż 
kościół praw osław ny m e sta­
rał się zw alczać pogańskich tra­
dycji.

C Z T E R O K R O T N E
D Z I A D Y '

I tak do dzić jes  icze na Kre­
sach W schodnich, w Grodzień- 
"JciflH Słuckim  na Polesiu  i Hu- 
cu lezczyln ie lud w iejski św ięci 
Zaduszki 2 do 6 ra sy na nok. N aj­
częściej zresztą św ięcą je praw o­
sławni w  czterech term inach, a 
.rłęe „D ziady W iosenne" czyli 
„ftaduozn ica", u c w torek po 
Przew odniej Niedzieli, —  „L et­
n ie", czy i’ „tro jd z ije  d « e d y “  —  

' „Jesienne" czyli „Zm itronka" w 
robotę przed św. Dymitrem.

"R A D A N N IC A "
N ajuroczyściej obchodzi się 

K adanńieę,‘ i „Zm itronkę". W 
„R odann icę" po obiadzie, na któ­
rym m uszą być bliny, kuccia, i o- 
radki kartoflane cała rodzina, 
— w i r t ?  ao— i

wziąwszy ze sobą jad ło  1 wódkę, 
idzie na cmentarz. Tu, gdy się 
ju ż kobiety wyżalą i wypłaczą, 
tacza się wielkanocne pisaa- 

I ki po v grobach, oznajm iając 
zmarłym, że ,X  irystus zm ar­
tw ychw stał", następnie zako­
pu je się jedną pisankę w mo­
giłę, zaściela grób obrusem i s-po* 
żywą przyniesione zapasy, czę­
stu jąc ob ficie  zm arłych i zapra­
szając ich do p icia  i jedzemia.

W  dzień „Zm itrohki" -gospo­
darz uroczyście zaprasza duchy 
zmarłych na sutą wieczerzę w  

1 specja lny sposób przygotowaną. 
Podczas niej biesiadnicy siedzą 
ds.Iełcó od siebie, tak, żeby głbd- 
?e duchy m ogły się pbmiędzy ni­
mi pcm ieścić. Po skończonej ko­
la c ji gospodarż wyprasza z izby 

■ gości przybyłych z zaświata, na 
j noc jednak zostaw ia jad ło na stu 

le, łe b y  ci, którzy się opóźnili, 
m ogli się iednak pożyw ić.

w T O S A D O W A  S O B O T A
Na Hu-culazczyznie w  Zaduszki 

czyli w  t. sw. „dziadow ą sobotę" 
ksiądz św ięci przyniesione do 
kościoła chleby, w  które zatknię­
ta jest płonąca św ieca ; później 
chleby te rozdaje biednym , na in­
tencję  zm arłych. Podobnie w  D o­
brzyńskim  i Płońsit.m chłopi przy 
noszą cło kościoła dla ubogich  t. 
sw. „peietyczk ę". W  okolicy K ol­
na rozdają chleb i wieprzowinę.

n o : - A  Ż E B R A K Ó W
N aogół w śród ludności rdzen­

nie polskiej zam kł praw ie zupeł­
nie pogański zw yczaj częstow a­
nia zm arłych jadłem  i napojem, 
m e jest to oczyw iście rów no­
znaczne z zanikiem kultu dla 
przodków. Przeciw nie kult teft 
nadal tkwi siln ie  wśród ludu, 
przy czym  ciekaw e jest, że dużą 
rolę w zw yczajach zaduszkow ych 
odgryw ają b iedn i: baby i dzia­
dy, będący jakby żyjącym i repre­
zentantami tych  w łasnych bab i 
dziadów, którzy ju ż  odeszli w za­
światy.

Jeszcze parę lat temu, kiedy 
waika z żebractwem  dawała dość 
nikłe rezultaty, już na parę dni 
przed Zaduszkami grom adziły się 
kolo kościoła  i cmentarza po 
większych w siach  i m niejszych 
m iastach niew iarygodne w prost 
tłumy żebraków. Nie wiadom o 
skąd ich się tyle W tych dniach 
brało, zbierali się ztlawać by się 
m ogło z caiego świata. Przy w yj­
ściu  z kościoła , przy zakrystii, 
pod murem cm tntarza stali gę­
stym rzędem, śpiew ając godzin­
ki, m odląc się, odm aw iając i’óża- 
niec i jęcząc mimo, że jałm użna 
w tym czasie była i  cżestsża i hoj 
niejsza, niż zwykle.

P A J 2 N 3 B  X & M F 3 K
W ieczorem  tłumy w iernych 

śpieszą w dniu Zaduszek na gro­
by sw ow h bliskich. Idą w olno, 
niosąc ze sobą bukiety kwiatów, 
w ieńce, kolorow e lampki i św ie­
ce.

Już o w cicsnym  zmroku ealy 
cmentarz wygląda jak  jedno o l­
brzymie morze św iateł, płom yki 
lampa.-zek chw ieją  się na wietrze 
i m igocą, niby drobniutkie fa le

wody w  yjasStn księżyca.
A le i na tym  m orzu tra fia ją  się 

ciemne* ponure w yspy —  to m o­
giły opuszczone, Jitórych nikt 
nie pamięta, których niikt nie od­
wiedza. Zdarzają się całe dziel­
n ice cm entarza, praw ie zupełnie 
nie ośw ietlone. W śród nich  w ie­
le m ogił żołnierzy z czasów  w o j­
ny, maże nieznanych i cichych  
bohaterów. O nich pam iętają har 
cerze i m łodzież ' szkolna. Przy­
chodzą grupkami pod opieką na­
uczyciela czy drużynow ego. Z 
dziecinną symetrią układają na 
grobach ciiorągiew ki, rozkładają 
kwiaty I zapalają lampki, żeby 
tvm, co leżą głęboko w ziemi nie 
było smutne

W  m igotliwym  św iecie lampek i 
św iec w idać twarze dzieci zaab­
sorbow anych tym, żeby to jak  
najlepiej w yw iązać się  ze sw ego 
zadania, żeby jak  najładniej przy­
stroić groby żołnierzy.

L E G E N D Y
Z czcią  zm arłych łączy się u lu­

du polskiego w iara w przybywa­
nie duchów  w  noc Za.du-szna z za­
światów, na ziem ię; znajduje to 
wyraz w  opow iadaniach i legen­
dach pełnych dziwnyoh, przeia- 
żająeych zdarzeń.

Lud w iejsk i w ierzy, fż wśród 
nocy poprzedzającej Dzień Z a­

duszny pow staje w  koć ciele w iel­
ka jasn ość i wszyisukie duszyczki 
modlą s ię  przed głów nym  ołta­
rzem. Chwila ta m a być o ?am ej
północy.

O pow iadają, że pewna kobieta, 
która dużo płakała za zmarłą 
córką, pragnąc ją  u jrzeć w dzień 
Zaduszny, pozostała na noc. w 
kościele. Przed północą  córka je j 
zjaw iła  się w orszaku innych du ­
szyczek, niosła ons w  ręku cięż­
ki dzban ; ukazała go m atce m ó­
wiąc, że są w  nim  zebrane 
wszystkie łzy, jakie ta wylała po 
je j stracie i proeiła, żeby matka 
przestała za. nią rozpaczać, bo je j 
cieżkc dźw igać brzem ię .matusi- 
nych łez".

O  P Ó Ł N O C Y
n a  c ^ e : w a b t u

Na Pom orzu w ieizą , ie  o pół­
nocy dusza zm arłych można zo­
baczyć na cmentarzu, każda p izy  
byw - ao sw ego grobu. N iektóre 
pothzebują pom ocy. Nie należy za 
tem w  Dniu Zadusznym podró­
żow ać, ale tylko odwiedzać cmen­
tarze i m odlić się za zmarłych. 
D uchy przebyw ają nie tylko na 
cm entarzach, ale chodzą po w io­
skach. Poniew aż są one wszędzie, 
naloty n p. w ieczorem  w Dzień 
Zaduszny w ylew ać w ody na 
dwór, bo. można polać błądzące

Tow. Handlowe — L Popławski, W. Sadowski I T. Wróblewski Sp. t o . I,
Warszawa; biuro Marszałkowska 81 a. teł. 9-64-84 
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tam dusze; nie trzem, tez n iepo­
trzebnie gotow ać w ody w  garn­
ku, bo to spraw iłoby im przy­
krość.

O strzegają również, aby nie 
tańczyć, nie śpiew ać, m e gw iz­
dać, bo przyjdzie diabeł szuka­
ją cy  dusz i zatańczy...

Takie i tym podobne zabobony 
spotyka się  bardzo często jeszcze
dziś w ca łej Polsce- Trzeba orzy- 
znać, że niektóre z nich są bar­
dzo ciekawe i ładne, zaw ierają 
dużo poezji o  swoistym  wdzięku, 
niektóre straszne, przerażające, 
inne zaś tylko śmieszne.

J & i z ą .  S z e p t y c k i

G n ie źn ie ń s k ie  z a b y tk i

% chwilą rozpoczęcia roku szkol, m odelarnie szkolne L. O. i 
przystąpiły do p ra c  m odelarskich 

przedm iWia m odelarzy Szkoły Pow saeclm ej Nr. i  
I a7' J a ch

G niezno —  październik. 
Gotycka katedra gnieźnieńska i 

je s t  chyba najdum niejszym  two­
rem architektonicznym  w  Polsce. 
Tym m ocniej odczuwam y przy­
krość, że wnętrze św iątyni w r. 
ub. popsuto nowym i płaskorzeźba­
mi i stiukam i.

Poza tym now y portret ks. kar­
dynała Hlonda, w kruchcie, nie­
udolnie, bez talentu Wykonany, 
powinien być jeszcze teraz usu­
nięty, bo w zestaw ieniu ze św iet­
nym średniow iecznym  tryptykiem 
ołtnrża —  razi.

K atedrę gnieźnieńską należy 
oglądać pod kątem sztuki łyiko 

! z zewnątrz.
| Do wnętrza trzeba koniecznie 
j v stąpić, lecz dlatego, oy się po- j 
1 m odlić przy grobie św. W ó jc ie - , 

cha.
Poza katedrą należy odw iedzić 

kościółek  św  Jana —  dzis zroś- J 
nięty z  budynkiem  szkolnym, co i 
w pe wnym stopniu utrudnia od- j 
cy frow anie dawnych form .

K ościółek maleńki —  gotycki —  • 
cały  wewnątrz b iało tynkowany 
— prócz prezbiterium . W  prezbi­
terium tynk zdjęto, odsłan ia jąc 
tym tem perow e średniow ieczne 
m alowidła które tak nas dzis iaj 
paśjóhują 

Na pierw szy rzut oba całość 
roo l wrażenie dwu* lub co najw y­
żej trz-ybarwnego aulaoleroWajue. 
Przy bliższym  obejrzen iu  uwida- , 
cfcnia się jednak znaczne uróz- j 

' maseenie, które i tym przem awia, i 
że się nam nie narzuca. j

W  umiarze jeśt zaważę pewien 
geśt. |

N ie wszystkie fig u ry  dotrwały 
. o dzisiaj w dobrym stanie, ale 
■ud połow y X V I w., k.edy je  na- 
i.iilowano kościół św . Jana 
■grompĄ ilość p eryp etii przeszedł. 

Na m urzo podkład kredowy, 
tz  taki, żo układ cegieł żaefco- 

■ a l  się zupełnie w idocznie. Przez 
o pow ierzchnia m alarska jest 
■tropowała, ale tylko tam, gdzie 
ie ma głow , lub całych  postaci. j 

.V tych m icjscaćh  kredę pod łożo-t 
uo w waństWie w yrów nującej 
wszystkie załomy.

*. I Technika m aiowania dla w śzyst 
kich fig u r  tr sam a: zaznaczanie 

w ! g i ibą, czatną kreska konturów  i 
najw ażniejszych  elem entów —

Kościół św. 1918
c .  . .  . ' *

nieznaczne m odelowanie i m ym i er u i zaciśnięciem  w arg 
koloram i przy bezbłędnym  stoso- mikę u jął w karby

dyna

waniu farb  kry jących  i tych, któ­
re w m alowaniu prześw itują. 

Synteza, która wynika zresztą

Przy całym uproszczeniu opa­
nował perspektyw ę tak, że zastrze 
żeń nie budzi. To samo z oerspek-

i z założeń technicznych, nietylko 
nie zubożyła m alowideł, jeez prze­
ciw nie dodała im jędrności, a ma­
larzow i ułatw iła jasn ość w j po­
wiedzenia się.

N ajśw ietn iejsze śą głowy u- 
m ieszczone w  trójkątach  krzyżo­
w ego sklepienia, w  liczbie 18-tu.

Niemal schem atycznie zazna­
czone oczy i Dukle bród zaw ierają 
ogrom ne bogactw o wyrazu i fo r ­
my -  tyle tylko, że malarz nie

. tywą linearną i to samo z koiory- 
j styczną.
| Na ścianie czołow ej zachowała 
i się bardzo dobrze postać Chrystu­
sa —  E cce homo. M alarz miał tu 
trudności ź plastycznym  rozwią- 

j żaniem tego zagadnienia, jakim 
jest dekoracyjne m alowanie od­
krytego ciała.

D ekoracyjność, którą gdziein­
dziej w ydobył przez takie lub in- 
le udrapow anie szat, tutaj o trzy*

IT R ZA S K Aii  O W E  

SUPFIRY
D em on stracje  i sprzetat Tel. 9-66 63 
Ha t S o g c d n y c h  w a ru n k a ch  M ftRSSAŁ&eW iKft 9

pow iedział nic w ięcej, niżby nale- m ał-przez ułożenie rąk, całą uwa­
gę patrzącego skupiając na twa-

Sposobcm  osadzenia głów7 ńa 
szyi i skrótami w yw ołał wrażenie 
ruchu. W ystylizow aniem  włosów , 
m ocnym nakreśleniem  źreńic, Sze- 
rok .n statycznym  rozwarciem  ó-

rzy.
Postać Chrystusa —* prócz rea­

listycznej-, aż przerealizow anej 
głow y —  ram alow ana płasko. To 
dopom aga w hierarchicznym  u-

Bpnesi BLSBBBKae*

S #  f e k m  W © t r ^ a . . .
myślcie o Jej leczer,iu, bo w  tej 
dlagnozio mieści się często w ore­
czek żółciowy, kamienie żółciowe, 
zóltaczke. Zioła magistra Wolskie­
go r. -ziciw ciefpienioni wątroby ze- 
ziiE-kiehi 'ochronnym „Billosa", za­
wierające egzotyczne raśliny Com-

bretum i Boldo pobudzają wątrobę 
do właściwej pracy i normalnego 
wydzielania żułci oraz powodu ią 

‘ naturalne wypróżnienie.
j Do nabycia w aptekach i iroge- 
I riao.h.

szeregowaniu elem entów.
Zupełnie inaczej artysta uka­

zał św. Jana C hrzciciela , św . Ja­
na Ewmngelistę, św. Augustyna, 
św. Barbarę i św. Agnieszkę,

Nie ma w  ich twarzach ekspre­
sji. Pomimo odchyleń form y dla 
uzyskania charakterystyki —  nie 
mai idealizm.

Znowu tri ktowanie nie bryło­
we. A le i ożywienie i spokój zdo­
byte położonym i obok S’ ebie pla­
mami.

Poza tym je s t  kilka scea, 'fr
których artysta .jakiś tem at ro­
związał, a w ię c : „Ś cięcie  św. J r - 
na“  —  (n ie tyle dobrze “kompo­
nowane, ile pełne wew nętrznej 
dynam ikr), w yróżn ia jąca  się  ze 
wszystkich dobrym układem „K o ­
ronacja  N. P. M arii" i „Z w iasto­
w anie".

W  „K oron a cji"  wpisainaj w  go- 
tycku - łukcw y ornam ent naj­
mniej mamy cech lokalnych i 
prymitywu. Twarz Matki Bożej i 
Chrystusa w  wyrazie m ocno w y- 
subtelnione, zdradzają, ie  gnieź­
nieński artysta wiele św ietnych 
m alowideł w idział i przetraw ił 
W skazuje na to i „Z w iastow an ie" 
— choć tutaj przeciw nie Madon­
na, zw iastu jący anioł aą < new- 
nością wzięci z natury.

Zestawienie bardzo monumen­
talnej figu ry  N. P. M a r i i  żywą, 
o płynnych lin iach  szat postacią  
anioła, je st przekonyw ujące i 
bardzo wiele kontaktu z tą sce­
ną daje-

W tej grupie poruszanie się po­
staci było konieczne, dlatego je  
wykorzystano. W  innych m usiało 
być podporządkow ane caism u u- 
kładow i —  więt ruch w yraźnie 
stłum iono.

Gnieźnieński cechów-y iaalarz 
dobrze w spółdziałał z  architek­
tem w -stworzeniu atm osfery, ja ­
ka powinna panować w kościele. 
To też niem niejszą rolę ód niego 
odegrał.

W spółpraca architekta z mala­
rzem ma i pew ne w spółczesne 
przykłady —  niestety odosobnio­
ne.

Tym czasem  jest ona kardynal­
nym wmrunkiem zadzierzgnięcia 
realnego kontaktu sztuki * ży- 
eiew



—  Pan szanowiiy o paczusz 
tt, zdaje się, zapomniał...

•— Nie —  powiadam — ni* 
Zapomniałem. 7'ylho wejść 
nie ehce do śmietnika.

A on w filozofie się jakieś 
wdaje. Że, niby, podwórko tó 
nie układ rupieci, porządek 
mmi być i lak ddiej

Więc zabrałem paczkę. 
Kłótni nie lubię.

Śmieci się, faktycznie, na­
zbierało sporo. Jak po gene­
ralnych porządkach.

Ale kto by myślał, że iaki 
kłopot z nimi będzie?

W  Finlandii, podobno, spo­

ił nas całkiem inaczej.
Rodzony dozorcę na ulicę 

mnie wygnał.
Do >ąsi ednieyo domu wsze­

dłem —  jeszcze gorzej. Miotła 
zaczęli wygrażać.

W trzecim domu, o mało 
co nie obrazili.

W ' czwartym udał6 się pd- 
kę do śmietnika wsadzie, ale 
na ulicy dogoniła mnie z nia 
stróżka.

Do kosza ulicznego puczka 
wejść nie chciata. Położyłem 
na unerzchu —  przyleciał po­
licjant.

—  Karę chcesz Ban zapła•

fu tra
łodele ostatnie

5w7^23 Juijo U j e j s k a
duży u/ybi łisfiw ł  Btia> TuUr

D O K Ł A D N Y  a d r e s

Elegancki par zajeżdża autem 
przed nocny bar i w ysiadając 
zwraca się do szofera:

—  Stefanie! Zajedźcie po mrńe 
o  5 -e ł rano. Będę leżał pod trze­
cim  stolikiem na prawo-

O S TR O fcN A

N IE  M A  N A  T O  R A D Y
—  W ie pan, m oja  żona ma jed ­

no niemiłe przyzwyczajanie: uda­
je  się spać dopiero nad ranem.

—  C zyzby? Należałoby ją  ża - 
prcw adzić do lekarza.

—  A leż naturalnie! Zaprow a­
dziłbym  ją  do dziesięciu lekarz?' 
gdyby to coś pom ogło. Bo niech 
pan sobie wyobrazi, że ona nie 
śpi czekając aż w rócę do domu, 
aby zrobić mi awanturę.

m m c w

50 groszy1 W  rynsztoku
Paczkę, ma się rozumieć, 

zosiawiłem.
7.a chwilę, wracam i oczom 

nie wierzę. Znikła. Kamień w 
wodę.

ZnućziJ się ukradli śmiecie!
Przechodnie fal! zauważy­

li, więc dalej wydziwiać.

zgubił, czy na chodniku zasta­
wił, to fiński naród do domu 
ją natychmiast dostarczy.

Ładna perspektywa, co?
Papierosika zakurzyłem i 

du widzewa. Finlandia już mi 
nie imponuje.

ODRuWĄŹ
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Tylko pod tymi adresami:
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—  Ł ied y  odchodzi następny 
pociąg?

—  Za trzy godziny
—  A  w nrzeciw nym  kierunku?
—  Jutro w południe.
—  W  takim razie mogę spo­

kojn ie przejść przez “szyny.

S T U O t w T o #
wykwalifikowanych koreperyto-1 

rów. pracowników biurowyth., 
lelczerów • masażystów poleca I 
Społeczne Biuro PoSredhtcłyfca i 
Pracy przy Tow. .Bratni? Po- j 
moc“  & U. )• P. Kraki.wsk'»J 
Przedmieście 30. tel. J
czynne codziennie 13 — M
i 18 — lP, soboty 13 — 14. |

W iO R O W A  P A S IE K A
—  Jakżeż c i sie pow odzi z tw oją 

pasieką9
—  Doskonale* C opraw ds nie 

zebrałem jeszcze óm  trochę m io­
du, ale za to pszczoły już dw u­
krotnie pogryzły m oją teściową.

K O N T R A K T
Pewien tfezyser zawarć kom raut 

z starzejącą się śp iew aczką.. Gdy 
termin kontraktu minął, nie chciał 
go przedłużyć.

—  Niestety, nie rnegę odnowić 
Kontraktu z panią. Te w ieczne 
wyrzuty działają mi na nerwy.

—  A leż name dyrektorze —  
zdziwiła się śpiewaczka. »  Je 
nigdy nie robiłam  panu żadnych 
wyrzutów'.

—  Pani nie. ale publiczność — 
odpow iedział ćyreKtor.

9 R M E S  ROZWODOWY
Przed sądem staje człowdek a 

zabandażowaną głow ą i opowiada 
o  okropnościach sw ego m ałżeń­
skiego pożycia . W  ciągu trzech 
lat, które spędził z żoną, nie było 
dnia, aoy nie rzuc:ła w  m ego ja ­
kim ś m niejszym  lub większym 
przedmiotem. j

—  Talerz, n.e talerz, wazon, nio 
wazon, żelazko, lampa, popiel­
niczka... je j by ło  wszystko jedno 
co, panie sędzio. Co WDadło je j w 
ręce, wszystko rzucała we mnie.

—  Dobrze —  m ów i sędzia, ale 
dlaczego oan wcześniej nie starał 
się o rozw ód o ile pan ma takie 
ciężkie życie?

Nieszczęśliwy mąż uśmiechnął 
się gorzko

—  M ówiłem , panie sędzio, ż t  
ona rzucała w e mnie wszystkim  od 
trzech lat, ale trafiła poraź pierw ­
szy dopiero przed tygodniem.

T Y L K O  S C E N A
Peżyser film ow y : —  Dlaczego 

jpcun ma taKą nieszczęśliwą nunę 
j prowadząc narzeczoną do ołtarza9 
Przeueż co nie jest prawdziwy 
ślub, a tylko scena film ow a.

N A P E W N O
Pasażer do pilota:
—  A le  czy pan aby dostarczy 

mnio szczęśliwie na d ó ł9
—  N apewno! Dotychczas ani 

jeaen  pasażer nie pozostał na fcó-

R Ó Ż N IC A
Synek pyta o jca :
—  Tatusiu, jaka jest różmea 

m iędzy karabinem  ręcznym  a m a­
szyno ̂ wym?

—  Widzisz, to jest ta sama róż­
n ica . jak  m iędzy tym, kied^ ja
mówię, a kiedy m ów i ciocia

i L A  D O K U  A  E  M O B IL E
i —  A  czy  będziesz mnie kocha t, 
kiedy jpż będę stara i w łosy rai 
osiw ieją?

1 —  Sądzę, że tak. łaoch&iem cie ­
bie Kiedy byłaś brunetką i platy­
nową blondynką, szatynką l rudą, 
w ięć dlaczego ciebie nie mara fcó* 
chać, kiedy będziesz dła odm iany 
oiwą.

Pi LII
PleKnle nsryte 
wyfcony** po 

rtł^atie t

w  s m o Ł E
—- Janku, co widzim y nad sobą 

kiedy jest piękna pogoda?
—  Błękit nieba
—  A  k 'edy  paaa deszcze*
—  Parasol.

D O B R Y  K A W A Ł
M ac Kariny m ów i do Mac J e f- 

rego
—  Słyszałem  now y doskonały 

kawał o Szkotach.
— C zyżby! Opow iedz m i zaraz.

—  P ożycz m? szylinga w  c l  o -  
powiem.

Mac Jefry  łapie się za brzuch i 
z»czyna śmiać się histerycznie.

—  Doskonały... Doskonały Ka­
wał!

W Y JA Ś N F S N TE

S P R Z E C Z K A
M A Ł Ż E Ń S K A

Mąż (w  gn iew ie): —  K to wresz 
cio jest paiiem w  tym  dom u?

żona, —  Nie krzycz tak głośno, 
bo pomyślą, że ty.

W  P A R K U
—  A leż przecie to n ie nasz* 

dziecko’ W idocznie zamieniono 
wózek-.

—  C i c h o  b i  d i .  C z y  n i e  w i d Z n z ,  
że ten w óz“ k JesT daleko ładniej­
szy.

L E K A R S T W O
UOŚCFA

N A

Sześcioletni Jasio gra na forte­
pianie, jednym  paluszkiem prze­
raźliw ie m onotom re w ygryw a: 
,W lazł kotek na płotek".
•Zdenerwowany gość pytę go 

wreszcie.
—  C zy ci spr iwia przyjem ność 

takie brzdąkanie?
w— M nie nie, ale tatuś kazał rai 

zawsze to grać, ki-tdy ktoś za d łu ­
go u nas s ;ed2 ;

l a m p k i
€

zmuszę * ) « » ■
rtiU ' E Ul MkJEntf

—  M ógłb j m i pan pow ieazieć, 
gdzie można . tu otrzym ać k ieli­
szek dobrego wina?

—  Nie!
—  Czy pan również nie jest tu ­

tejszy?
—  I owszem A le u nas nie piją 

jednego kieliszka.

. 5 0 L C

iW TRZymują
i w a i j

W  I N S T Y T U C IE  
M E T E O R O L O G IC Z N Y M

ntd i  ArawUcM
Uiarszara, Widok 7 

tel 5 '0-31 
WKWINMY Mdi

M ŁU S S N A  
P R Z Y C Z Y N A

«*» Ćzyż tó praw da9 P o b iJ ile ie  
się dopiero przed dwom a tygodnia 
mi, a już podobno bijecie s-ię m ię­
dzy Eóbą’’

—  Cóż robić, życie jest takie 
krótkie.

R E C S P T A
LoKar- jo pani. która pragnie 

ećhudnąć.
—  Przez trzy m iesiące ma pani 

tylko jadać sałatę, suchy chleb i 
zapijać to wszystko odwarem  z 
jabłek.

=*- Przepraszam, —  m ów i pac­
jentka. —  A  czy ja mam to wszyst 
ko jadać przed obiadem , czy do 
obiedzie?

N A  f i& S U k M S K IE
Frofesor: Co by pan dał człow ie 

kow i, Który zażył znaczną p orcję  nia. Zaproponuj mu pan pod- 
erszeniku? i.ż k ę , ydyż jeg o  reumatyzm

Student: —  Dałbym  m u ksią- przy prognozie pogody jest dla 
taczkę do nabożeństwa, żeby nas niezbędny, 
zm ów ił m odlitw ę za konających, j -

—  Pahie dyrektorze, mońbl iur 
Dupont w ypow ieozia! p iace.

—  N«e przyjm uję w jp o  wiedze-

C ała  b ied a  w  tym , t c  ś m ie t­
n ik  b y ł  p e łn y .
A paczka duża.
Przymierzałem tak i suik, 

w końcu położyłem ją obok.
Niestety —  zobaczył dozor 

ca.

cjałne wozy z klapami jeżdżą 
i obywatele mają prawo śmie 
cie przed drzwi wystawiać.

Bez krzyku, bez hałasu wóz 
klapę podniesie, śmiecie za­
ładuje. To rozumiem kultu­
ra.

E  M  i i
c l i ?  —  p o w ia d a . —  C o  Jest w ! —  A  to  —  p o w ia d a ją  b e z
tym papierze? czelność niesłychana, żeby w

—  Śmiecie —  mówię—Sam I biały dzień na ruchliwej u’i-
nie wiem, co z nimi robipa 
me władzo, gdzie wyrzucić. W  
Finlandii, na przykład, wozy 
z klapami kursują, a u nas...

—  Jedź pan tramwajem za  
miasto!

Dobrze mu radzić. Na papie 
rosa nawet nie miałem, n co 
dopiero na tramwaj

Rozpacz mnie już zaczęła 
ogarniać.

Paka ciężka, pc ziemi się 
wlecze.

Palić chce się
Nagle...
Brzęk słyszę łuby. Coś, jak­

by upuszczono monetę.
Spoglądam w bok —  jestf

cy... Monetę dla odwrócenia 
uwagi rzucono! Taka sztucz­
ka złodziejska!

Ja cóż? Do v u d k i w o ln y m  
k r o k ie m  podchodzę, papiero­
s y  ża 50 groszy n a b y w a m . (Jni 
za m n ą  idą i ciągle żałują.

—  Spryciarz z tego zł odzie 
ja —  mówią. —  Kary na ta­
kich me ma. Chyba bić!

Jakiś starszy jegomość aż 
laską zaczął wygrażać w stro- • 
nę, gdzie złoczyńca mógł 
uciec.

A inny opowiedział, ł: w 
Finlandii rzecz taka nie do po 
myślowa jtst ponrosiu. Na­
wet erdybym tam swą paczkę

N a  tym p e f e g i a

gfm&Mm/MHte!

Zawierzcie swq bielizną 

łagodnemu mydłu Jeleń 

Schicht. Mydło Jeleń Schicht 

gruntown e usuwa wszelki 

brud z tkaniny, która dzięki 

temu po promu w ygląda 

jak nowa.

MYDłO MI EŃ SCHICHT
p l e n e  I d e a l n i e  c z y s t o !
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P o w r ó t  z  H i s z p a n i i

M am nlem n ha cm en­
tarzu O brońców  L w o­
w a w e Lw ow ie, Pante­
on  ‘ chw ały O ląt 
L w ow skich , które
krw ią swą w ykreśliły 
na haśle I eopolis sem - 
per fidelis zaszczytny 
znak f ir tn .i  Militarl, 
zdobiący dzisiaj herb 

Lw ow a.

Ma Zaćuszki
Na zdjęciu  —  król W iktoi Enwnu cl III przed frontem  legionistów  włoskich, repa­

triowanych ii Hiszpanii, w  N eapolu .

Nowa granica z Nemcaml

N s zdjęciu  — posterunek graniczny polski 1 niem iecki na nMŚfls
na rzece Odrze-

Hitler zwiedza fort fikacie w Sud tach

Z  okazji 125-cj rocznicy Śmierci 
księcia Józefa Poniatowskiego, 
odbyła się w  Lipsku uroczystość 
odsłonięcia odnowionego pomnika 
bohatera Polski i Marszalka Fran­
cji. Na zdjęciu — pomnik księcia 
Józefa Poniatowskiego, po odno­
wieniu staraniem Polaków W 

Niemczech.

Na ostatniej w ystaw ie 
radiow ej w  Berlinie 
powszechną uwagę 
zwracały nowe, bardzo 
estetyczne głośniki T e - 
Icfunkena, dostosow a­
ne do wnętrza miesz­
kań i io  w  różnych 
gatunkach drzew i ko­
lorów . Dzięki sw ej pła 
skiej form ie o głęboko­
ści tylko pięciu centy­
m etrów, nowe głośniki 
czynią wrażenie obra­
zów  ozdabiających 

mieszkanie.

Na zdjęcia —  kanclerz Hitler w raz ze rwym  sztabem zwiedza daw 
n* rześkie fortyfikacje, wzniesio ne w okolicach Engerau w Sc 

deUM'łv Dziś przeszły one w ręce Niemiec.

Z a m e k  w  W a r s z a w i e  UJW5 głośnk; radinwe

W związku z pracam i 
regulacyjnym i, podję­
tymi w  W arszawie, a 
polegającym i na odsło­
nięciu piękna nt-szej 
stolicy, reprodukuje­
my makietę, przedsta­
wiającą plac Zam ko­
w y wraz z Zam kiem  
Królewski, po regu 

lacji.

1 i
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W ą t r o b a  f e s t  f i i t r e m  d l u  k r w i
Zanieczyszczona krew wskutek 

złego funkcjonowania wątroby m o­
że powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bolo artretyczne, ła­
manie w  kościach, boie głowy, po­
denerwowanie, wzdęcia, odbijanie, 
bóle w  wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji; plamy i 
wyrzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyspieszają 
starość. Racjonalną, zgodną z na­

turą kuracją jest normowanie czyn­
ności wątroby i nerek. Dwudziesto­
letnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany 
materii, chronicznego zaparcia, ka­
mieniach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyzmie ma zastosowanie „Cho- 
lekinaza“ H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła labo­
ratorium fizjologiczno-cnemiczne 
.Chołekinaza" H. Niemo jewski, 

Wraszawa, Nowy Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne.

Calsze prowokacje Gdańska
S łu i& a  „p o i cy|na“  $  Prusach

M ężczyźni P olacy zamieszkali 
na terenie W olnego Miasta 
Gdańska otrzy mali ostatnio w ez­
wanie do stawienia się na bada­
nia lekarskie, przeprowadzane w 
związku z koniecznością odbycia 
ćwiczeń policyjnych, które na 
m ocy ostatniego zarządzenia Se

: natu wolnego miasta odbyć mu-

AK:)a poprawy warunków pracy
w przemyśle i górnictwie

O kó ln ik m inistra opieki społeczne!
Minister Opieki Społecznej w y ­

dał okóuiik do inspektorów pracy 
wszystkich okręgów  i obw odów , 
zalecający wzmo^eme ancji pole­
pszania w arunków  pracy w za­
kładach przem ysłow ych, górn - 
czych i hutniczych.

A kcją  tą pow inny byc pizede 
wszystkim objęte zagadnienia 
dotyczące higieny pracy, a w ięc: 
1) Przestronosc i czystość pom ie- 
szczen pracy, 2) Należyte ośw ie­
tlenie naturalne i sztuczne, 3) Na­
leżyte ogrzewanie i przewm rza- 
nie, 4 ) RozDudowa i należyte u- 
rządzenie: a), um ywalni i szatni, 
przyczym  oddzielnych um ywalni 
i szatni dla kobiet w  zakładach, 
zatrudniających ponad 5 kotiet, 
w  zakł. zatrudniających ponad 100 
kobiet, kąpi*li dla kobie i żłobku w 
dla niem owląt, c ) kąpieli i ‘w  in. 
zakładach, jeżeli kąpiel po pracy 
jest konieczna dla zdrowia z uwa ­
gi na szczególnie niehigieniczne

Warunki pracy, d ) jadalni, e ) ?pa nadania im również wyglądu es-
ratury z wodą do picia, 5) ogolny tetj cznego

szą wszyscy m ęzczyzm.
W śród m ieszkańców Gdańska 

rozeszła się sensacyjna pogło­
ska, że ćwiczenia , po licy jn e" 
odbyw ać się m ają w Prusach 
W schodnich ( ! )  W prawdzie po­
głoska owa nie ma potw ierdze­
nia ze źródeł ofic ja ln ych  gdań-
skich, jednak przyzw yczajeni je  
steśmy już do polityki Senatu 
gdańskiego staw iającego zawsze 
Polaków7 w obec faktu dokonane­
go.

Gdyby zażądzenie władz W ol­
nego Miasta, okazało się praw ­
dziwe, musi być pod naciskiem 
władz polskich jaknajszybciej 
cofnięte.

wygląd i stan zakładu pracy i je ­
go otoczenia: a) czystość i porzą­
dek na podwórzach (odpowiednie 
ścieżki i chodniki, trawniki, za­
drzewienie, usuwanie rupieci tp.) 
b ) czystość schludność zewnętrz­
na budynków7 i ogrodzeń (od p o ­
wiednie utrzym ywanie ścian i plo 
tów, obsadzanie gian ic nierucho­
mości drzewam i, krzewami, obsa­
dzanie m urów  roślinami pnącymi 
i t. p .).

5 z o w i n f £ t i  l i t e w s c y■

zwulśli p a m ią tk o w y  k r z y ż
W  marcu po uregulowaniu sto- 1 ludności polskiej krzyż, który 

aunków dyplom atycznych między poświęcony został przez m iejsco- 
Poiską a Litwą, w e wsi Żegąry, ' wego proboszcza
zamieszkałej przez Polaków  L i­
tw inów  wzniesiono z inicjatyw y

A kcją  tą powinny być objęte 
przede wszystkim zakłady, zatru­
dniające ponad 20 robotników . 
G łównym  je j zadaniem w inno j 
być zaprowadzenie w zakładach , 
pracy urządzeń trwałych i sohd- 
nych, odpow iadających zasadom 
higieny i techniki. £ rzy  takich 
urządzeniach, jak jadalnie, po­
czekalnie i t. p., należy dążyć do

W KRASNIM STAW IK
zaprenumerować- ,.A B C “  można 

u p Wandy Kulowej 
(A gen cja  Gazet)

Obecnie nieznani dotychczas 
sprawcy zwalili pam iątkowy 
krzyż, niszcząc jednocześnie znaj­
dujący' się na nim napis i datę za­
warcia porozum ienia polsko -  li­
tewskiego. Policja przytrzymała 
kilku szowinistów litewskich po­
dejrzanych o dokonanie tego czy ­
nu.

d sjje fu y

a h / r ó f r  f i

WEMCH-.SIME.1

U w z g l ę d n i e n i e  p r o ś b y
obrońcy m ordercy ks. Streicha

Jak już niedawno donosiliśmy 
proces m ordercy księdza Streicha 
wyznaczony został przez Sąd N aj­
wyższy na dzień 20 grudnia b. r. 
O brońcą z urzędu m ordercy N o­
waka w yznaczony został adwokat 
W acław Zaczyński.

Adwuicat Zaczyński -wniósł jak 
wiadomo, podanie do Sądu N aj­
wyższego z prośoą o zwolnienie 
go z obow iązków  obrońcy, gdyż 
jego sumienie nie pozwala m u na 
pełnienie obow iązków  obrońcy 
wyw rotow ca, kom unisty i zabójcy

z c z ę d a s a n i e  t o

Ź r ó d ło  s iły  I p rę żn o ś c i
księdza katolickiego.

Sąd N ajwyższy prośbę adw oka­
ta przesiał do Rady A dw okackiej 
z prośba o wydanie opinii. W od ­
powiedz' na to Rada Adwokacka 
stwierdziła, że postępowanie adw. 
Zaczyńskiego nie stanowi uchy­
bienia przeciw ko przep-sorr o ad- j 
wokaturze, orzekając, że jeżeli 
adwokat widzi sprzeczność w po­
wierzonej mu ooronie z jego prze 
konaniami religijnym i i narodo­
wym i, może prosić o zwolnienie £0 
z tego obowiązku.

P r z e m ó w  e w e  prezesa Kom itetu O s zc zę d n . o. dr. H . G r u b e r *
Każdego roku obchodzim y w rowata spekulacja. Ostatni na-

Polsce „D zień O szczędności", po- cisk na instytucje oszczędnościo- 
dobnie jak to czynią wszystkie we był tego widoczny/n dowo- 
cywilizowane narody. Pomimo dem.

36 posiedzeń e Rddy Kacze ne; Pilskiego iUfiązfcu 
Wydawców D ze n n k o w  i Czas pism

D o k o o p t o w a n i e  p r z e d s t a w i c i e l a  p r a s y  z a o i z a  s i l e j
W dniu 27 października r. b. St. Kauzik złożył sprawozdanie z 

obradow ała w  W arszawie Rada prac kom isyj, utw orzonych na 
Polskiego Zw iązku W ydaw ców  podstawie uk łidu  zbiorow ego pra 
Dzienników i Czasopism pod prze cy w dziennikarstwie, oraz ob -
w odnictw em  p. orezesa Feliksa ' szernie om owi 1 kwestię stosun- 
M rozowskiego. W  obradach w zię- ków  m iędzy prasą a radiem.
li udział niemal w szyscy człon - Sprawy ogłoszeniowe retero- 
kowie Rady. w ał w icedyrektor Związku p. Fr.

Zebranie zagaił prezes M ro- Głowiński, om aw iając wyniki 
zowski dłuższym przem ów ieniem  akcjj ZwiązKU m ającej na celu 
dając na wstępie wyraz radości zawarcjc przez w ydaw nictw a sze- 
jaką prasa polska dzieli z całym  reg u umów  dotyczących najw aż- 
narodem  z pow odu pow rotu do niej SZy Ch zagadnień ogtoszenio- 
Polski Śląska Zaolzańskiego. Prze wycn. Postanowiono akcję tę 
bieg tego historycznego zciarze- kontynuować i przystąpić do za- 
nia uw idocznił w  sposób jaskra- t wierania dalszych porozumień o -  
w y, iż świat liczy się tylko z sil- gaszen iow ych  W icedyreKtor
nymi. W ypływ ają  z tego doniosłe Związku ztożył sprawozdanie z 
wskazania na przyszłość dla na- działalności Kon.itetu Prasy P e- 
szego narodu. Odpowiedzialność nodycznej, która specjalnie za j- 
za zrozumienie ich przez całe spo- -nuje się zagadnieniami dotyczą- 
łeczeń jtw o w  znacznej m ierze ' Cym i czasopism.

że oszczędność nie ma na pozór 
tej siły atrakcyjnej, jaką m i|ą 
fjine tak liczne obchody, dzień ten 
zdobywa coraz większe zrozum ie­
nie i popularność.

Są to jednak pozory, gdy bo­
wiem potrzeba nadchodzi, w ów ­
czas hasło oszczędności staje się 
zrozumiałe i zbawienne.

Myśl o przyszłości hie jest już 
wówczas frazesem ; plon je j to 
gotowa pom oc w uchyleniu tre­
ski i braków.

Jednostka odczuwa ten zba­
wienny stan rzeczy bezpośrednio, 
gdy zaś chodzi o życie państwa 
narodu, odczucie to potęguje się 
znacznie silniej.

Oszczędność, jako działanie 
zbiorowe, obrazuje wówczas pod­
stawową zaletę narodu i daje mu 
zdolność nieprzerwanego rozw o­
ju, bez względu na sytuację i wy­
darzenia.

Choć niejednokrotnie instytu­
cje te m ia ły  już podobne okazje, 
musiały one ponownie zdawać 
egzamin ze swej sprawności i 
ostrożności w gospodarowaniu po 
wierzonym i im kapitałami i jesz­
cze raz wykazały, że są finanso­
wo silne i odpowiedzialne.

D Ą Ż E N I E  
DC S P O K O JU

Zdając sobie sprawę z koniecz­
ności wpajania w umysły obywa­
teli pouczucia „dnia ju trzejsze­
go", przyjęto jako naczelne ha­
sło, iż należy dążyć do spokoju i 
wzajem nego zaufania i że na tym 
gruncie budować należy rynek 
pracy i kapitałów. Zrozumiano, 
że nie eksperj menty i nie cuda. 
lecz zaradność i przezorność —

zdolna jest do zabezpieczenia 
przyszłości państwa i narodu 

Gdy mówimy o oszczędności, to 
oczyw iście rbzumiemy, że to nie 
Lo same, cc nadmierna wstrze­
m ięźliw ość i odmawianie sr/bie 
niezbędnych potrzeb. Przeciwnie, 
oszczędność to rozumne wydat­
kowanie, to mądrość życiow a, że 
każda godzina może nas postaw ić 
w sytuacji trudnej, że po dniach 
radości mogą nastąpić dni po­
trzeby.

K R Z E W IC IE L K A
Z A U F A N IA

Z tych założeń wychodząc, in­
stytucje oszczędnościow e są krze 
wicielkam i zaufania. N aw ołując 
do przezorności, same kierują się 
tą zasadą i rozum ieją dobrze, że 
poza czynnikiem bezpośredniej 
natury — oszczędnością —  istnie 
je czynnik inny równie ważny: 
wzajemne zaufanie.

O B O W I Ą Z E K
O B R A C H U N K U

W tvm znaczeniu Dzień Oszczęd 
ności stawia wszystkich obywate­
li przed obowiązkiem obrachunku 
z całorocznej pracy nad pomnaża­
niem tych sil gospodarczych, z 
drugiej zaś strony, przypomina-

Gwaraccia małego zużycia prądu
Konsument światła elektryczne­

go może dupiero wówczas określić 
gatunek żarówki, kiedy poznał jej 
wydajność świetlna oraz zużycie 
prądu, dopiero bowiem te dane ra­
zem wzięte umożliwią mu wybór 
właściwych żarówek, dających ta­
nie i dobre światło dla oświetlenia 
mieszkania czy też miejsca pracy. 
Oczywiście, że najoszczędniejszymi 
żarówkami są tc, które przy pew­
nej określonej wydajności świetl­
nej mają najmniejsze zużycie prą

ki D —  mają zaznaczoną na balo­
nikach i opakowaniu, wydajność 
świetlna w dekalumenach oraz po­
bór mocy w watach, jeżeli zatem 
konsument światła elektrycznego 
nabędzie Osramówki D — uzyska 
tym samym pełną gwarancję co do 
wysokiej jakości żarówki oraz do­
brego i taniego światła.

Matowanie Osramówek D wew- 
wnatrz balonika zmniejsza oślepia­
jące działanie żarówek bez strat 
praktycznych na świetle, zaś <?łed-

W A L K A  
Z B E  "RO .•‘CIEM

Samo oszczędzanie, bez nadania 
nagromadzonych kapitałom  odpo­
wiedniego kierunku, byłoby bez­
celowe i bezpłodne. Instytucje 
oszczędnościow e, grom adząc wie] 
kie kapitały, dają im u jście w roz 
woju gospodarczym  i kultural­
nym Państwa. Zasilając zaś ry­
nek pracy, pozwalają, aby pro­
gram walki z bezrobuciem nie byl 
już zagadnieniem doraźnego za­
trudnienia szerokich rzesz pra­
cowników, lecz pozw olił na w y­
tworzenie warunków, w których 
ludność m ogłaby na stałę pracę 
uzyskiwać, mogła zarabiać, spo­
żywać i oszczędzać.

TE G O R O C Z N Y
Okoliczności, w których obcho­

dzimy tegoroczny „D zień Oszczęd 
ności", są niezwj kłe. D ają one 
nowe perspektywy narodowemu, 
kulturalnemu i gospodarczem u 
życiu Polski. W róciły  do Polski 
prastare je j ziemie, ob fitu jące w 
bogactwa naturalne i przemysło­
we. Pow rócił do swego kraju lud 
pracowity, pilny i o fia rn y ; po la­
tach niezłom nego hurtu polskiej 
ludności na Śląsku złączyły się 
ziemie polskie w jedną nierozer­
walną wieczysta całość.

JftRACA E M IG R A C JI
Ale jest jeszcze jedna potężna 

Polska. Jest to Polska żyjąca w 
sercach m ilionów naszych roda'

do-/

ją c, Że mamy przed sobą dzień j u - , du, (pobór mocy). Właśnie znane . ka zewnętrzna powierzchnia bało- ków, rozsianych na całym świe-

ciąży i na w ydaw cach polskich. 
Następnie nawiązując du specjal-

W  łączności ze zjazden Rady 
Naczelnej Związku wyłoniona

trzetszy pozwala narodowi przy- i  ogoInlc ze swej dobroci Osramow- | mka ułatwia utrzymanie żarówek 
, , . 1  zawsze w  czystym stanie,gotowywac się zawczasu na nie- —

losu —  i niepewności '

nego charakteru tego posiedzenia ■ Z0!jtaja specjalna delegacja, która 
Rady jako zwołanego w dziesiątą przyjęta była przez p. Emila K a -
rocznicę założenia Związku W y­
daw ców  pj-ezes M rozowski pod­
kreślił w ielki rozw ój Związku w 
tym  pierw szym  dziesięcioleciu
jeg o  istnienia, którego fu n ­
damentem było poczucie soli­
darności -zaw odow ej i zrozumie 
nie w ysokich zadań pi asy przez 
członków Związku. Ta harmonia 
um ożliwiła osiągnięcie w ielkich i

lińskiego Ministra Poczi i Tele­
grafów . Na audiencji omawiane 
były postulaty pocztow e prasy. 
Delegacja złożyła następnie na 
posiedzeniu Rady szczegółow e 
sprawozdanie z audiencji.

Po przerwie obiadow ej obrado­
wano nad sprawą cen papierów

pewności 
te łagodzić i uchylać.

b i l  a n s  W y s i ł k ó w
Gdy zestawiamy za ostatnie la­

ta bilans wysiłków, dokonanych ! 
i przez Polskę, widzimy, jp.k z każ 
i dym rokiem zespalają się te wy- ■ 
i siłki coraz m ocniej, coraz b a r - , 

dziej podnosi się zaradność, co ­
raz silniej tężeje siła gospodar­
cza.

Rozum iejąc konieczność współ-

ID Hat więzienia
z a  zb ędn e użycie broni

Sąd NajwyższyPrzed Sądem Najwyższym  to­
czyła się ostatnio sprawa prze­
ciwko posterunkowemu P. P. w 
Lodzi Józefow i Nowińskiemu o- 
skarżonemu o dokonanie zabójst 
wa.

Nowiński przechodząc ulica 
zauwążył jak  jakiś awanturnik 
dobijał się do drzwi jednego zw ydaw niczych, sprawą m akula- życia z innymi narodami, tw orzy

doniosłych w yników  w pracach Wry, oraz nad sytuacją na rynKU my pole dh. polskiego rynku prze mieszkań. Na zwróconą awantur
Związku dla dobra całej prasv pracy drukarskiej w  poszczegól- m yślowego, handlowego i górują* nikowi uwagi
polskiej. Zakończył swe przem ó- n>’ch ośrodkach wydaw niczych
wienie prezes M rozowski życzę- Następnie om ów iono sprawy zw-ą
niem, aby drugie dziesięciolecie zane z ut7,vorzeniem T -w a W ie-
Piacy zrzeszonych w ydaw ców  da­
ło jeszcze lepsze i większe rezul­
taty.

Na wstępie obrad uchwalono 
jednogłośnie wniosek dotyczący 
kooptowania do Rady Związku 
Przedstawiciela prasy Śląska Z a ­
olzańskiego.

Następnie dyrektor Związku p.

dzy Prasowej w  szczególności zas 
projekt zorganizowania kursów 
dla pracow ników  redakcy jnych  i 
adm inistracyjnych; nadto w yty ­
czne akcji propagandow ej prasy 
na rzecz Pom ocy Zim ow ej.

Ostatnim punktem obrad były 
sprawy finansowe i organizacyj­
ne.

agę Nov iński spotkał 
ceko nad tym  wszystkim —  poi- się z oporem, wobec tego poli- 
skiego rynku pracy —  by na za- cjant strzelił doń % rewolweru

trafia jąc go w nogę. Ranny, k tó­
rym okazał się znany awantur-

sadzie równi z równym i kontynuo 
wać w spółpracę z rynkami za­
granicznym i.

O B JA W Y
PŁOCHL1W OŚCI

Bj wały jednak sytuacje, w któ­
rych widzieliśm y nieuzasadnioną 
ploch liw ość, i to płochliw ość 
wzmacnianą plotką, na której że-

nik Stasiak, rzucił się na poliejan 
ta, który zmierzywszy się wy­
strzelił po raz wtóry, trafia jąc 
Stasiaka w brzuch.

lat, obecnie zaś 
kasacje odrzucił.

Uizrasia ofiarność
na F. O M.

cie. Pracą i oszczędnością emi- 
gtaeja polska podnosi sw ój po­
ziom gospodarczy i powiększa poi 
ski stan posiadania w krajach eu­
ropejskich  i zamorskich.

Przesyłam y im pozdrowienia i 
chcem y ich zapewnić, że myślą 
jesteśmy przy nich.

. t f Y a iL  
Cl P R ^ E ^ O Ś C I

Polska dała światu dowód so­
lidarnego i konsekwentnego dzia­
łania; nie poszło na marne do­
świadczenie ostatnich dwudzie-Ziozum ienie konieczności do- 

zbrojenia Polski na morzu ogar- stu lat Liczym y i li&zyć będzie- 
nęło już całe społeczeństwo. D o- my nadal na siebie samych, przy-

Sad

wodem tego jest coraz większa 
o fiarność na FOM.

W  okresie tegorocznych „DNI 
M O R ZA " wpłynęło na FOM. o- 
gółem zł. 36.674, co w porówna­
niu z takim samym okresem ro­
ku ubiegłego wykazuje wzrost o 
60 proc.

Największą pozycję stanowi 
zbiórka do puszek w kweście u- 
licznej zł. 22.046 następnie

okręgowy w Łodzi skazał sprzedaż znaczków FOM.

szłość naszą budować będziemy 
tylko własną pracą i wysiłkiem . 
Wiemy, że bogactw a naszej zie­
mi, choćby na jobfitsze i najcen­
niejsze, nie rozwiną się same z 
siebie i dlatego będziemy je  oży­
wiać pracą, będziemy je  podnosić 
wartościam i' etycznymi i gospo­
darczym i obywateli.

Nie chcem y wym yślać nic no­
wego, przyjm ujem y starą niezłom

zi. ną prawdę, jże energia, w ytrzj 
policjant* za zbędne użycie bro- 11.703 oraz ofiary  zł. 2.923. m ałość i zaradność, +o są prawdy 
ni na 6 lat więzienia. Sąd apela Sumy te całkow icie idą na bu- najprostsze, ale i najgłębsze, 
cy jny  karę podwyższył do 10 dowę ścigacza „W A R S Z A W A ". I Polska myśli o przyszłości.
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N a  z a g r a n i c z n y c h  r y n k a c h  p a n u j e

H o c n
na tow ary kolonialne

Odprężenie polityczne w środ­
kowo - wschodniej Europie, które 
jakkolw iek nie jest jeszcze osta­
teczne, przyw róciło tuż częściow o 
normalną pracę w  handlu im por­
towym . Im porterzy zagraniczni 
zaczęli w ykonyw ać kontrakty j 
sprzedaży na poszczególne tow ary 
wprawdzie nie w 100 proc., ale 
przynajm niej w tej ilości, jakie 
bicżigęo pochłania nasz rynek.

D O W O ZY
S Z W A ^ U J Ą

D o w o z y  to w a ró w  k o lo n ia ln y c h  
i a r t y k u łó w  s p o ż y w c z y c h  z z a g r a -

llota .
teryriKi. Unijni

S t .  M I L E W S K I
Grzybowska 51 

t e l .  3 -2 3 -5 6

nicy jeszcze mocno szwankują, je  ' 
d rak  to, co nadchodzi, umożliwia 
im porterom  pewne zaspokojenie 
zapotrzebowania rynku k ra jow e- j 
go. " i

Popyt na towary kolonialne, ar- | 
tykuiy spoż. i owoce południowe 
suszone jest tak duży, że wszy­
stko co nadchodzi do portu gdyń­
skiego, jest w paru dniach roz­
prowadzone po kraju. Świadczy 
lo o m ałych zapasach poszczegól­
nych tow arów  u kupców  -  hurto- 
wnikółA i detalistów i pozw oliło 
pa przyw rócenie częściow ej ren­
towności przedsiębiorstw im por­
tow ych w  porcie. Ceny na w szyst­
kie tow ary zagraniczne są mocne 
i na razie m e ma w idokow , aby 
mocna tendencja uległa zmianie 
na gorsze.

r y k :? :
Z A G R A N IC Z N E

Również na zagranicznych ryn ­
kach rozdzielczo - tranzytow ych i

jest m ocna tendencja prawie na 
wszystkie tow ary Kolonialne oraz 
inne artykuły spożywcze trwałe 
Obroty tranzytowe są średnie, a 
to dlatego, że sytuacja polityczna 
w Europie nie jest jeszcze ostate­
cznie wyjaśniona i pewna Pow aż­
niejsze dom y handlowe w olą trzy 
mać tow ary ra  składacn, o  ile nie 
należą one do kategorii tow arów 
łatwo psujących się, niż w yzby­
wać się ich w  całości.

Ostatnie zarządzenia czynników  
miaiodajnych. odnośnie p refero­
wania przy im porcie tylko tych 
firm, które zajm ować się będą 
równocześnie eksportem tow arów  
z Polski, zaniepokoiło m ocno te 
firm y, których działalnością była 
jedynie specjalizacja im portowa w 
pewnych artykułach. Firm y te, 
d!a utrzymania swoich warszta­
tów pracy, zmuszone będą poczy­
nię daleko idące zmiany w dotych 
czasowej swej działalności i apa­

ratach handlow ych. Zm iany te 
pociągną za sobą niewątpliw ie du­
dę wydatki, nieprzewidziane w 
budżetach • poszczególnych firm  i 
niew iadom o z jakim  skutkiem.

K A W A  S U R O W A
Tendencja na wszystkie gatunki 

kaw j surow ej jest w dalszym cią­
gu m ocne Popyt na kawy brązy 
Ljskie jest większy od dow ozów . 
Dobry zDyt jest również na w szy­
stkie gatunki kaw niebieskich.

Na zagranicznych rynkach roz­
dzielczych ogólne obroty utrzy­
m ują się na poziom ie okresu p o ­
przedniego. Są iednak pew ne prze 
sunięcia w  poszczególnych gatun­
kach kaw. Ceny mają tendencję 
stalą

i

H E R B A T A
Tendencja, na wszystkie gatunki 

herbaty jest mocna. Ceny zw yż­
kują. D ow ozy herDaty oo  portu 
nie pokryw ają zapotrzebowania 
rynku. W skutek niedostatecznej 
podaży herbaty, ceny zw yżkow a­
ły o 10 —  30 gr. na kg.

Na aukcjach w  Londynie sprze­
dano w  czasie od 11 —  15 bm. o - 
koło 1.120 skrzyń herbaty z Jawy

„Kopciuszek" u Ortyma
w T e a trze  Wieia ml

W  niedzielę j  godz. (2 i 4 p p. ii 
luh iony i popu larny, T e atr d)a dzieci 
O rtym a  w ystępuje z olśniewającą 
prem ierą  najpiękniejszej i n a js łyn ­
niejszej baśn i ..Kopciuszek”. F a n ta  
styczność bajecznego kró lestw a A p -  
s ikanii, dzieje i p rz y go d y  biednej sie­
rotki, k tó ra  zostaje królewną, pełne 
hum oru  i wesołości perypetie rady  
m in istrów  z jej zabaw nym  prem ierem  
i m in istrem  wesołości, b a rw n a  akcja 
sztuki, złożą się na  n iew idziane do­
tychczas w idow isko  dla dzieci. P rz e ­
pych  w ysta w y  i bogactwo kostium ów  
p rzew yższa  w szy stk ie  dotychczasowe 
ba jk i O rtym a, które  s ły n ą  ze znano- 
rrntego w ystaw ien ia  D ekoracje  prze 
n io są  m a łych  w idzów  w  zaczarow any 
św iat oa śri, do zaklętej g ro ty , do k a ­
piącej od złota sali tronowej, oraz do

i Sumatry i około 22.350 skrzyń 
herbaty cejlońskiej. Na dubre i 
średnie gatunki tendencja.i ceny 
m ocne. Herbata cejiońsKa gatun­
ków rospoutyrh  miała tendencje 
słabsze, ceny spadły o 1,4 —  1/2 d 
na lbs . Natomiast za pospolite 
gatunKi herbaty z Sumatry i Ja­
w y zw yżkow ały ceny o U'4— 1'2 a.

pryw atnegc trąbi netu J. K. M . K ró la  
A p sika iiii.  U k ła d  w idow iska  rew ela­
cyjny. W  obrazie I V  w szy stk ie  dzieci 
p rzyby łe  do teatru, b iorą  udz ia ł w  a k ­
cji scenicznej w  w ie lk im  sądzie nad 
Kunegundą, Petronelą  i Pu lcherią  
P y sza łkow sk im i. Z abaw y  będzie co 
nie m iara, Oo baśń ta jest najweselszą 
ze w szy stk ich  dotychczasowych. Teatr 
O rtym a  zap ra sza  na tę ucztę śm iechu, 
w szystk ie  dzieci carej W a rsza w y . Di ■ 
lety w  O rb isie  i kasach  T e a tru  W ie l­
kiego.

POZNAŃSKI OD D ZIAŁ „A B C “
mieści się przy ul. 27 Grudnia 2 

W  PODWOKZU I PIĘTRO 
i czynny jest codziennie 

oa 1 1 .30 - 13.30.

K O R Z E N IE  1 OW OCE 
SUSZO N E

Na pieprz mocna tendencja u - 
trzym uje się nadal Zapotrzebo­
wanie większe od podaży i d o w o ­
zów.

Na wszystkie gatunki ow ocow  
suszonych zapotrzebowanie duże. 
Dow ozy nie wystarczają na zaspo­
kojenie zapotrzebowania rynku.

K ie r m a s z  firm  chrześcijańskich

SK LE P O B U W IA  D AM SK IEG O

M S  BEDNARCZYKA
C H M I E L N A  3 7

ss s b ł s s  po !eca now ości sezonu =====

RSKr, ft& s  ST. RZEWUSKIEGO lilia 11
J E D Y N A  w  W a r s z a w i e  c h r z e ś c i j a ń s k a  h u r t o w n ia  S K Ó fc

M A H  Y M I L I A N  L I N D N E R  r S - k a
WARSZAWA, UL ZGODA 5. TELEFON b-64-66 

p o l e c  a ?
Skóry na obuwie, meblowe, introligatorskie, galanteryjne, surowcowe, pa­
sy transmisyjne blanki, skóry podeszwowe, przybory szewekie . t. p.

SKÓRZANA GALANTERIA

P io lr  G R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA ?9A

plac Z baw icie la
przyjmuje wszelkie obstalunk 
* r e p e r a c je  p o  c e n a c h  n is k ic h

F  I K  IV. Aps mim

L a m p y  i  ż y r a n d o l e

Wielki wybór •  Najnowsze modele •  Ceny przystępne

H L G O M F R 1 4

i
óze f elka 2

1 ptr tront

J E S I E N N E
Towe tiodele kolory 
Jotowe na ramdwlenl

og ła sza  W Y P R Z E ­
D A Ż  partii M O D N Y C H  W E Ł E N  
S U K N IO W Y C H  i P A L T O T O W Y C H .  

Z O B A C Z C IE  O K A Z Y J N E  C EN Y . . w 
oknach w y sta w ow ych

F A R T U C H Y
Biurowe, I tarsicle szkolne 

| oraz ubiory robocze
E .  A N I r f l A U
wfc .SZA VA, ul. Z Ł O T A  16 m. 7 
H u r t  I d ę ł a  . Tel. 6 -19-62

O D P O W I E D N I E

H A  J jsS I E N
SPORTOWE ROCZNE OBUWII

b. krojczy czołow ych  firm  i L andynie 
M iedniu i B . H erse w W arszaw ie7 .  O O R S i l l

W y k w in tn y  Zakład  K raw ieck i

Warszawa I, Focha 2 m 9 róg TrSbackiei. Telafon 217-96
Poleca znane z elegancji i solidnego w yk o n a n ia  w szelk i. ' ub io ry  męskie, f u ­
tra, m undu ry  dyplom atyczne i szam belańsk ie , z w ła snych  i pow ierz, m ate­

riałów, D ogodne  w arunk i. C en y  bardzo przystępne.

P O  L  S I 
P R Z E M Y S Ł  
S U l i l E  N N Y

właściciel
J E R Z YO
Al JEROZOLIMSKIE 13

poleca materiały 

b ielsk ie i nng teisk ie

R :-'m ■ ' f i ■ w

M O D Y / M Ę S K I E J

* Aism
"  i. .. '  5,

t$RAWAT$
. ^SZLAFROKI 5. ■ •

, llffWfe . ■ aj? 
M A R S Z A Ł K O W S K A ? !

N aw et bardzo w yb redna  pa,u jest zadow olona  z m ykonam a  sukien i ok ryć  
d am sk ich  w ł R A U O W N l  S U K I E N  I O K  1 'Yjć l U M s K I C I I

N a r y U  JA  KB lEJ
By! j k ro iczyn i f irm y  B. M y szk o ro w sk i 

M A R S Z A Ł K O W S K A  76 m. 2  teł. O.W-74.

Znane M A G A Z Y N Y  W E Ł E N  I J E D W A B !  prezentują nowcśc! jes<enne
4 "T w . • ;t w ■

WEŁNY--JEDWABIE

ST. ZG IER S K I
lVIarszaikowsKa 64

W UKittlf
j ib w a b ie
W  E U W E T  Y

c r; tU HUOfC J&Sl efW £
w uneCk. w ury/łoex£

ODZIRTEWSKI i TRZECIA NutfSKl
M A B T Z A C K O W t T K A  137 OBO,: b^t a  T E L .*11-55

ABC przy.mue

U n a s  c e n y  n o w o ś c i  w  w e ł n a c h !  1 e d w ł b j ? - n
B Y Ł Y  i S Ą  N AJN IŻSZE

8 .  W i ś n i e w s k i  I  S n  M a rsz a łk o w s k a  56

Nowości W W E Ł N A C H  i J E D W A B I A C H

E. P 1 J A A OWS K 1
S Z P I T A L N A  5

J E D W A B I E  •  W F Ł N Y  W.N A W A R A
l * I A  R P T A Ł M ‘ I  W S  ‘ S A  r ó g  M e n n e j

 wm WIELKI WYBÓR O CENY NISKIE

W E Ł N Y

5 S D W A B 1 E -
M A T E L M A h Y
M E S k l E

MARSZAŁKOWSKA- 119 ‘
■ M

O Ł A W A ^ N Y  Ma DUTKIEWICZ i Cx. WEJSOCN
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  132, t a l e t o n  3 .1 5 - .8  

Poleca: WEŁNY, JEDWABIE. BAWEŁNY I MATERIAŁY ŁĘSKIE

O S T A T N I E  NOW OŚCI C E N Y  N I S K I E

13022514
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K i e p u r a  u n i  .  w  t  4 i . o n y
z zerzutu obrazy stanu adwokackiaga

A d w . HofiPoKi-Ostrow ski zapłaci 100 z ł .  k o s ztó w
W  piątek odbyła  się przed sądem 

grodzk im  od roczona  w  sworm  czasie 

spraw a z oskarżen ia  p ryw atnego  ad­
wokata Hofmo.M - O strow sk iego  prze 

c iw ko Janow i K iepurze o  zn iesław ie­

nie stanu adw okackiego.
K iepura  będąc w  W a rsza w ie  u rzą ­

dził herbatkę dia dziennikarzy, P o d ­

czas której zaznajom ił ich ze sw ym  
poglądem  na  kwestię Opery. Podczas 

tej herbatki, jak  zarzuca K iepurze 
akt oskarżenia, s łyn ny  śp iew ak miał 
się w y ra z ić  w  sp o sób  następujący: 

„ G d yb y  nie Opera, nie m ie libyśm y 
Szopenów , ani M o n iu szk ó w  i ja sam  
nie by łbym  dzisiaj śpiewakiem, ale 

albo adw okatem , a ioo świniopase.rn“ .
K a  rozprawę zostało zaw ezw anych  

16 św iadków , dziennikarzy, którzy 
by li na owej herbatce.

P ie rw szym  św iadkiem , który ze­
znaw ał była red  Z a w ad zka  z ,,G oń ­
ca W a rsza w sk ie g o " Zaznaje ona, że 

K iepura nie w yraził s.ę w  ten sposób, 
ja k  m ów i akt oskr rżenia. Natom iast 
wpierw  pow iedzia ł. „G d / b j nie było 
oper, nie m ie libyśm y Szopenaw , M o -, 
n iu szków  i sam  me b y łb/m  śp iew a­
kiem, iecz p raw dopodobn ie  fcpPkan- 

tem w ja k im ś K oz im  D o le ",  dalej na­
stępow ało k lika  ć łuższj ch zdań i 
w reszcie śp iew ak  D ow edzia i: ...Gd\- 
by nie było opery muzycznej, m usiał­

bym  chyba  patać sw in .e ".

Zeznania .innych św iad ków  p o iw it r  
dzily  zeznan ia  red. Zawadzkiej

A d w o ka t  H o frm k l - O strow sk i w 

sw ym  przem ów ień u  powołuje się na 
orzeczenie Są d u  "Najwyższego, W  któ- 
tvm  ject pow iedziar.», że zarzucenie 
kom uś, ie  pochodzi z małej micjsiro- 

w ości jest obrazą. A więc nawet po ­
mijając to, że jakoby K iepura v.'e 
u ży ł aw rótu w y ra żo n e go  w  akcie 

oskarżem a, to s a m i  (^ rów nan ie  1 za­
sto sow an ie  tego  „K oz iego  D o ’u“ 

jest obrazą sta nu  adw okackiego P o  
sw ym  przem ów ieniu zdenerwow ane 
adw oka * H o łm ijk l - O strow sk i prosi 

sąd o ze/wolen t mu na opu szczone  
sali, tłum acząc się naw ałem  pracy.

Następują p rzcfliów tean ób roncow  
K iepury. O b rońcy  w ostrych stówach 
krytykują  w ystąp ien ie  adw. Hofm okl- 

O s t ro w sk ie g o  i dom agają Się od są- 

au un iew innienia  oskarżonego, choć­

by  ty lko  z tego w zględu, że spraw a 
ła znaiazła  oddźw ięk w  pism ach za­
graj. icznyćh, ćo rzecz zrozum iała, 

s ła w y  naszem u w yb itnem u śp iew ako­
w i nie przynosi.

Sąd  og łosił w y io k , w  którym  unie- 
v-'iin ił oSKarżónego Jana Kiepurę i 

Koszty sądow e w  sum ie zł. joO zasa­

dza pobrać tx I oskarżycie la  p ryw at­
nego.

W  ustnych m otyw ach  sąa  zazna­
cza, że tak w ysok ie  ko sż ty  w yznaczy! 

z tego w zględu, że sp raw a  ta w ogó­
le aie pow inna  się zualezć na w okan­
dzie sądowej. -

Zlikwidowanie groźnej szafki
Na gorącym  u c zyn ku  

u jtic  14-leinich telodsiei

tN C ts z  « r ć  u o u h u l o m h . 
„ KUPUJ WYftOsY

chuje*, noria

r r a < i c z n B  s w i d i ć
p r zy  pracy

R o b o tn ik .  24  le tn i S t a n i s ł a w  
M łó c e k ,  z a ję ty  w  c e g ie ln i  w  K ę j i-  

n ie , u le g ł  t r a g ic z n e m u  w y p a d l: i -n i
w i.

M ło c e k  z a ję ty  b y l  k o w a n ie m  g l i

n y .  W  p e w n y m  m o m e n c ie  k i lo f ,  
k tó r j  m r o z b ij a ł  t w a r d ?  g l in ę ,  o d ­
b ił  s ię  o d  b r y ł y  i u g o d z i ł  r o b o tn i 

j k a  w  g ło w ę . M ło c e k  s t r a c i ł  p rz y ­

t o m n o ść  i w d ro d z e  d o  s z p it a la  
j zmarł.

PUgą Prag1 b y ły  ostatnio ntezwy 
kle zręcznie i zuchwałe włamania do 
sklepów organizowane przez zg rana  

I Szajkę złodziejską. Kilkakrotne obKs j  
nic dawały żadnego wyniku,

Liopiero nocy ubiegiej patrol wą ■ 
wiadowców XXTV go komisariatu 
przy uL Tykocińskiej nr. 24 ujął na 
rogu ul. Naczelnikjwskiej i Birżaft- 
skiej cziurtch młodocianych złodziei 
Usiłowali oni dostać się do budki z 
owocami, należącej do Joliaiu Koto- 
myjokiego, zam. przy vL Birzańskiej 
nr. ?. Wyważyli już nawet drzwi bud- 
ki przy pomocy dużego łomu i poczęli 
ładów ać towar do w one a.

"W idząe nauchodzących mężczyzn, 
złodzieje pozostawili łup oraz łom i 
rzucili nię dn ucieczki. Wywiadowcy 
po krótkim pościgu Wszystkich tatrzy 
mali, a następnie przeprowadzili do 
komisariatu. Okazało się, ie  są to Jó 
z e t  Socmski, Marian Zawadzki, za­
mieszkali przy ul. Południowej nr. 3, 
jć/.ef Majewski, zam. urzy ul. Zaclio-'

Systematyczne naautycia
na szkodę sk3rbu państwa

t J K )  W  t o k u  p r z e p r o w a d z o ­

n y c h  w y w ia d ó w  u s ta lo n o , że  W a -  
e K a le n d  e r  N u s y m  k u p ie c  zam . w  

L u b l in ie  p r z y  u l  Ś w  D u s k ie j  20, 

od  4 la t  h a n d lu je  b e z  p a te n tu  z a ­
p a ln ic z k a m i,  K a m ie n ia m i <ao z a ­
p a ln ic z e k ,  m e d y k a m e n ta m i i in ­
n y m i to w a ra m i.  "W c z ts ,e  re w iz j i  
z a k w e s t io n o w a n o :  9 5 0  zł. g o tó w -

) «  R E U M A T Y C Z N E
r  I  a r t r ł t y c z n E l ,  
^  N Ę W R A L G I C Z N Ę j

u r u m Ę Ą
S Z Y B K O  P R Z E Z  Z M * Y £ Ł £ y  

W C I E R A N I E  "

0  polskim
Z w i ą z k u  W d ó w

P a n i  J a n i n a  Ł o d z ią  - W y g a -

n o w s k a  p r o s i  n a s  o p o in f o r m o ­
w a n ie  o g ó łu  w d ó w  o r i iż  s p o łć -  

cze ftrtw a , . i e  na terepió P o l s k i  
i s t n ie je  z a le g a l iz o w a n y  p rz e z  
w ła d z  p a ń s tw o w e  Z w ią z e k  W d ó w ,  

k tó re m u  ic g a t  p o z o s t a w iła  ś. p. 
b a r o n o w a  R o p p o w a  i k t ó r y  s p e ł ­
n ia  s w e  o b o w ią z k i  sp o łe e zn e , n io ­
są c  p o m o c  t a k  c zę sto  b e z ra d n y m  

ż y c io w o  w d ow o m .
W  in te re s ie  w ła s n y m  w in n y  o n e  

z a p is a ć  s ię  g r e m ia ln ie  do  Z w ią z ­

k u ,  co  p o z o w o li  m u  sze rze j  r o z w i­

n ą ć  sw e  p la n y .
S k ła d k a  c z ło n k o w s k a  w y n o s i  o d  

50  g r .  m ie s ię c z n ie ,  w p is o w e  1 zł.

S e k r e t a r ia t  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  

W d ó #  m ie ś c i  s ię  w  W a r s z a w ie ,  
u l. S łu ż e w s k a  4 m . 14 i c z y n n y  

je s t  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h

ki. s r e b r n ą  p a p ie ro śn ic ę  ze z ło ­
t y m  m o ,n o g ra m e m  d w ie  z a p a ln i ­
c z k i  n ie o s ie m p lo w a n e ,  6 .800  s z t u k  
p r o s z k ó w  o d  b ó lu  g ło w y  ż y d o w ­

sk ie j  f i r m y  „ K o w a l s k in a " ,  42 k a ­
m ie n ie  d o  z a p a ln ic z e k ,  z a g r a n ic z ­
n e g o  p o ch o d z e n ia ,  s a c h a r y n ę  i  t.p 

Z a k w e s t io n o w a n ą  g o t ó w k ę  W raz  

z o p i s a n y m i  p rz e d m io t a m i p r z e ­
k a z a n o  J o  d y s p o z y c j i  b r y g a d y  o -  
c h ro n y  s k a rp o w e j  w  L u b l in ie ,  za ś 
p r o s t k i  o d  b ó lu  g ło w y  d o  W o j e - 1

Nc^baidziej zai i edbane  
ZĘBY można doprowadzić do 
śnieżnej b ałości używajac 
codziennie pa My do zębów

„CAPR1D0NT”

d.uej nr. 1 i Edward Sidorow ski, 
ram. przy ul. Zacnoaniej nr. 11. 
Wszyscy oni są w wieku 14— 18 lat. 

Jak policja ustaliła, stanowili oni

w łaśnie oddaw na poszukiw aną  szajkę 
i oa d łuższego  czasu dokonyw a!! k ra ­
dzieży. M łodocian i złodzieje będą od ­
pow iadać przed sądem  d la  nieletnich.

N A U K A  P IS A N IA  N A  M A S Z C I E

G .  G E R L A C H
Warszawa, OssokiftSKich 4, ta?. 831-77

Co s ; ę  dzieje z  memoriałem
Ra dy Z w .  Izb  Rzem fcśiniczycfi

w  sprawie kuncernu „Sata”
D z ia ła ln o ś ć  k o n c e rn u  . B a t a "  

ua te re n ie  P o l s k i  w y w o łu je  w  
a ą l s z y m  c ią g u  z a n ie p o k o je n ie  w  
k i lk u s e t t y s ię e z n e j  m a s ie  p o ls k ic h  
r z e m ie ś ln ik ó w  b r a n ż y  o b u w ia -  
nej. Z a n ie p o k o je n ie  to je s t  c a ł­
k o w ic ie  u z a sa d n io n e .

K o n c e r n  „ B a t a “ n is z c z y  b o ­
w ie m  p o ls k ie  w a r s z t a t y ,  o d b ie ra  
p ra c ę  p o ls k ie m u  rz e m ie ś ln ik o w i,  
ta m u je  d o p ły w  do  r z e m io s ła  św ie - 
ż y c h  s i ł  z p r z e lu d n io n e j  w s i.

D z iw n a  je s t  p o l i t y k a  w ła d z  w  
s t o s u n k u  d o  te g o  s z k o d l iw e g o  

k o n c e rn u .
D la t e g o ,  * że „ D a t a "  z a t r u d n ia

Grinat znaleziony na poligonie
Rozf?aroał chłopcu refcą

B I E D R U S K ,  29. 10. IB - le t n i  S t a  f n e j  c h w i l i  n a s t ą p i ł  w y b u c h !  ta k  

n i * ! * *  C h y ż y  p a są c  o b o k  p o l ig o -  , s i ln y ,  że r o z r y w a j ą c y  się. g r a n a t  
n u  a r t y le r y j s k ie g o  k r o w y  z n a la z ł  [ r o z s z a rp a ł  c h ło p c u  rę k ę  o r a z  po - 

w o j s k o w y  g r a n a t  t, zw . n ie w y p a ł,  p n fż ^  1 tw a rz .
Z a c ie k a w io n y  c h ło p ie c  ża b ra i ; N a le ż y  z a zn a c zy ć .  z n a lę z io -  

w ó d z k ie g o  U r z ę d u  Z d r o w ia  w  L u - '  g r a n a t  d o  d o m u , g d s ie  p o c z ą ł n y  g r a n a t  n ie  m ia ł b o r iń h .n t  i si-

b l in ie p r z j  n im  m a n ip u lo w a ć .  W  p e w -

W  arestecle mieiskfm
- VS «--w &, , .ia-,ii-  ̂ i -U v ł  « -ć- * W ra ", * * T -

u k r y w a ł się bandyta

r a d i o

LUBLIN, 29. i u. (Kr. wł.). (ja.). W 
czerwcu r. b. policja dowiedziała się,

Światowe zapasy
zło ta

J a k  w y n ik a  z B iu le t y n u  M ie ­
s ię c z n e g o  L i g i  N a r o d ó w  w id o c z  
ne  ś w ia t o w e  z a p a s y  z ło ta  (be z  

Z S R R .  i H i s z p a n i i )  w y n o s i ł y  w  
k o ń c u  w r z e ś n ia  f. b. 14.301 m iln . 

d o la ró w  z ło ty c h ,  a  w ię c  o 513 
m F n .  w ię c e j n iż  w  k o ń c u  l ip c a  
tr. b. i o  418 m iln .  d o la ró w  z ło ­
t y c h  w ię c e j  n iż  *  k o ń c u  s ie r p ­
n ia  r b

że w komórce przytykającej dc aresz 
tu miejskiego 'v Lubartowie i nale­
żącej ilu dotorcy ttgoż aresztu", Han 
dszka Cieniucha, ukrywa sic oddaw 
na poszukiwany bandyta. Franciszek 
Rusin. Podczai zarządzonej obławy 
wynikła strzelanino w czasie której 
Ru >in został zabity.

Ostatnio lubelski sad okręgowy roz 
patrywał sprawę Franciszka i rieieny 
małżonków UieronchÓA’, oskarżonych 
o ukrywanie bandyty przed okkm 
władz oraz o paserstwo. Jak .stalo- 
no bowiem Cieniuchowie niejedno­
krotnie dawali schronienie wyjętym z 
pod prawa i nabywali w celach zy­
sku lupy bandyto r.

Sad po przeprowadzeniu pizewoou 
wydat wyrok mocą którego Fj nci- 
szek Ciemuch Łostał skazeny na 4 iaia 
a jego zona Helena na 3 lata wiezie­
ni.

ł j  w y b u c h o w e j ,  g d y ż  n ie  b y ł  n a ­
p e łn io n y  t r y io le m  B > ł  to  t. zw . 
„ g ra n a t  ś le p y “ , p rzez, co ch ło p ie c  

u n ik n ą ł  śm ie rc i,
W k r ó t c e  p o  w y p a d k u  w e z w a n o  

le k a r z a ,  k t ó r y  p o  u d z ie le n iu  r a n -  
n t im u  p ie rw sz e j  p o m o c y  p r z e w ió z ł  

i g o  d o  s z p it a la  w  S z a m o tu ła c h .

vr sw e j  f a b r y c e  w  C h e łm k u  „ a ż "  
1200  ro b o tn ik ó w  że w p ro w a d z ił ,  

j a k  s ię  c h w a li,  do  P o l s k i  : „ p e d i­
c u r e "  —  d la te g o  p o z w a la  m u  s ię  
m o n o p o liz o w a ć  p r o d u k c ję  i  h a n ­
del o b u w ie m , d ia ie g o  p o z w a la  
m u  s ię  r o k  ro c z n ie  z a g r a b ia ć  
e o ls k ie m u  r z e m ie ś ln ik o w i  i t a k  
ju ż  g ło a o w e  z a ro b k i.

W  r o k u  z e s z ły m  np . k o n c e rn  
„ B a t a "  w  ^ o ls c e  m ia ł  o b ro tu  17 
m i .  zł. O  t a k ą  s u r r ę  z m n ie j s z y ły  
s ię  o b r o t y  s z e w c ó w  P o la k ó w .

W a lc z ą c  o  p ra c ę  d la  P o la k ó w ,  o 
sa m o d z ie ln y ’ w ła s n y  w a r s z t a t  p r a ­

c y  d la  p o ls k ie g o  r z e m ie ś ln ik a ,  u -  
w a ż a m y  za  sw ó j  o b o w ią z e k  p o d ­

k r e ś la ć  s z k o d l iw o ś ć  te go  k o n c e r ­
n u  i są d z im y ,  że  w c z e śn ie j  c z y  

p ó ź n ie j  s p o łe c z e ń s tw o  n a s  z r o z u ­
m ie  i o d p o w ie d n io  d o  , ,B u ty “ s ię  
u s to su n k u je .

D z i ś  z a p y t u je m y .  „ C o  s ię  d z ie je  
z m e m o r ia łe m  R a d y  Z w ią z k u  Iz b  
R z e m ie ś ln ic z y c h  z d n ia  28  r t y c z -  
h ia  ub . r., p r z e s ia n y m  w ła d z o m  
k o m p e t e n t n y m ?  W  m e m o i ia lc  
t y m  z a in t e re s o w a n i r z e m ie ś ln ic y  
d o m a g a ją  s ię  o g r a n ic z e n ia  d z ia ła ł  
n o śc i k o n c e rn u  ,,B a ta “ .

D o  d n ia  d z is ie j sz e g o  ;o d n a k  
k o n c e rn  „ b a t a "  b e z  p rz e s z k ó d  p a  
ra l iż u je  ro z w ó j  p o ls k ie g o  r z e m io ­
sła, p o  w ię k sz a ją c  p r o d u k c ję  i .za­
k ła d a ją c  c o ra z  to n o w e  p u n k t y  
sp rz e d a ż y .

Orędzie Metropolity Sapiehy
na uroczystość Chrystusa Króla

K R  A K o W ,  29. 10. J E ,  K s  A r c y ­

b i s k u p  M e t r o p o l i t a  A d a m  S te fa n  
S a p ie h a  w r d a ł  z  o k a z j i  u r o c z y s to  

ś c i C h r y s t u s a  K r ó l a  o rę d z ie  d o  

w ie i n y ch , p r z y p o m in a ją c ,  iż  je st

[ s z c z y tn y m  p o s ła n n ic t w e m  k a t o l i ­

c y z m u  p o ls k ie g o " .
W  n ie d z ie lę  dn. 30  b m  K s ią ż ę  

M e t r o p o l it a  o d p r a w i  w  k o śc ie le  
ś w  F io t r a  i P a w ła  M s z ę  ś w  na

A

N I E D Z I E I A  SC 1C 
7.1S  M e i a  „ J u ±  o a  r a n a  lU Z Ą a t w a n ;  • 

7 .2 0  R o n c e r  W  v y b o n a n i u  M a r ^ ł O r -k jp -  
S.Ou D n e n n i S  p o r a n n y .  8 .1 v  A  „ O  s o j a  

ó l i  w a l .  9 .1 5  M u z y k i  ( p l  t ” ) -  S.5C T r a n i -  
r n i s j a  z u r o c r y s t o i c .  * d : i o n i e c l k  p o m i  ■ 
k k  ks. A u i  a s t y n a  K o r d e c ł u c g o .  UJX> 
r r z e m o w j e m e  » ,  - p r e m i e r a  m in  E n R e n i i - -  
55:a  K w t a t k o w s l - i r ę e  12 .1 5  T  a n a m i s l a  
z o  S z c z y t n i k  13.30 M u z y k a  lo b ia d o i  - *  v» 
w y k o n a n i u  O - k i e a t r y  R o z g ł o ś n i  W i l e f  -  
s in ie j  r D,l d j - r .  W ł a d y s ł a i - a  S z c z e p a ń ­
s k i e g o .  14 .15  P r z e m ó w i e n i e  m m  g e n .  
K a s p r z y c k i e g o  n a  Z j e z d z i e  N a u k o w y m .  
1-4.4C P h i  c n o -  i s k o  d l a  d z i e c .  1.-).CG V u - 
d y c j a  d la  W Bi. 16 .3 0  K o n c e r l  r o z r y w h o -  
w -  17 .5 0  P o w s z e c h n y  Y c s t . .  W y -o b r a z n l ,  
-  s ł u c h o w i s k a  Ź y g n - .u n t a  N a W a k o  w e k i  fi­
g o .  18.3u P r z e m o y s . e n e  s z e f a  O .Z .N .  g e n .  
S t a n is ła w  -  S k w a r c z y ń a k l e g c  2( .15 A u ­
d y c j e  i n f o r m a c y j n e  21.20  .K a  t J d o s K o n "  

-  k o n c e r t  r o z r - w k o w y  ( z  P o z n a n i a ' . 
22.00 „ W u ja z z e f c  s z u k a  o i a s z c z a "  —  W c -  
Soi« S y t  n a  E o le o ła W a  " i b k c  -  F u t a p o -  
W ic z a  2 2 .4 0  i u z y k a  l e k k a  w  w y k o n ;  m i  
O r k i e s t r y  R o z g ł o ś - 1 L w o w s k i e j .  23. Ot 
O C ta tn ii u r t a d o m o i c  y i e c z o r n e  23.05  
W i a d o m o ś c i  z  P o l s k i  w  j ę z y k u  a n g i e l ­
s k im .

T.15 t o u z y K a -I.OO D z i e n n i k  -p o r a n n y ,

*U.r7 Sygnał czasu 1 hejnał z Kra rmrH- 
1 2 .0 ?  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a .  13110 A u d y c j a  
d l a  k u p c ó w  i  - z e - n i e s l n i k ó w .  13.00  S h i -  
c l - o w l s ^ o  W a n d y  A c h r c m o w i c z o w r . i ,  d l a  
m W a -ź ń fe y . U - 30  M u z y k u  o W i u o w ł  w , -

627 premii = 52.150 zł.
Cią^nieRie k s i^ ia c ze k  P .K .0 .

D n ia  27 października 1938 f. od b y ­

to  ś w ię t o  A k c j i  K a t o l ic k ie j  r o z -   ̂ in te n c ję  A k c j i  K a t o l ic k ie j .  T e go ; 

p o c z y n a ją c e j  n o w y  r o k  p r a c y  p o d  d n ia  A k c j a  K a t o l ic k a  u r z ą d z a  a -  
h a s le m  „ P o z n a n ie  i w y k o n a n ie  j k a d e m ię  k u  czci C h r y s t u s a  K r ó la ,  

u c h w a ł  I  S w n o d i.  P le n a rn e g o

D o  C z e c h o s ł o w a c j i

2 f o z c l 0 W V
to w a ró w  sudeckich

1. maniu orkiestry Sali nowej Rozgłośni to się W P K O  CZW.,.rte pilb; C M C  p n  - 
g ® a ń » k fe j  nod dyr EU!,en)” *z» R a a b e -1 nll0w3nie księżeczek na w kladj osz­

czędnościow e serii V  g rup y  A.

W  prem iow aniu bra ły  udział ksią­
żeczki tfi które wtnesioho w szystk ie  
w kładki za ub iegły  kw arta ł w  termi 
nie a o  dnia  30 v  rześnia (93d  r.

Prem ie po zł, ńb f pad iy  na N r. Nr.: 
403114 412625 4 l ® U '4 Ę&J} 473S2L 
475883 43152*1 192691 498«49 «J0009 

Prem ie po zł. 250 padty na Nr. Nr.:

NAJcre&AWSZE AI'OVCJE 
11.88 iYtemówienił wicep-rm>*ra inz.

F u g e r  iu s z a  K  w i a t k o w s k i c s  o .
17.50 „Gałązka rozmarynu111 —  słu­

chowisko.
19.3U Przemów.nnie stela OZN gen. 

Stanisława Skwarczyńskiego.

g o .  16 .00  D z i e n m k  n o p o l u d i i l o w  ,'. ifiJIi1 
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .  16-1* . . B i o l o ­
g i a ”  _  o d c z y t .  16.30  A k a d e m i c y  W a r s z a w  
s c y  w  p i e r w s z e j  O b r o i - i e  L w o w a  w y g i .  
r e d  T a d e u s z  K s i e l b a c h .  1 6 .4 . K o n c e r t  w  
w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  p o d  d y r .  T o m a s z a  
K t . i s e w e t t e r a .  17.2f  „ i t .  i k ó w  p r z ó d  2 5 - t u  
, 3) , . ”  _  O d c z y t .  17 .35  R e c i t a l  f o r t e p i a n o ­
w i  W i t o l d a  M a lc u ż y  A s k ie g o .  S A fl - u d y  -  
e j a  J i -  w s i .  18 .30  C z e t  w o n y  k a l o i  n a  
m  iz n l”  -  e p o r t a ż  ó ż w i f - k o  . r y  z  W t ?  

-y o m t a i i i t e ie :  * i  J p r a t .  E l -  r tetw  M i n i  i c -
. . - i c z ó w n y .  19.0(1 M u e y k a  l e k k i  ( j ś ł y W l  
1 9 *  T a d e u s z  S y g i ir t y ń s k i - .  „56 p i e ś n i *  i 
t a ń c e m  p r z e z  M a z o w s z e " .  2CB0Ó M u z y k u  
la A k a  (P '»T .V 1  3 0 .3 5  A n d y  r i e  i m o i - m a c y j -  
n e :  2 1 .0 ?  K o i i c e r t  s y t n lt t m ic z n y  * 1 .4 0  N -  • 
w o l—i l i t e r a c k i e  2 2 1 0  K c m c e r  s y m f o n i e , ,  
n y .  22 .3 0  R e c i t a i  ś p i e w a c z y  „ i j i s *  N i e -  
d r a  22.55  P r z e g l ą d  p r a s y .  3 3 .0 0  O s t a t n ie  
w i a d o m o ś c i  d  ie n n t t  a i i « o z o r n * r t . .  2S.05 
w i a d o m o ś ć '  z  P o l s k i  w  j ę z y k u  f r i n e u -  

; s k in i .

400809 401637 403198 4<j7l07 409903 i stnw ric .
•Jt ■

412096 416376 416630 4159ÓJ 4Ż25-12
425196 431192 134918 43692'J 442Sn6
43j7o0 436613 459600 46246^ 463333
466267 4 59760 47)411 477012 484*51
486400 486970 488947 489033 489813
493110 498144 50152,j 503512 5(0279
507c 47 516133 519030 520323 5297S8

Pdnad ro  padfo 158 premij no  zł. 
100 o ra z  417 prem ii pn zł. 50.

O g ó tc n  padiu 6 ?7  premij n a  sumę 
52.160 zł.

O  w y lo so w a n ych  prem iach w łaśc i­
ciele książeczek są pow iadom ieni li-

P R A G A ,  29 10. R z ą d  c z e sk i 

p o s ta n o w ił,  że a r t y k u ły ,  w y p ro -

1 1  i a d o m o x c t  g o s p o d a r c z e

WARSZAWA U. 
i L 3 8  K o n c e r t  o r k i e s t r  d ę t . / c l i  f , J ł y t y ) .  

1Ś.30 Arie o p e i  t k o w e  w W y  k o n a r .m Lv 
c y n y  Szczepatukiej i '  musza Pcc-tawskie 
g o  ( p ł y t y 1 18.00  M u z y k a  t a n e c z n a  (pły­
ty). 21.tr Tworczuśc l o m p o r y t j r ó w  — 
Rj-nzard S t r a u r  ( p ł y t y ) .  2z.oo R o i . c e r t  
S y m f o n i c z n y .  O r k i e s t r a  m a  d y r .  G r z e ­
gorza F i t e l b e r g a .  23.00 M u z y k a  t a n e c z n a  

STACJA K R Ó T K O F A L O W A  
O.Oil f p l e w  i g i t a r a  w  w y k o n a n i u  łrmy 

Kozłowst ie — ś p ie u  J a n a  Ł a w r u s z e w 1 
e z a  — gitar 0 .4 5  D z ie n n i* ,  w  j ę z y k u  
p o l s k i m  i a n g i e l s k i m  0.56  P o g a d a n k a  o  
- s p o r c ie  p o l s k i m  1 .00 M u z y k a  lu d o w a  w  
W y k o n a n i u  K a p e l i  F e l i k s a  D z i e r z a n o w  
s s k ie g o .  1 .4 0  A u d y c j a  d la  m ł o d z i e ż y ,  l . o f l  
Gawędy w języku a n g i e la k i m  2.10 N a s z e  
nieśni i t a ń c e ,

F o m r P z i A Ł A K  i i .  » .  n s *
6.30 PieSń „ K l e d '1 r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  

6.35 Gimnastyka. Bfo M u z y k a  (płyty).

N A J C I E K A W S Z E  ABBTCJE: 
lu.30 Akadem*cy warszawscy w 

pierwazę, OaronU Lwowa — T i l  
Katelbach 

17.35 Recital mrtepianown Wicoin; 
M s ł r u ż j ń s k i e g o .  

ll.ot Koncerr. symioniczny.

j e k s p o r t  j a b ł e k  i  l i t w y
L itew ska  Spó łka  hand low a  „Lietu- 

i k is 1* p rzystąp iła  clo masowemu Sicupo- 
‘ w ania  iabłeli Ba eksport. Z t  1 c d i t  
n a r  jaolek ckocrtow ych  płacą o d  13 
do 25 litóY/. Jabłka 'itewskie ekspor­
tow ane sąjp rzcw ażn ie  do  Niem iec. W 
ub. "tycoui iu w ysłano  do N iem iec 47 

i w a g f  Rów ;abłek
/UdLKSZŁ ,ViL UtSFORTU JABł EK

14.0 0  . 4  5 0 ;  L I T E W S K I C H  D O  N I E M I E C
M u  r y k  a  p o p u l a r n a .  10 .00  K w a r t e t  C u l (fi­
l a  ( p ł y t y )  16 .40  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
16.45 ł  a r ę  i n f o r t u - c j u  ló S O  K ą c i k  s o l i ­
s t ó w :  ś p ie w  S z a n i a w s k i e j .  17 .10  p o g a d i  ń -  
k a  m b d y e z n ł .  17 :25  Z y c i e  k u l t i T a ł n e  s t o ­
l i c y .  17 .4 0  M u z y k a  t a n e c z n e ,  s l . 0 1  O  s c e ­
p t y c y z m i e .  214S0 T w ó r c z o ś ć  C h o p u  1 
i p ł y t y ) .  Ż 2 .20  M u z y k a  l i i n e c z n a  z  d a n c i i  
g u  „C .j I ó  -  C l u b "  2 2 5 S  M u z y k a  m ig l e ls k a  
1 l - ^ y t y ) .

PROGRAM \UDYt)V I STACYJ 
KR.6TKOFAL.OWTCR

D zienn ik  „10 C en tu " donosi, żć 
N iem cy zw róc iły  się z  p ropozycją  
zw iększenia eksportu  jabłeg litew­
skich. D o tychcza s  eksport jab łek do 
Niem iec w yn o s ił n a  1 mili 1 a litów, 
obecnie N ie m cy  chcą zaw rzeć um owę 
dopcłni-ijącą.
EKSFOm ZIAKNa LITEWSKIEGO 

l-O NORWEGII
P ra sa  litew ska  podaje, te w  ostat-

0 .05  „ Ś l ą s k  w  p i u s e n c e "  0 .4 5  D z i e n n i k  ' R i c h  u n i a c h  p r ? v m  l i  t u  K u p c y  Z Nor- 
w  j ę z y k u  p o l s k i m  i  a n g i e l s k i m .  0 .5 5  P o -  j W  c i i  l i ,  c e l e m  z a k u p i e n i a  Ż j a r a ą .  l . u p -  
g  a  d a n k a  w  j ę z y k u  .  n g ie l s k i m .  l.oo \ T z e -  c v  c i  przed m i e s i ą c e m  Z a k u p i l i  już W 
■partam® -muzyczna, w n r - r i e  o god-, i ytw io ponad 1.000 boi złam?. Obce 
1 .2 0  —  j .3 0  R e p o r t a ż  a k t u a l n y .  3 .0 0  „ K i e  • , , , , 7  • . _ n
dy i cc 'aria.uy w P o l s o e "  -  p o - » a a n k a .  | 10 . ł  ,LZ.4 ,a Ppłtrakt«i.lc O k u p b O  ®c” 
2 .TO K o n c e r t  w  w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  s a - I  < iOSCl S l k r n t  n a  S u m ę  S u .O W J C0 -
l o n o w e j  J a n a  R ó ż e w i c z a  (O R  b o f w e i  k i t l i

AUKCJĘ NA WEŁNĘ 
W BIAŁYMSTOKU

(ak już in fo im ow a.ism y w  B ia iy łu - 
stoku  odbyw ają  się 3 aukcje na w e ł­
nę krajow ą, zo rgan izow ane  pnzćz cfin 
tralę B a z a 'ó w  lu d o  w y  c .  W  zw ią z ­
ku i  t j  m Izba Przem. - H a.id low a  w  
W iln ie  w ystąp iła  do .Min. Ska rb u  z 
p ro śbą  o zw oln ienie tych aukcji od 
pbcUtkfc ob rotow ego.

N a le ży  zaznaczyć ie  Izoa W ile ń ­
ska  należy do Kom itetu W y k o n a w ­
czego aukcji >vełny krajowej w  B ir -  
łyń istoku.

P R A C E  D R O G O W E  W  W O J.
Ś L Ą S K IM

W  pow. rybn ick im  prow adzone są 
od łcilkn fniesiecy k o s s ^ m  1,5 mili. 
zł. prace drogow e, kture znajdują »ii 
ju t na  ukończeniu. Poza  tym uow iś- 
to w y  w ydzia ł d ro go w y  czyni stara­
nia  o uzyskan ie  290 tys. zł. subw en­
cji ze śląsk iego  U rzędu W ojew ódz- 
*  ego  n s  p rzebudow ę  d ró g  wieisk-ch. 
R o bo ty  zo staną  rozpoczęte jeszcze w 
r. b.

Przygotowania
do wystawy rzem:eśinitt£j 

Pomorza
Z a rz ą d  m ie j s k i  w  B y d g o s z c z y  

p r z y s t ą p i ł  d o  p ra c  o r g a n iz a c y j ­
n y c h  d o  p rz y s z łe j  w ie lk ie j  w y s t a ­

w y  rz e m ie ś ln ic z e j  P o m o rz a ,  k tó r a  
m a  s ię  o d b y ć  w  1940  r.

K o s z t  v  y s t a w y  o b lic z a n y  je st  
n a  4  m i l io n y  z l W  o b e cn e j c h w il i  
z a rz ą d  m ie j s k i  m ia sta  B y d g o s z c z y  
p r z e p r o w a d z a  ro zm o w y ? in f o r m a ­
c y jn e  z  k a n d y d a t a m i n a  s t a n o w i­
s k o  d y re k to ra .

 X O *

d u k o w a n e  n a  o b o z a rze  Su d e tó w , 
b ę d a  w p u sz c z a n e  n a  o b s z a r  c e l­
n y  C z e c h o s ło w a c j i  b e z  c ła . P o s u  
n ię c ie  to, k tó r e  m a  c h a r a k te r  
t y m c z a so w y ,  m a  n a  ce lu  o n ik n ię  
c ie  w s t r z ą só w ,  z w a ż y w sz y ,  że 
s z e r e g  z a k ła d ó w  p ro d u k c y jn y c h  
z a s t a ł  o d d z ie lo n y  n o w ą  g r a n ic a  
od ź ró d e ł  s u r o w c ó w  w z .g le d rń  
z a k ła d ó w  d a ls z e j  p rz e ró b k i.

W RÓWNEM WOŁ*
m o ż n a  z a p re n u m e r o w a ć  „ A B C "  

w  K s ię g a r n i  Im . K s .  P io t r a  

S k a r g i  

p r z y  ul, S - g o  M a j a  59.

4 B C  s n o r t o w e

Z w y c i ę s t w o
inni p rze g ry w a ją  w  R y d z e

W e  c/warteK około p o t ó c y  zakon- 1 W  k l  kiej L o iy s z  K n is is  znotóuto- 
czyły się w Rydze w alk i bokse rsk ie  1 wał^ D ę b sk ie go  (Po lska ).

w  półśredrsiej W iln ian in  M a tiu kow  
uległ na pupkty  Ło ty szo w i Tjcsto. 

i \V_ półciężkiej Ło tysz Zu lte r pokn

w d ru g im  dniu turnieju Polska 
Niemcy — Łotwa.

Sensacją dnia było wspaniale zwy.
Gęstwo »• widm  muszej wileńskiego 1 nu! tkliksę |P<»Bka)"przez techniczny 
boksera Lendzina, który w drugim k. o.
-Tarciu znokautował Niemca S ch idk-! W  średniej Niemiec Gc.meistcr 
"• _ znokautował Łotysza Redina.

W wadze koguciej Limbach (Niem- W ciężkiej Reiter (N) zwycięży! na 
cyl wypu ikiww ił Trusiia jLot*-a). punkty Lcmberga (Ł).

W piórkowej Szymański (Niemcy) Po awóch dniach turnieju prowa- 
■wygrał na punkty z naszym bokserem dza N emcy 16 pkt. przed totwą 12 
Kuleszą. i pkt i Polską -1 pkt.



A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E  -  S t r .

A n g l i a  p o p i e r a  W ę g r y

P o d w ó j n a  g r a  P r a g i
R o z w . q z a n i e  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h  n a  R u s i

J a k  w y n ik a  i  d e p e s z  i  g ło s ó w  
p r a s y ,  w  k u p f l ik c i e  w ę g ie r s k o -  
c z e a k im  p o w s ta ł a  o o e c n ie  n o w a  
s y t u a c j a ,  k t ó r ą  m o ż n a  a c n a r a k t e -  
r y z o w a ć  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

1 )  s k i e r o w a n ie  p rz e z  B u d a p e s z t  
n o w e j  n o ty  d o  P r a g i  p r z e s ą d z i ło  
w  s e n s i e  n e g a ty w n y m ,  p r z y n a j ­
m n ie j  n a  r a z i e  m o ż l iw o ś ć  z a j ę c i a  
p r z e z  W ę g r y  b e z s p o r n y c h  t e r y t o ­
r ió w  o i łą  z b r o jn ą ,

2 )  p o d c z a s  r o z m o w j  a m o a s a d o -  
r a  b r y t y j s k i e g o  w  R s y m ie  l o r d a  
P e r t h a ,  p o r u s z o n o  s p r a w ę  w ę ­
g i e r s k ą ,  p r z y  c z y m  w o b e c  w iz y ty  
R i b b e n t r o p p a  r z ą d  b r y t y j s k i  u -  
z n a ł  z a  w s lm z a n e  p o in f o r m o w a ć  
h r ,  C ia n o ,  ż e  W ie lk a  B r y t a n i a  
z g a d z a  a i ę ' c a łk o w ic i e  z  w ło s k im  
p u n k te m  w id z e n ia ,  c o  d o  K o n ie cz ­
n o ś c i  w z m o c n ie n i a  p a ń s t w a  w ę ­
g ie r s k ie g o .  P o  m o w ie  H a l i f p x a  w  
E d y n b u r g u  A n g l i a  p o  r a z  d r u g i  
p o p a r ł a  ż ą d a n i a  w ę g ie r s K ie .

3 )  g r a  d y p lo m a ty c z n a  P r a g i  i 
p r o j e k t o w a n a  p r z e z  d r .  C h v a l-  
k o v s k y ‘e g o  k o n s t r u k c j a  a r b i t i a ż u ,  
d ą ż y  w y r a ż r  ie  d o  p o K tó c e n ia  P o l ­
s k i  z  R u m u n ią  w  s p r a w ie  w ę g ie r ­
s k i e j  i n i e d o p u s z c z e n i a  z a  w s z e l ­
k ą  c e n ę  d o  w s p ó ln e j  g r a n i c y  p o l ­
s k o - w ę g ie r s k ie j .  W  k o ła c h  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  B u d a p e s z tu  p o j a w i ły  
s i ę  j u ż  n ie d w u z n a  c z n e  z u p e łn i e  
s u g e s t i e  b ą d ź  p o c h o d z ą c e  w y r a ź ­
n ie  z e  s t r o n y  c z e s k ie j ,  b ą d ź  ze  
s t r o n y  t y c h ,  k t ć r z y  o p ó r  c z e s k i  
p o d n i e c a j ą ,  ż e  e w e n t u a ln y  a r b i ­
t r a ż  p r r y z r a ł b y  W ę g r o m  K o sz y c e  
i  M u n k a c z e w o ,  n a t o m i a s t  p o z o ­
s t a w i łb y  p rz y  R u s i  U t h o r o d  i N i-  
t r ę .  T a  p o g ło s k a ,  w y w o d z ą c a  s ię  
z  n a t c h n i e n i a  p r a s k i e g o  m a p o ­
d w ó jn y  c e l :  n i e  d o p u ś c ić  do p o ­
w s ta n i a  w s p ó ln e j  g r a n ic y  n o ls k o -  
w ę g i e r s k i e j  tw o r z ą c  z K u s i  f a n t a ­
s ty c z n y  d z iw o lą g ,  k t ó r y  n ie  m ó g ł­
b y  s ię  u t r z y m a ć  p r z y  ż y c iu ,  a  r o -  
n a d to  p r z e z  w ia d o m o ś ć  o  o d d a n iu  
W ę g ro m  K o s z y c  n a s t r o i ć  w r o g o  
w o b e c  ż ą d a ń  w ę g ie r s k i c h  S lo w a -  
k ć w . •

N a  R u s i  ty m c z a s e m  t r w a  p o ­
w s ta n i e ,  a  r z ą d  p r a s k i  c h w y ta ć  
s i ę  m u s i  c o r a z  b a r d z i e j  d r a s t y c z ­
n y c h  ś r o d k ó w , a b y  u t r z y m a ć  r z ą d  
s o l d a t e s k i  k s .  W o ło s z y n a  n a  R u s i .

■ f i d l z t i e  f e s t f
B r o d y ?

P R A G A , 2 8 . 10. W  p r a s i e  c z e s ­
k i e j  z a k a z a n o  u m ie s z c z a n ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  n o t a t e k  i  w ia d o m u ś c i  
d o ty c z ą c y c h  b .  p r e m i e r a  r z ą d u  
k a r p a t o r u s k i e g o  u r o d y ‘e g o . N ie

Oświadczenie
d -ra  W o jc ie c h a  

< Z a le sk ie g o
Dc W P a n a  T an a  K o r o lc a  

N a c z e ln e g o  R e d a k t o r a  a B C  
w  W a r s z a w ie .

Pragnąc zachować całkow ita 
sw obodę w  m ojej działalności pu­
blicznej i w  ten sposób uniknąć 
łączenia m ojej osoby ze środow i­
skiem, grupującym  się koło ABC 
kom unikuję, że w ystępuję z re ­
dakcji.

Pragnę zaznaczyć, że środow i­
sko, grupujące się koło redakcji 
ABC nadal bęaę uważał za na j­
bardziej bliskie m ojej ideologii.

Łączę w yrazy głębokiego sza­
cunku i poważania.

W o jc ie c h  Z a le s k i .
Warszawa, 28, JO. 1938.
W  dniu dzisiejszym  odbędzie się

wiec v / gmachu przy ulicy K aro­
wej 18, na k iórym  m iędzy innymi 
przemawiać będzie Dr W ojciech 
Zaleski. W obec w yżej zamieszczo­
nego oświadczenia p. dra W ojcie­
cha Zaleskiego wystąpienie jego 
bedzie miało charakter osobisty.

m o ż n a  t a k ż e  u s t a l i ć ,  r z j  b  p r e - . P r a d z e .  —  F a k t  u w ię z i e n i a  fl.ro- 
m ie r  B io d >  z n a j d u j e  s i ę  w  w ię -  d y ‘e g o  a i e  u l e g a  j e d n a k  w ą t p l i -  
z i e n i u  w  U z h o r e d Z i t ,  c zy  t e ż  w  I W uści.

Ro?wiązanie partu uolitytznyiii
U Ż h O R G D ,  2 8 . 10 . W  p i ą t e k  

r z ą d  k s .  W o ło s z y n a  w y d a ł  ro z p o ­
r z ą d z e n i e  r o z w ią z u ją c e  w s z y s tk ie  
p a r t i e  p o l i t y c z n e  n a  R u s i  P o d ­
k a r p a c k ie j .  D o  w y d a n i a  t e g o  o k ó l 
n i k a  r z ą d  k a r p a t o i  u s k i  z o s t a ł

z m u s z o n y  p t z e z  c e n t r a l n y  r z ą d  
p r a s k i .

r o z w i ą z a n i e  p a r t i i  t łó m a c z y  s i ę  
o o a w ą  p r a s k i c h  c z y n n ik ó w  p r z e d  
r e a k c j ą  lu d n o ś c i  k a r p a l o r u s k i e j  
p r z e c iw  o s t a tn i m  D o c ią g n ię c io m

r z ą d u  e  e n t r a ln e g o  p r ó b u ją c y m  u -  
n ie m c  ż l iw ić  u 'o b o d n ą  d e c y z ję  
m ie s z k a ń c ó w  t e g o  k r r  j u  o  s w o im  
l o s ie .

D r u g ą  p r z y c z y n ą  j e s t  c h ę ć  u -  
i t i e m o i l iw ie n i a  z  g ó ry  s p r a w i e a l i  
w t g c  p r z e o i e g u  e w e n tu a ln e g o  p le  
b i s c y tu ,  g d y ż  w ia d o m o  w  P r a d z e ,  

| z e  o r g a n iz a c j e  p o l i t y c z n e  n a  R u n i 
i P o d k a r p a c k i e j  w y p o w ie d z ia ły b y  

się zł p r z y łą c z a n ie m  t e g o  k r a j u  
j d o  W ę g ie r .  fc

WydaKeitre polskJjch 
żydów z Nieiiiiec

F A T  d o n o s i  t  B e r l i n a  p o d  d a t ą  
28 . X  : W  d n i u  d z is ie j s z y m  m ia ło  
m ie j s c e  w y d a le n i e  p rz e z  w ła d z e  
n ie m ie c k ie  z n a c z n e j  l ic z b y  ż y d ó w

le g i ty m u ją c y c h  s ię  p a s z p o r t a m i  
p o ls k im i .

W  s p r a w i e  t e j  r z ą d  p o ls k i  d o ­
k o n a ł  e n e r g i c z n e j  i n t e r w e n c j i  .w  

j B e r l i n i e .

Układ wyborczy
?  Z  Z . z  d em ok ra ta m i
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Nowa -wymiana not

A r b i t r a ż  N ie m ie c
W ę g r y  JUŻ z w r ó c i ły  s ię  d o  rzą d u  R z e s z y

B U D A P E S Z T , 28 . 10. D z iś  o g o ­
d z in ie  i9  w ie c z o r e m  c z e s k i  m in i ­
s t e r  s p r a w  z a g r  C h v a lk o v s k y  d o ­
r ę c z y ł  p o s ło w i  w ę g ie r s k i e m u  w  
P r a d z e  W e t t s t e in o w i  o d p o w ie d ź  

r z ą d u  c z e s k ie g o  n a  n o tę  w ę g ie r ­
s k ą .  O d p o w ie d ź  t a ,  k i ó r a  p o z n y m  
w ie c z o r e m  n a d e s z ł a  d o  B u d a ­
p e s z tu ,  z o s ta ła  n a ty c h m ia s t  r o z ­
p a t r z o n a  p r z e z  m in i s t r a  r p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  K a n y ę  o r a z  k i lk u  i n ­
n y c h  c z ło n k ó w  g a b n e tu .

J a k  s ły c h a ć ,  r z ą d  w ę g i e r s k i  w y ­
s to s u je  s w ą  o d p o w  le d . Je sz c z e  w  
c ią g i t  j u t r z e j s z e g o  p r z e d p o łu d n ia  
W  w ę g ie r s k ic h  k o la c h  r z ą d o w y c h  
z w r a c a ją  w  z w ią z k u  z  n o t ą  c z e c h o  
s ło w a c k ą  u w a g ę ,  ż e  W ę g r y  j u ż  s ię  
z w r ó c i ły  d o  W ło c h  i N ie m ie c  z  p ro  
p o z y c ją  o b ję c ia  a r b i t r a ż u .

B U D A P E S Z T , 2 8 . 10 . O n p o -  
w ie d ż  czesK a , k t ó r a  n a d e s z ł a  t u  w  
p ó ź n y c h  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h ,  
z a w ie r a  p r o p o z y c je  r z ą d u  c z e c h o ­
s ło w a c k ie g o ,  a ż e b y  o b a  r z ą d y  w ę -  
gi. r s k i  i  c z e c h o - s lo w a c k i  * w r ó c i ły  
s ie  w  p r z e c ią g u  2 4  g o d z in  o d  
c h w i l i  d o r ę c z e n ia  n o t y  c z e c h o - s ło ­
w a c k ie j  d o  W ło c h  i  N ie m ie c  z  p r o ­
śb ą  o  o b ję c ie  a r b i t r a ż u .

R z ą d  c z e c h o - s ło w a c k i  n i e  u z n a j e  
s t a n o w is k a  W ę g ie r ,  j a k o b y  n a s t ą ­
p i ło  p o r o z u m ie n ie  co  d o  n e w n y c h  
t e r y t o r i ó w ,  j e d n a k ż e  s k ło n n y  j e s t  
o d d a ć  r ę  s p r a w ę  o rz e c z i  n iu  s ą d u  
r o z je m c z e g o .  D o ty c z y  to  r ó w n ie ż  
o k u p a c j i  p e w n y c h  o b s z a ró w  p rz e z  
a r m ię  w ę g ie r t  k ą ,  k t ó r a  to  s p r a w ę  
r ó w n ie ż  o d d a je  r z ą d  c z e c h o s ło ­
w a c k i  d o  o r z e c z e n ia  a r b i t r a ż o ­
w e g o .

R ó w n o c z e ś n ie  r z ą d  c z e s k i  z w r a ­
c a  u w a g ę ,  ż e  w ę g ie r s k i  a t t a c h ć  
w o js k o w y  w  P r a d z e ,  S o ly m o s s y ,

ro z p o c z ą ł  ju ż  ro z m o w y  z  c z e s k im i  
e k s p e r t a m i  w o js k o w y m i .

Rlbbenlropp
w  R z y m ie

R Z y M , 28 . 10 . M in i s t e r  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  n r .  C ia n o  d z iś  p r z e d  
p o łu d n ie m  o d b y ł  d w u g o a z in n ą  
r o z m o w ę  z  m in i s t r e m  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  R zeszy  v o n  ł t iD b e n -  
t r o p p e m ,  p o c z y m  p r z y ją ł  w a r o t c e  
p o  t e j  ro z ir .o w it  p o s ła  w ę g ie r s k i e ­
g o  p r z y  K w i r y n a l e  b a r .  Y d ł o n i  

R Z Y M  28 . 10. M in i s t e r  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  h r .  C ia n o  u d a ł  s ię  
p o  p r z e p r o w a d z e n iu  r o z m o w y  z  
m m . R z e s z y  R ib b e n t r o p p e m  ip a ty c h  
m ia s t  d o  M u s s o l in ie g o , c e le m  z ło -

W a u s z a w s k i  k o z e s p . „ G ło s u  P o -  
ran n eg o "*  t e le f o n u je :

Z. Z. Z- r  'Yarszawłe za:?Łrl 
układ z pracowniczym łromiieien> 
wyborczy o do rjuiy miejskie] stoli­
cy. dwoich kandydatów przedstawi 
na li ,i ich komitetu pr js  niczeg . 

;<Iuo aemokratyczny, który idzie

do wy boro miejskich raz n z Kla­
sowymi związkami zawodowymi i 
PPS, wysuwa następujące tandy- 
aatury: pik. Grzędz.ń iki, architekt 
Miller, b. senatorka Fleczarowa.

P ro f. M ichałow icz, 
p rzedn im  pogłosk iiu , 
nie będzie.

wbrew po- 
kandydować

Zbrodniczy naoad na pocztę
Za m o rd o w a n o  policjanta i kobietę

Zagadkowe tło napadu

ż e n ią  m u  s p r a w o z d a n ia .
O  g o d z  18 R ib b e n t r o p p  z o s ta ł  

p r z y j ę ty  n a  p o s łu c h a n iu  p r z e z  
M u s s o l in ie g o . J

Sprawa Rusi 
rozstrzygnięta?

R Z Y M , 28 . 10. W  k o ła c h  p o t e n ­
c ja ln y c h  o ś w ia d c z a ją ,  ż e  w  r o z ­
m o w a c h  R i b b e n t r o p i  —  C i- .n o  o -  
s i ą g n ię t e  z o s ta ło  p o r o z u m ie n ie  w  
k w e s t i i  R u s i  P o d k a r p a c k i e j ,  i e  
z a r o a  .10 W io c h y ,  j a k  i  N ie m c y  u -  
z n a ly  k o n ie c z n o ś ć  p r z e p r o w a d z ę  
n i a  n a  R u s i  p l e b i s c y tu .  D e c v z ję  t ę  
i n t e r p r e t u j e  s ię  t u  j a k v p r z e s ą d z e ­
n ie  k w e s i i i  p r z y s z ło ś c i  R u s i  n a  
k o r z y ś ć  W ę g ie r .

. liW óW , 2». lo. Dziś ( koh> <?odz. 
ro bu do agencji pc^ztoi :j w Gejacn 
powiat Lwów przybyli dwaj nieznani 
osobnicy, pod pozorem, ż* chcą J ur> 
dującej tam iderownlczki agencji 
pocztowej Prośniakowej nrjostawić 
•st dla n™terunkii E. P._ który i e- 

ści się w tym samym budynku, a ki 
rj by! * tej eh*iii zamknięty, gdyż 
policjanci pełnili służbę w terenie. 
Pr Hiniakowa zgodzili się na odebra­
nie listu- W Mwnej chwili napastnicy

dobyli rewolwerów 1 strzelili, kładąt 
| Prośniakową trupem na miejsca. Wy- 
j biegłszy z budynku, napastnicy nat­

knęli się przed domem na at. poste­
runkowego atanka, którego zasypait 
gradem kul, raniąc go śmiertelnie, 
Policjant zmarł o godz. 19 Sj -aw< 
napadu po dokonaniu zbrodni zbiegli. 
Tlo napadu *apewne rbunKewc. 
Władze prowadzą energiczne aocho- 
d zenie.

Zuchwały napad bandycki
■Dpryszkdw uięto w r r z  z  łuuem

I

K A TO W IC E, a  *0. W  czars. te k  
w iećzoren  di t j  b an d y c i d o k o n ań  tu 
zu ch w a łeg o  n a p a d , n a  n u rto w y  sk lep  
m ąki Z y g rm i.,a  Miktsii. w icza  w  v a r-  
uuw skict. G órach  (P ia s to w sk a  14). 
J td e h  z  w pryszków , w szed łszy  do  
sk ładu  s te r o r  zow al p e rso n e l re w o l­
w erem , p o  czym  przy; tąpl! Jo  p ląd ro ­
w a n ia  p o d ręczn ej k a sy , z k tó re j z a ­
b ra ł fiOb zl  W  ty m  czasie  d ru g i b an - 
d y ta  s ta ł  p rzed  sk ładem  n a  s tra ży . 
Gdy oby d w  a j po  n k o n a n iu  ra b u n k u  
usiłow ali się  oddalić , n a tk n ę li się  n a

n a d ch o d z ąc eg o  w łaśc ic ie la  sk ład u . 
J e d e n  z b an d y tó w  s trze lił w  jeg o  k ie­
run k u , a le  chybił. M ikisiew lcz w szczął 

la rm . i a  o p ry szk am i w szczę to  p o ­
śc ig , k tó ry  do p ro w ad ził d o  u jęc ia  
-b u .  Jak  się  okaza ło , są  to :  27 le tn i 
W in c en ty  G w óźdź  z C hechła N ow e­
go , o ra z  W ilhelm  D e p ta ła  rów n ież  z 
C hecm a N ow ego. O b y d w a j b an d y c i są  
g roźnym i p rz e s tę p ca m i, . od  d a w n a  
poszuk iw anym i p rzez  p o lic ję . Doko­
nali on i razem  w ie lu  w y p ra w  b a n d y ­
ckich.

Katastrofalny pożar w  Marsylii
! * j'. •/ . .•*. ■:! • . # * » "

W  i e l k i e  m a g a z y n y  w  g r u z a c h
s l> u --

Morze płomieni ogarnęło dziel nicę liotelowi
M A R S Y L IA , 28 . 10. W  w ie lk ic h  

g a g a z y n a c h  „ N o u v e l l e s  G a l e r i e s “  
w y b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  p r z y b r a ł  
w k r ó t c e  z a s t r a s z a l a c e  r o z m ia r y .
N ie z w y k le  s i ln y  w i a t r  u t r u d n i ł  
a k c j ę  r a tu n k o w ą ,  p r z y c z y n ia j ą c  
s ię  d o  r o z s z e r z a n ia  s ię  k a i a s t r o f y .  
i k ł y  g m a c h  w ie lk i c h  m a g a z y n ó w  
s t a n ą ł  w  p ło m ie n ia c h .  M o ż n a  ju ż

h O D K i m i  SAM OI0TKIW

p o w ie d z ie ć ,  ż e  w ie lk i e  m a g a z y n y  
zostały całkow icie zniszczone.

V*’"'ł7 ‘ r • ł ••• ,ft .
Podłogi runęły

W s z y s tk ie  p o d ło g i  z a ł a m a ły  s ię , 
a  o  g o d z . 1 5 - t e j  p o  p o ł u a n i u  o d e r ­
w a ła  s ię  i r u n ę ł a  z  h u k ie m  . ia  u l i ­
c ę  f a s a d a .  I s t n i e j e  o b a w a ,  iż  s ą  
o f i a r y  w  lu d z ia c h .  C z e ść  p e r s o n e ­
lu  w ie lk i c h  m a g a z y n ó w  r a to w a ł a  
s ię ,  s k a c z ą c  n a  u l ic ę  z  3 - g o  i t - g o  
p i ę t r a  n a  r o z p o s t a r t e  p r z e z  s t r a ż ą -

Naprę; ona sytuacja w Kłaj edzie
L r  N eu m a n n  w y je c h a ł  d o  B erlin a

Spór o prawo veta

k ó w  b r e z e n ty .
Płom ienie, które siravTiły już 

całkow icie w ielkie magazyny, za­
grażają obecnie sąsiednim do­
mom. W obec silnego wiatru stra­
żacy są Dezsilni. Zlokalizowanie 
katastrofy jest bardzo trudne.

Przerwanie kongresu 
radykałów

M A R S Y L IA , 2 8 . 10. W  chwili, 
gd> Renouit w ypow iadał swe p o -

K Ł A J P E D A ,  28 . 10 . K o le jn e  
p o s ie d z e n ie  s e jm ik u  k ł a j p e d z k i e -  
g o  z o s ta ło  w y z n a c z o n e  n a  d z ie ń  4 
l i s to p a d a .  R o z w a ż a n a  b e d z ie  n a  
m m  s p r a w a  v e to  g u D e m a to r a  
k r a j u  k la jp e d z k ie g o .

Dzienniki niem ieckie w ychodzą­
ce w K łajpedzie w yrażają nadzie­
ję, że do następnego posiedzenia 
sejm iku wszystkie zagadnienia 
sporne m iędzy rządem central­
nym  a krajem  kłajpedzkirr zo­
staną uregulowane.

KOW NO, 28 . 10. Dziennik „10 
Centu“  donosi z K łajpedy, ż e  w  
ty c h  d n ia c h  m a  w y je c h a ć  d o  B e r ­
l in a  z n a n y  d z ia ła c z  n ie m ie c k i  w 
k r a j u  k ł a j p e d z k i m  d r .  N e u m a n n  

Jak wiadom o dr, Neumanr, 
który odbyw ał karę więzienia za 
utworzenie nielegalnej organizacji 
narodow o-socialistycznej w  kraju

k ła jp e d z k im  z o s ta ł  p r z e d  k i lk u  
a n i a m i  w y n u r z c z o n y  n a  w o ln o ś ć  
t ia  m o c y  a m n e s t i i .

O s ta tn io  d r .  N e u m a n n  z o r g a n i ­

z o w a ł  n o w y  z w ią z e k  n ie m ie c k i  
„ M e m e le r  D e u t s c h e r  K u l t u r v e r -  
b a n d “ , k t ó r y  w y s u w a  s ię  n a  czo łu  
ż y c ia  p o l i t y c z n e g r  w  K ła jp e d z ie .

2 0 . 0 0 0  W ł o c h ó w  d o  L i b i i
W ielk i e k sn e r y m e n t e m ig r a c y jn y

G E N U A , 2 8 . 10. W  d ń i u  d z i-1  W z w ią z k u  , z ty m  l o n d y ń s k i  
s i e j s z y m  o d p ły n ę ło  z  G e n u i  20.00C  .D a ily  H e r a ł d “ , J is z e ,  ż e  t r a n i  - 
k o lo n is tó w  u d a j ą c y c h  o ię  d o  L l-  p o r t  t a k  p o w a ż n e j  i lo ś c i  k o lo n i-  
b i i.  P o n a d to  p o w a ż n e  p a r t i e  k o lo -  t tó w  d o  L ib i i  j e s t  j e d n y m  z  n a j -  
n i s tó w  o d p ły n ą  w  d n i a c h  n a jb l i ź  c ie k a w s z y c h  r u c h ó w  im  i g r a c y j -  
s z y c łi  z N e a p o lu  i S y r a k u z .  K o lo  ty c h  w  h i s t o r i i .  J e d n o c z e ś n i e  
n i ś c i  o d b ę d ą  p o d r ó ż  d o  L ib i i  n a  d z ie n n ik  p o d k r e ś l a  n a d z w y c z a j  
d z ie s i ę c iu  o k r ę ta c h  z G e n u i ,  s z e -  s t a r a n n e  p r z y g o to w a n ia  u c z y n io -  
ś c iu  z N e a p o lu  i  n a  je d n y m  z S y -  n e  w  L ib i i  n a  p r z y b y c ie  k o lo n i-
r a k u z . 3tó w .

Cała dzie nlca 
w płoiji en ach

P A R Y Ż , 23 . 10. P o ż a r  w  M a r ­
s y l i i  p r z y b r a ł  r o z m .a r y  p r a w d z i ­
w e j  k l ę s k i .  C a ła  d z ie ln ic a ,  o b j ę t a  
b u l w a r e m  C a n e b ie t e  i  u l ic ą  d e  
1‘A r L r e ,  b u l w a r ,  m  D u g o m n u e r  i  
u l i c ą  T h u b a n e a u ,  s to i  w  p ło m ie ­
n ia c h .  K o r d o n y  p o l ic j i ,  ż a n d a r ­
m e r i i  o r a z  w o js k  k o lo n ia ln y c h  o t a  
c z a ją  p ło n ą c ą  d z ie ln ic ę .  W ła d z a  
k o m u n ik u j ą ,  iż n a le ż y  o c z e k iw a ć  

g i ą d y  n a  t e m a t  p o l i t y k i  z a g r a n ic z -  l ic z n y c h  o f i a r ,  k tó r y c h  c y f r a  j e d ­
n e j ,  b y ły  m in i s t e r  s p r a w  z a g r a -  j n ie  ZOs ta ła  je s z c z e  u s t a lo n a .
m c z n y c h  i v o n  D e lb o s ,  k t ó r y  p r z e -   ,  .  ,  ,
„ o d w c z y !  z e b r a n iu  i a  k o n k .  i , i ' - h o , e l e

r a d y k a l n o  -  s o c j a ln y m  przerw ał S p ło n ą ł  hctel „ N o a i l le s  , Iz lt.1 
o b r a d y ,  z a w ia d a m ia j ą c ,  iż  n a  ż y -  z a t r z y m a ł  s ię  p z e r  e r  D a l a d i e r  I 
c z e n ii  p r e m  e r a  D a l a d e r a  d a l s z r  B o n n c t  o r a z  d i  a  in n e  n a j
p r a c e  k o n g r e s u  z o s t a j ą  o d ło ż o n e  | w - ę l  sze  h o te le  M a r s y l i i ;  „ A s io r i a “

i „ G r a n d  H n te l “ .

u łJ o r y

W e d łu g  s łó w  j e d n e j  z r o b o tn ic ,  
o g ie ń  w y b u c h ł  w  p r a c o w n i ,  p o ło ­
ż o n e j  n a  2-g im  p ię t r z e .  R o z s z e r z a ł  
s i ę  o n  z  t a k ą  s z y b k o ś c ią ,  że  r o ­
b o tn ic y  r a to w a ć  s i ę  m o g li  ty lk o  
d r o g ą  p r z e z  o k n a .  P e r s o n e l  m a ­
g a z y n ó w  z d o ła n o  e w a k u o w a ć .  J e ­
d e n  z  k ie r o w n ik ó w  i e d n a k  z g in ą ł  
w s k u te k  z a c z a d z e n ia  i p o p a r z e ­
n i a .  2 m ło d e  U obfe ty  z m a r ły  p o  
p r z e w ie z i e n iu  i c h  d o  s z p i t a l a .

P o z a  ty m  z a b i ł a  s ię  m ło d a  e k s ­
p e d ie n tk a ,  k t ó r a  r z u c i ł a  s ię  z  ok ­
n a  4 -g c  p i ę t r a .

Z a m a c *  ?
P r z y c z y n a  p o ż a r u  p r z e d s t a w ia  

s ię  n a d e r  z a g a d k o w o .  N ic  i e s t  w y ­
k lu c z o n e ,  ż e  p o ż a r  j e s t  d z ie łe m  
n i e z n a n y c h  z a m a c h o w c ó w .

n a  d z ie ń  ju t r z e j s z y .

Zastrasza ące rozmiary 
kląski

P r z y c z y n ą  t e j  u ie o c z e k iw D n n j 
p r z e r w ?  w  o b r a d a c h  j e s i  k a ia s t r «  
f a ln y  p o ż a r ,  k t ó r y  p r z y jm u j e  c o ­
r a z  b a r d z i e j  z a s t r a s z a j ą c e  r o z ­
m ia r y .  —

P r z e r w a n i e  p r a c  k o n g r e s u  w y ­
w a r ło  w ie lk ie  w r a ż e n ie  n a  z e b r a ­
n y c h .

D z ie n n ik a r z e  r z u c i l i  się  d o  t e l e ­
fo n u , ł  u c z e s tn ic y  k o n g r e s u  w  z n a  
c z n e j  c z ę ś c i  u d a l i  s ię  n a  m ie js c e  
x>żar a .

P r z e w a ż n a  c z ę ść  u c z e s tn ik ó w  
a m g r e s u  z a t r z y m a ła  s ię  w  h o te -  
a c h ,  s ą s i a d u ją c y c h  z  p ło n ą c y m , 

m a g a z y n a m i .  D o s tę p  d o  n i e k tó ­
r y c h  z  t y c h  h o te l i  j e s t  j u ż  t e r a z  
u t r u d n io n y .

RFDAKCJA: Warszawa Al Jerozolimskie 121. Telefciy 668-62 ls-kretar.at 666-99 (ogólry).
ADMINISTRACJA: Warszawa Nowy Świat 15 m 1 - 1  piętro Zarząd t Dzlal Ogłoszeń tel 224 40. Kierownictwo

biura, kasa. buchalteria 224-50. Prenumerata tel. 109-32. Konto rozrachunkowe Nr. 2, Konto ł>. K. O. Nr 23.400
Skrzynka Pocztowa 745 Adres telegraficzny: ABC W _rszawa.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Lódż. Piotrkowska 103, tel 111-44 Biuro czynne w godz 10—13, 15—18. Poznań, 27 Grua-
na. 2 Włocławek. Cyganki 34. 135. Kalisz, Rzeźnicza 4. tel 477 KaUwlce ul Starowiejska 3.

PRENUMERATA: miejscowa (z odniesieniem do domu> 1 na prowincji zł 2J" miesięcznie: wydanie B wraz z
dziełami Sienkiewicza zl 320 miesięcznie Za granicą zl 4.00 Wyd B (z premią książkową) 506.

Xi, zwrot nadesłanych, a nie zamówionych rękopisów redakcja nie odpowiada.

C e n y  o4fo§zeA: za miejsce wysokości 1 uilimetr przez szerokość jednej -zpaliy (na
Wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zl.. w tekście

wśród artykułów) 80 gr., w reklamach (wś-6d ogłoszeń) — 60 gr„ na c  itatnie) stronie — 70 gr, W dodatku nie­
dzielnym 70 gr. Notatki reklamowe -  1 zl- Nekrologi 30 gr Komunikaty I wyjaśnienia — i.50 zł., opisy specjalne
— S zł, lekarskie 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz duże litery w „głoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne
t yrazy, .łusty druk — nodwójnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty — wyjaśnienia cyfra
(K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Dział ogłoszeń: Nowy świat 13 m. X. I piętro. Biuro czynne od godz. 9 rano do 4 po poi. Tel. 224-40.

RftdłJrtor Mczctaj: Jaa Wyduw.A: Spółka Wydawnicza , ABC“ Sp. z ogr. odp.
Malt* «  •%«**■)! Utenckfcr, Wam* AL JmzuUw*h iM

MakUr edpewiedzialnyr Henryk Wy*oŁińs*L


